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Maicmówlący komunikat Rozmowy dyplomatyczne
LONDYN |P » t |. O dzisiejszych  la ra d ich  

* " -Herencji lo ea m eń sk iej podana następujący  
•oaiom ów iący kcr. ui.il al

^Kom itet konferencji, sk ładający się z sze  
fów delegaeyj, knoty nu.»wui w ciągu eałepo  
dnih sw oje  narady, przyczem  szczegółow o roz 
* * m o i sytuacje. W tuka dyskusji stw ierdza  
* o  z satysfakcją , że  nastąp iło  o  w iele Ściślej 
'* e  zb liżen ie poglądów . N astępne posiedzenie  
k on ferencji lo ea m eń sk iej odbędzie  .się jutro o  
„odŁ '. ej popołudnia**.

Roza pow yższym  k .nnn lt . o  m należy  doda

że posiedzenie rady l igi odbędzie się  tak, jak  
w yro uczono o godz. 11 przed południem  ale  
przebieg jogo bedzie praw dopodobnie raezej 
formalny i krótki. Z ram ienia państw  locarneń  
skieh stan ow isk o  sw e  przedstaw ić m ają 1'ran 
eja i Helgja, retem  um otyw ow ania zwrócv\iia  
sii do t.igi. i‘o  odbyeiu  form alnego pusiedzo 
nia, stw ierdzającego fakt pogw ałcen ia  traktatu  
przez .Niemcy i w yznaczen ia  stosow nego  podko  

ńtetu, posiedzenie rady odroi zonę mą być do 
poniedziałku.

Dyskusja nad memorandum van Zeelanda
LONDYN, (Dat). O .laisiejeszych roz. 

n u n a c h  dyplomatycznych agencja Ren 
tera podaje, że parlamentarny podse­
kretarz stanu w ministerstw ie spr iw 
zagranicznych Graaborne przyj;;!
w Foreign Oilice sekretarza gcmemlm 
go Ligi Narodów Avenola, a następnie 
przedstawiciela Jngosławji Purieza. Sta 
ł \  podsokrearz stanu w Foreign Office 
Van.sittart przyjął min. Titulescu, umba 
-.adora '.bille —  l.dwardsa, ambasadora 
Raczyńskiego i ambasadora Corbui.

Ambasador niemiecki von lloeseh  
przybył w godzinach popołudniowych  
do Foreign ODiee j odbył z radcą pra­
wnym ministerstwa spr;nv /.agraniczn. 
sir W tlliameni Malkinent rozmowę, kto 
rą oiicjaln.e określono .piko dotyczącą 
kweslji drugorzędnej. Kota urzędowe o- 
głosiły później, że wizyta von Iloes.-ha 
d >tvc/\ła k w esl\ j zupełnie drugorzęd 
aych. kore.spoutdem dyplomatyczny a 
gencji Routera podaje jednak, iż spot 
kanie to niewątpliwie miało doniosłe 
znaczenie. Fakt, że von Hoesch widział 
się 7 radcą prawnym Foreign Office tłu 
mnczoiiy jest jako dowód, że rozmowa 
dotyczyła definicji prawnej „ syfittboli- 
cznej okupacji'1 strefy z dema i Iaryzowa 
nej. W dobrze poinformowanych ko 
f*ch dyplomatycznych utrzymują, że 
Niemcy skłonne są podkreślić symboli­
czny rharakter zajęcia wspomnianej 
strefy przez vyeofan ie  arlylerjl cięż, 
kiej. Oficjalna cyfra niemiecka elekty 
w ów w tej strefie podawana jest obce 
nie na 5 tysięcy,

Urzędowo oświadczają, że rząd bry 
tyjski nie jest w kontakcie z Berlinem, 
i że z Berlina nie nadeszła żadna urzę 
dowa propozycja celem odprężenia sy 
tuaeji.

M edług agencji Reutera, jutrzejsze 
positslzente rady lagi Narodów po.świę 
cone bedzie przedstawieniu tez. franc.us 
kiej i }>ilg:jskiej oraz. ewentualnemu wy  
słuchaniu innych ezlonkow ratly lagi. 
Rada się zbierze [totem w poniedziałek 
i powoła sprawozdawcę. Następne ze­
branie przewidziane jest na koniec przy 
sz.łego tygodnia Mwwilćź w Londynie, 
według wszelkiego prawdopodabieńst- 
wa, po powrocie min. Flandina z. Pary 
ża, dokąd lida się on w reln Od-byciu na 
rad z pozostałymi członkami rządu trasu 
cuskiego

Rozmowy dzisiejsze — zdaniem kół 
francuskich były dalszym ciągiem 
rn/pot żętych wczoraj badań, przyczem 
nie powzięto żadnej decyzji. Jest rze­
czą prawdopodobną, że delegaci franeus 
c> i belgijscy ustalą wyrażenie, że syg 
na-l.rrjusze traktatu lokarnenskiego nie 
pragną zastanawiać się n-id zarządze­
niami wojt ttnetni jakiegokolwiek cha 
rakiem lecz. trzetta będ/n zbadać w  
bliskiej przyszłości zarz.(ozeniu, które 
okazać sie mogą niez.bedne, a które je 
duak nie miałyby eh-ncakterii aktów 
wrogicłi. Jak p.r/efwidują, rada Lig. Na- 
rodów istotnie stwierdzi zgodność po 
glącYnc sygnatariuszy Locaeiia na fakł 
pogwałcenia przez Niemcy paktu i usan 
kcionu je tę zgodność.

I ONDYN, (Pat). Wczoraj na wie- 
czorneju posiedzeniu szefów delegaeyj 
państw to-kameńskicli, /wrócono się do 
delegata belgijskiego, pm njera \a n  Ze 
ćlanda z. prośbą, aby podjął się sporzą­
dzenia specjalnego memorandum, kló 
reby stanowiło streszczenie tez każdego 
z poszczególnych mocarstw, biorących 
udział w konferencji według stanowis 
ka, jaskie każda z delegaeyj zajęła w to 
ku dotychczasowych dyskusyj. Premjer 
van Zeeland prawie całą noc pracowat 
nad tein memorandum i dziś przedłóż ,! 
je na odbyłem przed południem zebra 
ni u .szefów delegaeyj. Na podstawie te 
go memorandum doniosłą rollę gra 
ła sprawa sankeyj. poruszona zarówno 
przez Franc ję, jako zarządzenie karne 
przeciw Niemcom, jak i przez Włochy  
w związku z ich żądaniem uchylenia 
s..ukryj przeciwko nim, o ile Wiochy 
mają współdziałać w posunięciacli im> 
carstw lolkarneńskich. Wobec tego \v 
dtztsiejsz.yeh oJhtadach ścisłego komitetu 
szefów delegaeyj uczestniczył ze strony 
bryty jskiej również kanclerz skarbu 
Neyiłle (Jiandn-rlain. Przedstawił on 
punkt widzenia rządu brytyjskiego na 
sprawę zastosowania sankeyj gospodar 
C7ych v. ubec, Niemiec, których domaga 
ła się Francja. Po skońe/onem  posie­
dzeniu Chamberlain zaprosił do siebie 
na śniadanie premjera belgijskiego van 
Zeelanda i min. Edenu. W czasie śnia­
dania iłysKUtowaiio w dalszym ciągu 
nad możliwością znalezienia rozwiąza­
nia.

U godz. ,r> po południu dyskusja w 
łonie komilehi została podjęła i, jak sły 
cłwtć, omawiane były ewentualne środki 
jakie przeciwko Niemcom winny być za 
stosowane. Dyskusja odlbywała się po 
nowinie na podstawi' wniosków- vai. Zc 
olanda, który skonstatowawszy zasadni

Mim. Beck przybył do Londynu
LONDYN, (Pal). Dziś po południu 

przybył do Londynu minister spraw- za 
granicznych j». Jozef Beck z małżonką. 
Panu ministrowi towarzyszą: dyr. gal? 
nnin. p. M. Lubieński, naczeln.k wydz.

Niemcy spoRojnie oczekują przyszłości
GoeringaPrzemówienie premj

h L R L l \  iPa.t). iTem je-r G oering wygi o- ł
•cczoraj -y. lt-czorein w K rólew cu m i.wę p r/ed w y  
“twczą, w k tó re j ośw iadczy ł, że uatk-liodzące wy 
bo fy  w Niem czech ebchodizą n ie ty lk o  N iem ców , 
lecz ca ły  św iat. O św iadczam  uroczy>ście —  mó- 
11 e ren ijc r G ocring —  gdy kanclerz. H itle r da - 
Bat rozkaizy o  zbrojeniiu zaw szę m ów ił n am , ’ż 

^u ro jen ie  ix |],vw a s ję n ie  j.o ło , aby n a p ad a ć , 
aliy innym  w y rząd z ić  k rzyw dę. N it  n u  ono nu 
celu  grożi-nia ki miukclm .ck  u jed y n ie  o b ro n ę  
s.einif-c. Cało p o lily k a  z-igrimicz-na k an c le rza  
In ta  logicznie i k on .sekw nitn ie  roziw ijana.

Jeszcze |>r/t-(| t r /e m a  la ty , bezpolśrednio 
przed  zm ian ą  w ładzy ówcze-sa.y k a n c ie iz  Rzeszy 
inusrał "dHiwiązae się w- T.o-zniin11■ <!■ jdacen ia  
zagr-anfey nńtjardo-wy.ch sum . A-doiitf I l il le r  m il- 
ja rd v  te zuży ł na  to . ah y  5 m iljo n o m  ro l.o tn i

wy, jak o  s l a łn , b ezb ro n n y  n a ró d  
n a tó d  Ziidowkiil-ony i zbrofji',

w raca  dziś

kow  nicinK  ak id i dać p racę  i chleb . O .yn itiśm y  
m o carstw o m  je d n ą  p ro p o zy cję  po  drugM-j i o d ­
rzu ca ły  o n e  w szystko . C h c ian e  n a s  w ciąż  zinm- 
.z.ać, d la ieg o  też w sw o n n  esasac opuśc iliśm y  

L igę Na ro i ło "  Jeżeili dz iś ta m  w rócim y , jioło 
żen ie  la d z ie  zu p ełn ie  inne. W yszliśm y z (u-ne

t < zyn iłisjny  swiiatu |>ro,pozyc,ję jm kojow ą. 
J« żeli na K> n am  mów ią: przecież  im  n ie  m ożna 
Ufać, bo  ty tko  co z łam ali um ow ę, lo m ożem y 
w iKlipowiedzi zap j”lrw': „ k to  to m ów i że m y zła 
mailitśmy n m o w ę?“. W obec  ealego .świata stw ier 
dziilismy u ro rzy sc ie , że F ra n c ja  n a ru szy ła  iiłerę
i d n e tia  p a k tu  rolearneńskiego.

I raisCUzj dziś m ów ią, ż.e w y rząd zam y  im
krzyw  flę. Nil m a ją  ru e ji. U sm u liś in y  o sla tu )
czynn ik  braikiu lu -z iiie i/e iisłw a, d o jm k ' istni iła 
s tre fa  n a d reń sk a , w ew n ę trzn e  p o ro zum ien ie  
sere n ie  było- możłwwe. Nie j is t  przeci. ż krzyw 
dią dt. innego, jeżeli pr/yw .rnrii się sobie su-
v L-Teniiośe w sw o je j w łasn e j p ro w in c ji. Zapro  
jK inow atiśm y pokój św iatu , Ale dla stw orzen ia  
jiok-oj-u trzeba zgody dw óch  s lro n  M yśmy zro­
bili s-woje i re sz ta  należy  do  innych , n iech a j czy­
n ią  co  do  n ich  na leży . Nic m ożem y i nie ' clicc 
m.y na  nich  w pływ ać. S p o k o jn i i w ytrw ali rze 
kam y przyszłości.

prasowego Wikto-r Skiwski, radca pra­
wny M S. Z. Kulski i sekretarz, osobi­
sty ministra p. Siedlecki. Na dworcu 
oczekiwali członkowie ambasady, w 
imieniu zaś Foreign Office powitał mi 
nistra szef protokołu Monck. Ambasa­
dor Baczyński spotkał min. Becka na 
przystani w Duwer i odbył z nim pod­
róż z Dower do Londynu, informując, 
go o stainie rpkowan mocarstw lokar 
mińskich w Londynie.

LONDYN. (Pat). Minister spraw za 
granicznych Józef Beek z. małżonką po 
dejmowaui byli dzisiaj wieczorem przez 
ambasadora Raczyńskiego i panią Ra 
c/.yńską obiadem, w którym wzięły u- 
ilział również towarzyszące niinislrnwi 
osoJiy.

Po otiied/ic, w j)ozinejs/.veh gud/.i 
nach wieczornyełi, minister Beck spoi 
kał się /. duńskim ministrem spraw za 
granicznych Mimchem, z którym odbyt 
dłuższą konferencję.

czo pragnienie wszystkiej) czterech mo 
carstw, biorących udział w konferencji 
znalezienia rozwiązania w ramach za 
łatwicnia jiokojowego, przedstaw ił po 
szczególne muiliwości zarządzeń kai 
nyeli. W poszuikiwan.u ewentualnego 
minimum, które winno być zastosow-a 
ne, wyeliminować miano: 1) wrogie
działania wojskowe, 2) sankcji gospo 
darc/e. Dyskusja koncernnwała się ja 
koby na sjirawie sankeyj finansmvycłi 
i na zaniknięciu portów dla statków nit 
mii‘ck ich.

Narazić nie jest jeszcze całkowicie 
przesądzane, w jakiej lormie -odbędzie 
się piwed/.enie jułn/.ejsze rady Ligi, czy 
tytko yy- formie posiwłzenia prę walne 
go, czy też publicznego. W każdym ra 
z.i< nie jest oczekiwane, uby posiedzenie 
julrzejs-ze zaprowadziłoby bieg w jda  
rzeń łiard/.o da loko. Praw dopodobnie 
bęihie lo  lylko posiedzenie formalne, 
ua ktrźrcen każde z jjaństw lokarneńs 
kich przc<lstayvi syyoje stanów, wzglę 
dcm pogwałcenia przez Niemcy art. 42 
i 4J frak la tu wersalskiego oraz traktati. 
yy Locarno. Bada Ligi skonstatuje zape 
wne fakt pogyyałcenia, ustali, że posła 
nowieni.i traklalu lokam eńskiego jmzo 
stają narazi© w mocy, o ile chodzi o 
Francję. 15. lgję. W. Brytainję i Włochy 
dopóki nie będzie znalezione inne roz 
wiązanie w te i sprayyie, ©raz ewentuał 
nie przekaże specjalnemu podkomitetu  
wi rozpatrzenie eyyeniuahiych kroików 
przeciyyj._o Niemcom i przygotowanie ra 
portu dla nasiennego uosiedzenia rady

Rokowaoia wfosko- 
abisynskie nfe rozpoczęte

Ofen7vwa Młoska trwa
WARSZAW A. (Rat). Na podstaw ie w iadom o  

sei z r.i/.iiru t>r!i źródeł, l*Arr. ogłasza następu  
ją.ęy kom u.iihut o  sytuacji na frontach w Atu 
synji w dniu 13 m arca r. U.

/'og iosk i, że  w stępne rokow ania pokojow e  
zostały  rozpoczęte bezpośrednio m iędzy W ło- 
.-hunii a A bisynją, są dem entow ane kuteitoryez 
nie zarów no w Rzym ie, jak w Addis Abt-bie.

Na całym  froncie północnym  prow adzona  
jest dalsza ofenzyw a wł.ksku i v. cdlug " la d o  
m ości ze  źródeł erytrejskieh , W łosi posuw ają  
sb naprzód na w szystkie ,łt odcinkach , speeja? 
nie zaś na ntlc.nku Amba - Alutlżu gdzie prr.ed 
nie straże " / . s t i e  docierają już jakoby do je 
ziora Asiungi.

Na sk.-ajuem prawem  skrzydle kolum na wfft 
ski. posuń a się  naprzód w dążeniu do obsadzę  
nia szlaku karaw anow ego, ciągnącego s i r  o  kil 
ka kilom etrów od granicy S iioanu i  d o  prze 
ciecia w len  sposub jednej z  dróg, kiórenii 
ybisynp. jest zaopatryw ana w muterjut w ojen  
n y.

D otychczas W łosi i.ic  napotkali żadnego po  
w ażniejszego oporu, 1

K orespondent Reutera donosi, że w ciugu  
ostatn iej ilohy m iasto K worom  było  dw ukrot 
nic bom bardow ane przez lotników . F « y  pierw  
szrii. boinbartlowaniii Sum oioly w łosk ie obrzu  
eily Iiombunii dolin ie  Kwora.n i  sąsiedn ie  wzgó  
rza. I’ ., iip lyw in kilku godzin 3 j i .m lo li  w ło  
sk ie  pojaw iły się  znow u nad kw oram , które 
!>;, lo Ikonibardowa.ie przez óO m inut. Istnieje  
przypuszczen ie, że lotnicy w łokci szukali po 
iiow nie kwatery cesarskiej.

W B d i D i e  toczą się  narady politvc?ne
BERLIN, (Bat). Według inforinaoyj. 

;m►chodzących zc żrótl(“ł prywatnych, 
powrócił dziś rano z Karlsruhe do Ber­
lina kanclerz Hitler, w towarzystwie 
ambasadora von Itibbentropa.

W godzinach [>ołudniow> eh odbyły 
się w kancekarji Rzesz, ważne narad; 
polityczni. BrdJi W nich udział m. Łn. 
premjer (.ocring. minister von Neu- 
rath oraz. ambasador o m  Bibb.mtrop.
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PLE4ARNE OBRADY SENATU

Budżet Min. W. R. i 0. P.
Senat rozpatryw ał dzis na w stęp ie prelim i­

narz budżetow y Min. W K. i O l’., ktury zrefe  
m w ał szezegolow o sen. BI.I.ZK O t' I(!Z.

1*0 om ów ieniu  zm ian, dokonanyeh przez  
sejm  w prelim inarzu budżetow ym , referent za 
proponow ał w  im ieniu kom isji budżetow ej re 
zolticję. w zyw ającą rząd, ażebj usunął w szel 
kie form alności, utrudniające akcję  budow y  
szkół, oraz aż.eby udziela ł gm inom  lasów  pań 
stw ow yeb drzewu na budow ę szk ó ł na podsta  
w ie jaknajburdziej u lgow ego i bezprocentow e  
go kredytu.

AY dyskusji zabrał głos pierw szy sen. Mi 
KI AS/K W SK L który zaznaczył, że ustaw a ust 
rojow a z r. 1932 ma b. duże zalety i stw ierdza, 
że w dziedzinie ośw iaty  zrobiono już u nas li. 
w iele, że n iesłuszn ie  narzeka się  na upośledzę  
nie ośw iaty i że kon iecznością  jest przeeiw sta  
wienia się  bezpłodnem u pesym izm ow i w tej 
dziedzinie.

Sen. EHUZ ANOYY.SKI, podkreślając wagę 
rozw oju ziem i pom orskiej, rozw aża zagadnie  
nie przygotow ania uanezyeieii i w skazuje na  
ich rozgoryczenie 1 przeciążenie pracą społeez  
ną i nieraz przym usem  prow adzenia ośw iaty  
pozaszkolnej. Zdaniem  m ów cy 7 min kłusow a  
szkoła pow szechna i skrócone gim nazjum  w re 
zu ltacie  utrudniają dzieciom  w iejskim  dostęp  
do szk o ły  średniej.

Sen. FI.ESZAUOAY A p o ru sza  ciężk i s tan  oś 
w iaty p o zaszk o ln e j, b ra k  ustaw y b ib ljo tee zn e j 
i o d p o w ied n ich  kshhśck. s tw ie rd za ją c , że u a j- 
w ięeej w te j  d z ied z in ie  d z ia ła ją  k u ra to r ia ,  s a ­
m o rzą d y  i w ojsko .

Sen. MLODKOYA v h i w kw estji zes|M>lenia 
władz i podporządkow aniu szkoln ictw a w ładzy  
adm inistracyjnej ogólnej w yraża obaw o, że 
w -kutek tego nauczyciel bedzie m iał zbyt dużo 
zleconych czynności ze szkodą dla pracy szkol 
nej. Dopierając spraw ę aw ansu autom atycznego, 
m ów ca zaznacza, że  nauczyciel musi w ięc -nieć 
m ożność sp okojn ej pracy, dokszia łean ia  sic I 
częstszego leczenia  się , gdyż choroby wśród  
nauczycielstw  .  szerzą się  w zastraszający spo  
sób.

Sen. SIEROSZEW SKI w ystąpił w obronie  
dokonanej reform y ośw iatow ej, przypisując jej 
w ielkie znaczenie dla państw a. M ówca uw aża  
za n iesłuszn e, że  sztuka uw ażana jest doiąd zu 
coś drugorzędnego. Sztuki nie m ożna dłużej 
traktow ać w budżecie państw a, juk „ułm giej 
krewnej*.

Si-n. JASTRZĘBSKI rów nież w skazuje na sta 
tą kom presję w ydatków  w bndżeeie na sztukę, 
u przedew szysfkiein  na T -stw o kultury i sztu  
ki, fundusz kultury narodow ej I polską akadrui 
je literatury.

S,-n. Ks. LOBODYCZ stw ierdza, że  kryzys 
szkoln ictw a pow szechnego grozi przedew szysl 
kieni w si, a zw łaszcza wsi ukraińskiej. M ówca 
uw aża, że w iele bolączek nióż.naby usunąć bez 
-peejiilnyeli nak ładów  pieniężny cii i wyraża  
przekonanie, że M inisterstw o uw zględni slusz  
nr postulaty  szkolnictw a ukraińskiego, eo  stw o  
rzy atm osferę zaufania do pozy tywny eh prac 
obecnego rządu.

Sen. S( HOKR w skazuje na upośledzenie  
.zk o ln ictw a żydow skiego.

Sen. ZBIERAKI zw raca u* agę na zaehow a  
nie się  m łodzieży na un iw ersytetach i nwaZa. 
że wy padki ostatn ie  św iadcza, że w ychow anie  
szkól średnieh hi id/.i po m anow eaeh antyspo  
łeezn ych . ulegając destrukcyjnym  w pływ om , 
zw łaszcza stronnictw a naroilow ego. Najlepszy  
program  nic n ie  zdziała bez, dobrego w yehow aw  
wy, d latego na tę stronę zagadnienia nalewy 
położyć szczególn y  nacisk, dając nauczycielom  
u .trunki sprzyjające ow ocnej pracy.

N ow a szkoła  polska —  ośw iadcza sen. Zbicr 
,k i —  m usi w ychow yw ać jednostki obyw atel 
sko w yrobione, klórr n ie  ulegną zgubnem u  
w pływ ow i antypaństw ow ego stronnictw a naro 
sio w ego. S T R U W K IA Y O  NARODOWE POAYtN 
NO BYĆ ROZWIĄZANE AA EALKJ POLSEK, 
lak  jak zasia ło  rozw iązane na Górnym Śląsku. 
Musimy przełam ać w P olsce kryzys autorytetu , 
w ychow ać m łodzież w m iłości i karności wobec  
p a n s l w a ,  w ku lcie dla idei M arszalka Piłsud  
skiegn.

Sen. EHRENKREETZ w yraża pogląd, że n- 
becuie, po załatw ien iu  w g łów nych  zarysach za 
gadiiien'a szkol pow szechnych , średnich i lice 
im , należy p iln iejszą uw agę zw rócić na szkol 
uictw o w yższe. K oniecznością zw łaszcza jest 
porozum ienie s ię  i p lanow ość w kreow aniu i 
/n o szen iu  katedr, gdyż obecn ie  pow stają w wie 
tu w ypadkach paradoksalne dysproporcje. W re 
szcie  zauw aża, że on łaty  w szkołach  średnich  
są  stosun kow o za w ysok ie  i że trzeba tutaj 
k on ieczn ie  dążyć do planow ości, do udzielania  
ulg i styoend jów .

Po przerwie ob iad ow ej toczy(a  się  dalsza  
dyskusja  nad budżelem  in in isterstl a ośw iaty . 
Senatorow ie BASBAUH i W IESNEK w ysunęli 
szereg postu latów  w im ieniu ludności n iem ie­
ckiej, uskarżając się  na rzekom e upośledzenie  
jej w dziedzinie szkoln ictw a. Sen. 1’KTRZYEKi 
daje obraz ciężk iej sytu acji szkolnictw u i uskar  
za się, że  sytuacja n ie m oże ulec szybk iej po 
■prawie w obec braku środków  finansow ych . AY 
zw iązku z przeciążeniem  pracą uczniów szkól 
średnich, m ów ea zw raca się  z apelem  do m ini 
stra, aby rozw ażył, na w zór Francji i Anglji 
iiuoZliw ość zaprow adzenia jednego dnia w ty 
godniu w olnego od nauki.

Sen. .1 E1HIZF..II' VY IE / zabiera g łos w spra 
wie „Sfraży przedniej" w yrażając żal, że p 
senatorow ie, którzy podali w w ątp liw ość kieru  
oek w ychow aw czy straży przedniej, nie zceheic  
li zw rócić się  dn niego o  należyte inform acje. 
YY ten sp osób  zdaniem  m ów cy, un ikniętoby bez 
podstaw nyeb zarzutów , szczególn ie za> posta.

w iin ia  na jednej p łaszczyźnie  straży przedniej 
z  legjonem  m todycłt, których za łożen ia  ideo  
we są biegunow o przeciw staw ne. U nikniętoby  
rów nież krzyw dzącego m łodzież kw estjonow a  
nia kierunku 1 rezultatu jej bezin teresow nej p n  
«“>

Sen. Kł DELSKA tw ierdzi, iż  hasłu „łfać  
prace m łodzieży" m usi szeroką fa lą  iść przez 
Polskę. H asło ło  rzucił prem jer, a le  realizow ać  
je m usi całe społeczeństw a.

Sen. EA'ERT, polem izując z R asbachrm  i 
W ieSncrein, w yraził życzen ie , aby ilekroć swo  
je żule roztaczają, żyw o panpętuli o  sytuacji 
m iljonu P olaków  w N iem czech i żeby porów  
nyw aii sw oja  sytuację  w P olsce  z nasz.. syłu  
acja w N iem czech.

Y\ /.akońezeniu m ówra apeluje do m inistra

0 uregulow anie stosunku państwa do kościold  
ew angelick iego w P olsce

Sen. RUG uw aża op ła ty  akadem ickie za zbył 
w ysokie. Synow ie chłopscy n ie m ogą kształcić  
ale n iełyłkit w w yższych zakładaeh naukow ych , 
ale i w szkołach  średnieh .

Sen MIG HA ŁOWICZ zw raca się  do pana ml 
nlsłra , jako do profesora szk o ły  akadem ickiej 
z apelem , by zw rócił uw agę panom  profesorom , 
że godność nauki to w ielka rzecz, że  spokój 
św iątyn i pracy, to w ięc j, .niż przyw ilej ekste  
rytorjatnej w yższej uczelni. N ależy prosić pu 
nów  rektorów , by rnezyli zapom nieć o  sw ych  
przyw ilejach i przypom nieć sob ie  o  sw ych  oho  
wiązkach względem  państw a, które siła  logik i
1 m ocą m ęskości. a  n ie  brakiem  mi w agi c y ­
w ilnej i  u leganiem  auarchjł —  sła ć  m usi.

Przemówienie min. Świętosławskiego
Na zakończenie debaty zabrał g łos pan m l 

nisfer YYK. i OP. SW IĘTOSŁAW SKI. N a wstc  
pic pan m inister ośw iad cza , i e  korzysta ze sdo 
subności, ah> raz jeszcze podkreślić, juk wiel 
kie  zadania m a dn sp ełn ien ia  nauczyciel wf>- 
gnie. a szk o ły  pow szechnej w szczególności. 
N auczyciel, jako czynnik  so c jo lo g ic zn i, powi 
nien być obdarzony jednocześn ie trzem a cecha  
mi: pow inien um ieć w ytw arzać w um ysłach no 
we pojęcia, pow in ien  budzie now e uczucia, 
w reszcie inusi być nbdarznny um iejętnością  u- 
jaw n ia iiia  woli, sk łan iając uczn iów  do zbioru  
wy eh czynów .

Przccliodząc do kw estji znacznej liczby dzle  
ei. pozostających poza szkolą , pan m inister  
stw ierdza, że jest to problem  najtrudniejszy, 
jak i m a przed sobą m in isterstw o, /ro b im y  wszy  
stkn, aby w granicach m ożliw ości liczbę dzieci 
poza szkołą  zm niejszyć.

AV spraw ie postulatów , w ysuw anych przez 
przedstaw icieli m niejszości narodow ych , zazna  
cza pan m inister, że jego  przedm ów cy w iele  za 

.gadn ień  w tej dziedzin ie już ośw ietlili. W spo  
mina tylko, że zagadnieniu  ukraińskiem u po­
św ięca szczególną uw agę, czego dow odem  jest 
zw iedzenie ostatn io  szk ó ł w c L w ow ie, bib ljote  
ki, m uzeum  i w ystaw y sztuk i, zorganizow anej 

^irzez tow arzystw o naukow e Sm. Szew czenki w 
Lw ow ie.

Do zagadnienia popierania bajiaA nau k o­
wych pan m inister przyw iązuje dużą uw agę. 
Uczyniono już w tym  kierunku w iele  i pan ml 
nister ma nadzieję, że  w najb liższym  czasie  
zostan ie  rozpoczęta realna praca.

AA sp ra n ie  optat akadem ickich  i  trudności, 
na jak ie natraflH . ilodzleż n iezam ożna, pan ml 
nister stw ierdza, że  w ybrany przez tnm istersl 
wo system  zw ięk szen ia  ogó lnej liczby studeu  
tów, którym  udzielono ulg w  opłacie czesnego, 
oliją ł 63 pisie, ogó łu  słuchaczy . Do tego docho  
dzi 7 proc. korzystających ze skypendjów. AA 
w iększości v ’ padkow  liczba potlan by ła  m niej 
szu, aniżeli przew idyw ann liczba odroczeń , prak 
tycznie wi**e podania w szystkich  studentów  n 
biegająeycli ->lę o  ulgi, zosta ły  uw zględnione.

Stan realizacji w płat przedstaw ia się  zada  
wałn łająca.

AY porozum ieniu z tow arzystw em  Przyjaciół 
m łodzieży akadem ickiej czyn ion e  są w ysiłk i, a- 
hy zebrać fundusze n iezbedne dla dalszej ak 
eji pom ocy niezam ożnej m łodzieży. Apel dc spo 
leczeństw a znajduje żyw e pow szechne zrozu  
m ienie, źe  pomoc ta jest niezbędna- D ość p o ­
w iedzieć, że tow arzystw o naukow e i spol**ezne, 
oraz w ydaw cy pryw atn i podręczników  akade-

Komitet ekonomiczny 
Rady Ministrów

WARSZAWA. (Pat). Dnia 13 b. mu 
odbył się' pud pr z e w odu i ct w en i p, wice  
prem jera KwiafkoYY-isIkiego posiedzenie  
komitetu ekonomicznego ministrów.

Komitet. ekonomiczny ministrów 
przyjął do YY-iadomości sprawozdanie 
p. ministra skarbu z przebiegu i wyni 
ków narady gospodarczej, przyczem us 
tulono dalszy bieg prac nad realizacją 
wniosków. Konkretne wnioski maj^ 
być opracowane drnia 1 kwietnia r. b.

Kłamliwe wiadomości
WARSZAWA, (Pat), Komisarz rządo  

na ni st. Warszawę komunikuje- W o­
bec rozsiewanych złośliwie tendencyj­
nych w-iadoniości, jakoby w czasie zajść 
ulicznych w dniu 11 marca w Warsza 
wic ma Kraików.skiem Przedmieściu, 
przed pałacem Staszica, organa policji 
państwowi j wkroczyły do kościoła Sw. 
Krzyża, komunikuję, że wiadomości te 
są kłamliwe, co potwierdzają również  
władze kościelne.

Złożenie zwłok ś. p. Alfreda 
Wiernsi- Kowalskiego

ARS/LAWA, (Pat). Iteiś po nabozrnsl-w ie  
zak/Unem w koszaete św  Karola Bwomeuuza 
nastąpiło złożom e na cm entarzu Pow ązkow skim  
przowiezioBĄ-ob <U. kraju zy.łok ś. p. Alfreda 
AY-imisz Kowoltsleego, artysty m alarza członka 
akadeanji ,ik>u;w.Ii ijskii j. zm arłego w  M onach 
śnn w r. 1915.

AA’ uroczystościach żałobnych wziedi odział 
prócr rodziny zm arłego przedstaw iciel T y d i.

m lckieli zg łosili gotow ość zaofiarow ania pod t  szluki MAYiR i 0 1 > Dysienkiewiicz, cztonkcswia
ręczn ików  tow arzystw u przyjrció ł m łodzieży  
nkudcinlckicj, na sum ę 250,000 z ło tych . W  ten 
sposób 22,000 podręczn ików  rozsprzedanc będą  
m łoazieży  po sym bolicznej cen ie 1 zł. luli 50
gr-

N aw iązująe do uw ag sen . SCHORRA, Joty  
eząeyeb pom ocy fn a n so w e j dla b ibtjoteki judu 
istyczn ej w AAar.szawi . pan m in ister podkreśla  
— finanse m inisterstw a są  tak ograniczone, że 
sto im y wobec n iem ożliw ości zadośćuczynieniu  
nujelem entanilcjszym  potrzebom  w tym  zakre 
sic.

Budżet monopoli państwowych
Skolei Izba przystąpiła do budżetu monofMi 

li państw ow ych , które referow ał sen . KARSZO- 
MKDLECKL P odkreślił on , że  dzięk i w ysiiko  
wi kierow nictw a w pływ y z m onopol) w porów­
naniu z r. 1932-1955, prelim inow ane są na rok 
nadchodzący za ledw ie o  5 proc. n iżej, co nie  
jest w  żadnej proporcji do ogó lnego  spadku  
w yników  we w szystkich  praw ie dziedzinach. U 
trzym anie w płaty  z  m onojtoll na jednakow ym

p oziom ie osiągn ięto  przedew szystk iem  przez 
obniżkę kosztów  produkcji, sprzedaży, id mini 
struejl i t. p„ przez eo w zrósł zysk  handlow y.

l’o scharakteryzow aniu  działa lności poszczc  
góluych m onopoli, referent, uw ażając, że przed  
staw iony peelim inarz budżetow y jest realny, 
wniósł o  jego zatw ierdzenie.

AY dyskusji nad tym  budżetem  nikt do gin 
SU się  uie zapisał.

Budżet długów państwowych
Skolei sen. BISPING  zreterow al budżet: dlu  

gów  państw ow ych . Zadłużenie w ew nętrzne pań  
stwa w ynosi ob ecn ie  zgórą 2.140 n iiijon ów  zło  
tych. Na głow ę lud ności przypada w P olsce  
dcugów w ew nętrznych 64 zł, Polska należy za 
tem  do państw  o  najin iiiejszem  zadłużen iu  wew  
iiętrznem .

Obsługa długów  zagran icznych  za ostatnie  
cztery lata zm niejszy  ta się  o  12,6 m iljon ow  zl.

O becnie P o lsk a  ob słu gu je  punktualn ie i w o  
n iw o  sw e długi zagraniczne. O gólna sum a nasze  
go zadłużen ia  zagranicznego na dzień  1 stycz  
nia 1936 r. w ynosi 5.275 n iiijon ów  zt. Na gło  
wę jednego m ieszkańca wypada z lego  98 zł. 
O gółem  długi w ew nętrzne i zagruniczne okcią  
żają w P olsce  obyw ateli w P oisee  na głow ę  
sum ą 162 zl.

Iow. zachęty .sztuA pięknych, m uzeum  narodo  
wego Gontbaczow.ski, pcrzedstawieiele towarzystw  
artystycznych i hułturałnych sto-lięy.

> ad trum ną wygłosił przem ówienie im ie­
niem Iow. zachęty szrtuk pięknych p. Zawad21r\.

—f::l—

Wiadomości * Kowna
KTO OUKJiAin; W AKIFJĄCIi FOTELE  

W  RADZIE PAŃSTWA?
P s i n *  p o d a j ą ,  iż  C z ło n e k  \ ; i j w y ż  

s z e ^ o  T r y iiy u n a łu , z.naYvca p r a w u  k r y m i  
Ir h łn o g o  J . R iła  n ia  w e j ś ć  d o  l i a d y  P a ń  
s t w a .  W  z w ią z k u  z Y vakt.j:{ceT ni d w o ­
m a  m i e j s c a m i  W R a d z ie  P a ń s t w a  p o  
p r z e j ś c i u  d r .  Z u u u iu M t i S ł a r k u s a  d o  t . i  
ICfwAldogO R a n k u  in n a w it t n a  j e s t  r ó w  
n ie ż  k a i id y d t it u r a  VV. S i d z i k .u i s k a s a  n a  
cz ło H ik a  R a d y .

WYWAGODZEINIE !» L I . 
MIESIĘCZNI!

,.I,icliuvos Żinios" podaje , iż w Oiicic zatrud 
niono kilku l>czrolx>tmycli przy pubicrarnu opłan 
rynilkowyidi. Olnz.ymują cnó za to nw‘ s ta łą  pen­
sję, lecz p rocenty  od sam  in!kaso\vaiivc.h W y - 
nsgrodlzsmie miesięcznie po dokonaniu  roccra 
ciionku -wyniosło — 9 łt.

Budżet emerytur i zaopatrzeń
Do tego budżetu g łosu  rów nież n ik t n ie  

zabrał i izba przystąpiła  do debaty nad bud 
żelem  em erytur i zaopatrzeń, które zreferow ał 
sen. PAW I.LEE. AY skazał on , że  dużą dyskus 
ję  w cia łach  ustaw odaw czych i poza niem i 
w yw ołał dekret Prezydenta, a .szczególni** ten  
punkt dekretu, który zm niejsza  okres służby  
u państw ach zaborczych, za licza lny  do emery 
tury o  .14. AYr w yn ik u  dysku sji w  sejm ie rząd  
zam ierza jm wołać kom isję  w celu  prziMłudjo

Budżet rent inwalidzkich i pensyj
.lako osta tn i rozpałryi jny był budżet rent 

inw alidzkich  i pensyj. spraw ozdaw ca sen . L I­
PIŃSKI zaznaczył, że sum a przez.naezona na 
renty inw alidzkie i pensje •wnosiła w roku  
1931-32 160 n iiijon ów  z ł., w  roku 1936-37 ma 
v ynieść 100 m iljonów . Inw alidzi zostali pociąg  
uięei w ezasie  kryzysu do takich otiur. jak  i 
reszta obyw ateli. K om isja budżetow a senatu  
w yraziła  pogląd, że już żuiliif oszczędn ości w 
na poszczególnych zuopatrzeniaeh w  przysziuśei 
nie będą m ogły być dokonyw ane.

Na tem  porządek dzien ny  w yczerpano.

Jutro rozpatryw any bedzie budżet Min.

Wizyta austriacka 
w Budapeszcie

EUDAPESZT, (Pat). Kanclerz Sdtu- 
SćłftiUęg i minister spraw zagranicznych 
Rerger Wukleneg£» przybyli dziś w po 
ludnie dn Rudaipcsztii. pmy-itani na 
dworcu przez prenfj. Gumbósza i człon  
ko w .rządu w-ęijiertśkiefgo.

Prasa bmlapesztańska i koła pohty  
czne węgierskie wskazi ją. że ro/jnowy  
AA'ęgicrsk(/-auslrjackie <i o tyczyć będą 
zagadnień gospodarczych oraz ustalenia  
jednolitych poglądów przed wizytą sze 
fÓYv obu rząslÓYY w Rzymie.

ILLL h .  O D  WŁASN. KORESP . Z W ARSZAW Y

w ania zagadnienia em erytalnego Na lej kom isji 
będzie m ożna rów nież zająć stan ow isk o  eo  do  
tych proporoyj i w em eryturach b. w ojsk o­
w ych, bow iem  w ojskow i zem eryłow ajii przed  
1934 r. są  gorzej u im sażeni, niż ci których  
zem erj tow ano po roku 1954. Różnice są znacz  
ne i n ieuspraw ied liw ione.

Referent w n iósł o  przyjęcie budź, tu rme 
ryt nr i  zaopatrzeń ber znała"

Skarbu i projekt ustaw y  sk ir u o w ej, pocz»m  od  
będzie sic  g łosow an ie  nad budżetem .

Wymiana zaświadczeń Pożyczki 
Inwestycyjnej na obligacje

Książki — to rozmowy zgenjalnym i ludźmi
* ? W A

Wypożyczalnia książek
W ilno, Jagleflofiska 1S —  9

Ostatnie NOWOŚCI — naukowe — bele­
trystyka KLASYCZNA I lektura szkolna 

oraz D L A  D Z I E C I  I
Czynna od g. 12 do 18 z wyjątkiem iąL 
Kaucja 3 t l ____________A bonam ent 2 zł.

Dowiadujemy się, że w dniu 2i»-«o 
muee.a piaeowki sł-hskrypcyjne ,3% Po­
życzki Inwe.siyeyjnej ro/.poe/.ną doko­
nywanie wymiany ŚY viadcet\v  tyincza-

soYYycłi tej jHiżyczki na oryginalne ob- 
ligae.R*.

W jniia.ua ta bedzie przeprowadzona 
ys okresie od 25 bm. do 5 liwieLnta

Pielgrzymka studentów warszawskich 
do Wilna w dniu 19 marca

feraftnift Pomoc Uniwersytetu Józefa 
łbłsudskiego organizuje w dniu 19 i 20 
marca zbiorową pielgrzymkę do Wilna

celem zło/enia łiołdu Sercu Marszałka 
Pielgrzymka wyruszy z W arszawy  

18 b. m .o godz. 10-esj wiecz.

v
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Refleksje spowodu Święta 
Niepodległości Litwy w Łotwie

(O d  naszego korespondenta)
i k o re sp o n d en c ji; zam ieszczam y z pew nein

opóźnien iem  sp o w o d u  w ew n ę trzn y ch  i ze­
w n ę trzn y ch  w y d arzeń , d la  k tó ry c h  w p ierw  
sz>m  rzęd z ie  m usie liśm y  p rzezn aczy ć  p o ­
n iższe szpa lty . S ąd z im y  je d n a k , że i w tej 
So rącej a tm o sfe rze , k tó ra  n a s  o tacza  nie 
nałoży spuszczać  z o k a  tego, co się w in n e j 
dziedzin ie  d z ie je  n a d  B a łty k iem  (Ked-t

Ryga, w marcu 1986 r.

listopad 16 i 24 łuty - -  to uro­
czyste din.'. jednoczące trzy stolicy nad 
bałtyckie —  Rygę. Kowno i Tallm.

 ̂ dniach tych, od których się no- 
'uje olicjahiic odzyskanie niepodległo­
ść? Łotwy, Litwy i Eston ji, stanowią­
cych trójporozumienie, czy Ententę Bał 
tycką —  zgodnie z ustalonym od nie­
dawna porządkiem —  odbywają się u- 
roczystości manifestacyjne, mające na 
odtt pogłębienie wzajemnego zbliżenia, 
związanych sojuszem ntirodów.

Tego rodzaju uroczystości imały 
miejsca* też i w roku bieżącym. Łotwa 
•właszcza zas jej stolica, hojnie udekom  
wała się sztandarami litewskiemi i estoń 
skiemi obok państwowych łotewskich, 
'*raz gorąco podejmowała delegacje go 
"*ci: z ministrem spraw wojskowych Lit 
wy Dirmitntascm nu czele, a w tydzień 
później z ministrom gospodarki K. SeJ 
teks‘em oraz szefom s /t ;(i>u urmji estoń 
sklej gen. R. Rieks em na czele.

Ogólny przebieg uroczystości nie 
różnił się w tlee ani w .sensie programo 
wym oni też w sc nsie ujawnianej ser 
deczności: po przyjęciach oficjalnych 

dbywało s ię  iskładanit wieńców, po 
vkładaniu wieńców —  akademje wjrmi 
rżenia przed prasą i !. d.

Xa gośc:nność Łotwy nie mogą jej 
sojusznicy narzekać. Wyjechać musieli 
niewątpliwie w inocnc m przekonaniu, 

podejmowani byli jak najserdeczniej. 
Ogólnie: uroczystości utrzymane by 

h  " atmosferze w iek i1 prz jaznej pod 
■reślonej jeszcze bardziej przez ohec 

Uuśe na nich zarówno Prezydenta Pań 
S,VV!», jak i Prcmjera 1'hiianisa z Rzą 
dem oraz przedstawicieli świata nauko 
" ‘ "o kulturalnego, społecznego i 1. d.

JaMsofw iek Litwa ostatnia po 
Rfigich naleganiach i zwłoce —  prz.ystą 
piła do Lntenty Bałtyckiej, stosunki jej 
ł 1 otwą w ust linieli latach, nabrały <ln 

r ')Tiajnmiej pozornego ciepła. Pozo 
-ooiu sama i Oh te i beznadziejnie po 

szukująca rozwiązania „syiecyficznyclr' 
az jedynie swoich własnych trudno- 

W polityce zagranicznej —  nie poru 
za.nwii przynajmniej oficjalnie, czy o- 

“ anyeh celowo przez Ententę Bałtyc­

k ą — nms'ala ona wreszcie z.rezygmowuć 
t nieprzychylnego wobec trójprzymio 
rza bałtyckiego stanowiska i, zgadzając 
się na „dosinteresmant" Łotwy i Estonj: 
wr najbardziej dla siebie i dla Wschód  
niej Europy ważkich sprawach, stać się 
jednym z. najbardziej gorących zwolen 
uików sojuszu trzech republik nad Bał­
tykiem

* *

.\a nieścisłości historyczne w zapale 
oratorskim nic wielką zwracają uwagę. 
To leż nikt nie z.wrócił uwagd na gaffę 
p. Diimanlasa, 'który zapomina jąc o wy 
darzeniaeh niedawnych, bo z p r /n i 15 
— 16 laty, stwierdzał, że: ,

„po S trasz liw e j w o jn ie  e u ro p e jsk ie j L ilw in i 
ro zpoczęli o b ro n ę  sw o je j o jc z y s te j z iem i i nad 
Lh w in a  p o d a li b ra te rsk ą  rękę  ło tew sk im  s tró ­
żom  w o ln o śc i" .

Z tą Dźwiną to już wyszło całkiem 
me tęgo,

Stanowczo za 'krótka pamięć ma mi 
nister wojny pan Dirmantas!

Bo przecież nic kto inny, jak Litwi 
ni. zamiast ,.podać braterską dłoń po 
mocy bohutei skini strzelcom gen. Bało 
dis'i w jego walce z bolszewikami — 
zgłaszali w okresie operacji latgalskiej 
nad Dźwiną pretensje swoje o pewną 
część Latgalji, a w deki zajęcia Dym 
burga prze* wojska polsko-łotewskie 
•— zaprotestowali oficjalnie, wskazując, 
że nikt inny (ani Polacy, ani leż Łotysi) 
ty lito Litwini mają wyłączne prawo do 
t gii miasta.

Rolę poprawek historycznych w 
światopoglądzie pana Dirmanl.is i na te

kwestje mogłyby odegrać wynurzenia 
bezpośredniego uczestnika walk nad 
Dźwiną i ich serca, bijącego żywem u- 
nnłowaniem sprawy Narodu Łotewskie 
go, generała Radz.ińsza, szefa sztabu ge 
neralnego młodej armji łotewskiej, któ 
rego el/.ieło, p. t. „Walka o irwolnienie 
Latgalji”, powinien poznać minister 
wojny Litwy jak najprędzej.

Tym razem odb.Wo się beiz wycie­
czek pod adresem Polski.

O Wiluk mówiono na innem miej 
cu i przy innej okazji.

Oto centralny zarząd Łotewsko-Li- 
tewskicj Jedności zorganizował w  Ry­
dze arkadom ję, na której poseł litewski 
w stolicy Łotwy p. W. Wilejszis, m ó ­
wiąc o ogolnem znaczeniu En tenty Bał 
tyckiej, zwrócił się do obecnych, wśród  
których obecni byli widocznie Litwini 
/amii-szkujący w Łotwie (w całcm państ 
wic Łotewskicm zamieszkuje 22.1)J6 Lit 
win ów, w tern w Redze około 7.000) z 
następującymi słowami:

..W y, coście  się  zebrali tutaj, jesteście z jhi 
chodzenia L itw inam i.

P oniew aż jesteśeic  jednak obyw atelam i Łoi 
wy, pow hin iśeie  szanow ać, kiM-bie i praeować  
dla dobra waszego pańslv a —  Ł otw y, p o stę ­
p u ją c  w m ysi wskazań 1\ tuli i  narodu łotew  
skiego

Jednak prarując na korzyść Łotw y, nie m o­
żecie  zuponilnitć sw ego narodu, o tern. że  
{efcleśeie L itw inam i.

Ten ob o w iązek  je s t tein  lżejszy , tein p rzy  
jen in ie jsz y  d la  W as, że [Mimiedzy n a ro d e m  
litew sk im  i ło tew sk im  n iem a  ż a d n y c h  k w esty j 
spornych*'.

Z dj ę c i e  p r z e d s t a w i a  d e n i o u s i r u  j ą r \ e h  s l r a  j k n j ą  e y r h  w i n d z i a r z y  n a  u l i ca c h  New Y o r k u ,  r o z ­
p r a s z a m  e h  p r z ez  policj i ,

fezu p. Wilejs/ysą w zpsadzie jest 
b. słuszna : niejedna tylko mniejszość  
litewska słoi w Łotwie na tern stanowis  
kit. Polacy np. w Łotwie już "dawno sa­
mi sprecyzowali swój stosunek do pań 
stwa, w któremu zamieszkują i do Na 
rodu, z którego jmchodzą.

Ale to uwagą memko u.i marginesie.
C Iu k H  o d a l s z y  c i ą g ,  a  r a c z e j  o  z a ­

k o ń c z e n i e  m o w y  p o s ł a  W i l e j s z y s a .

\YTraea on do spraw Litwy. Jej drogi 
są wszystkim dobrze znane. Nie ma ona 
żadnych agresywnych zamiarów, chce 
yć  w spokoju i utrzymywać dobre sto 

sumki ze wszystkimi sąsiadami.
Do cudzej ziemi Litwa nie prefendu 

je, ale...
„w spraw ie w ileńskiej cały uarórt jest jeii 

uoniyślny.
L lużcnic stm ,linków % P olską, w idocznie, 

będzie teraz jednem  z najw iększych zadań rzą 
u litew skiego- M ybyśm y ehetu ie chcieli osiąa  

uąć porozum ienie z P olską, ale. niestety, nie  
zi leży to tylko od naszej doorcj woli...**.

Optymista mógłby1 wyciągnąć j. wy 
nurzeń przedstawiciela Litwy w Loit 
wie daleko idące wnioski. Tak dużo jad 
nak można słyszeć zapowiedzi uporząd 
kowania tej dla Litwy najważniejszej 
sprawy, że... ‘rudno wierzyć w ich 
szczerość i aktualność.

* + *

A teraz jeszcze kilka slow o słowach  
burmńlrz.a Kowna A Merkisa.

Przemawiał on po p. Wilejszy sie. —  
Stwierdził m in., że po pow staniu Lot 
wy i Litwy c/ę.s '• Litwinów pozostała 
po stronie łotewskiej, czę.sc łyotyrszów 
po stronie litewsl iej.

„Oba nasze państw a znpełnh  słuszn ie wym a  
gają od sw oich  obyw ateli, w tym  rzędzie i od  
um ie jszośe.t narodow ych , zu p -łii-j  jo ju lnośii,

Ale ani Łotwa. ani Litwa n ie  dom agają się, 
ażeby te m niej.szośct narodow e w yrzekły  sie  
sw ajej narodow ości. W rzeczyw istości to nie mu 
przecież sensu. .Można zapom nieć sw ego języku, 
sw oich obyczajów , ale nikt nie potrafi w yrzec  
się sw ej krwi, poniew aż krew przem awia naj­
m ocniej i najwy raźnie**.

Paai A. Merkis z ikuńe/vl słowami 
ludowej pieśni: ..Litwinami myśmy się 
urodzili. Litwinami chcemy pozostać4*...
Wielkie to « zarazem prosie prawdy! 
Na-,U ży jednak nie tvlko deklamować o 
nich zdała od własnego warsztatu życia, 
ale i zrealizować u siebie, na wlasnem  
podwórku!

Lor/ka irouja wykwitnie na twarzy 
niejednego Polaka w Lilwie po przeczy 
tanin tych wynurzeń przedstawicieli 
Litwy w zapi zyjażnionej Republice Ło­
tewskiej.
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Tragedja
poety białoruskiego

W fhudniu ub. r. w  Mińsku sowiec 
kim nł*#KM(h/anep uroczyśc e juiiiłeusz 
30-lecia pracy n i niwi' literackie j jed 
lego i :iajw ięks/ych poetów białorus­

kich, Jana Kupały (prawdziwe nazwis 
ko Łucewicz)

Rząkt sowiecki nagrodził poetę hoj 
nic. Kupała otrzvinałna -własność dom 
w :udo z przydziałciu dożywot
nim szofera rządowego oraz uchwalo­
no zbudować poecie willę w miejscowo 
śei. którą sobie upodoba

Łaska sowiecka na pstrym koniu jeż 
iL i. tu pr-zed pogromem łiialoruskich 
n a r o d o w y c h  demokratów (nucdcriów) 
Kupale przyznano tytuł honorowy ,,na 
rodowego poety1’ wraz z jłensją doży­
wotnią p irlrety jego wisiały we wszyst 
kich lokalach rządowych i społecznych. 
Zdawałoby '*i<N że przysłowiowa bieda li 
teracka nie dotknie poety

Lecz stało się jeszcze gorzej Jedno 
-cześnie z zaaresztowaniem „nacdemów“ 
trafił w  niełaskę i Kupała Zapoznał się 
z liadan im  ledcz.em w 0. P U. Kupała

nie posiada bantu męskiego. Załamu?
się, W jirzystępie panicznego slraclm
zdobywa się na zamach .samobójczy Po 
pełnia charatkiiri.

Gepiści ratują go. limieszczają w 
szpitalu gdzie izolowanego starannie od 
otoczenia leczą troskliwie, by zachować 
przy życiu. Po rozgromieniu bowiem
naedemów nałoży zachować jakieś czo- 
towe jednostki dla „reprezentacji” lite 
raty białoruskiej. Kupała jest zbyt gru 
bą rybą w literaturze białoruskiej, by 
dopuście do skandalu —  samobójstwa.

1 Kupała został odratowany. A da­
lej? Jak zw\iklo. Wszystko jak z nut. 
„•Pokajauje”. Wyrzeczenie się starych 
grzechów nacdcmowskioli. Oplucie ca 
lej swej dotychczasowej twórczości lite 
rackiej. PTzy/nanie całego swego doroh 
ku literackiego za Idąd popefmcaiy nie  
śyyiadomienn Obietnica poprayyy i j)ra 
yvow ierności marksisto-wskit j.

I oł»iietr..H'a została dotrzyimana. Po 
chwiloweui milczeniu w lalacti i 934/8-5 
ukazują się nowe utyyory Kupały ,,Nad 
rakoj Areszaj”, „Lotczyk i cliłopczyk11, 
„Partyzany11, „Syiny11, „!Har\sau-1 i in., 
w których były piewca nacdf mowszczy 
znv staje się entuzjastycznym chyvalcą 
ustroju sowieckiego.

1 w dniu swego jubileuszu otrzymu 
je m  służoną niigTode

T w ó r c z o ś ć  swą Kupała rozpoeza l  
w ier s ie u i  Mużylr  <Irukowanym w r 
PJ05. W  trzy łatą p óźnie j  ukaz uje  się  
p i e r w s z y  zbiór j ego  w ierszy  p. t. „Żalej  
k a ” W r. 11H0 —  „ l l u s l a r ” . W  r. 1913 
— „N / lac l iam  żyćcia",  w r 1922 —  
„SpadC/y na", w r. 1925 —  .B ieznazou  
naje“ , gdzie  już s p o t y k a m y  p i er ws ze  
próby pode jśc ia  p oet y  do  ob ecn ej  Sowóf: 
ck ie j  rzecz.yyyislości .  P oza tem  Kupała  
wiele H u m a e / y ł  z r os yj sk ie g o  i z p o l ­
sk iego.  Z tych  os t a tn ich  t łumacz eń  <na 
leży wya.ii en ić  . I ras i P s y c h e 11 Żuław  
sk iego,  l ibret to W i b k i e g o  do  opery  
„ H a l k a ” , w ier sz e  Mick iew ic za ,  Syro
kumki, Konoj iniekie j  i in.

\Y czasacli prz.edhols/.ewickicli yvi- 
dzimy* stały rozwój twórczości Kupały 
Z p ie-iiarza  nitatoli chłopskiej stopnio 
vvo staje się ideologiem białoruskiej inte 
ligencji narodowej.

* * *

1'c-raz pozvvóhny -sobii- troclię na Tiiedy 
skrecji w stosunku do pieśniarza biało 
ruskiego, kupała należy do tych poe­
tów1, <1 o których w zupełności możnn z.a 
stosować słowa Puszkina:

Poka nie treimjet poeta 
K swi iszczennoj żertyyie Apołłon

mież duetiej nitztożnych mira

B y t '  inojó&l w s i e c h  n i c z t o ż n i e j  o n ,  
‘S t y k a j ą c  s i ę  /. t y m  c z ł ó w i e k i c m  w  ży­

c i u  p r y y v ; t l n e i i \ .  n i g< t y  s i ę  n i e  m o ż n a  
d o m y ś l e ć  t e g o  w i e l k i e g o  t a l e n t u ,  j a k i  
s i c  w  n i m  k r y j e .  W  ż y c i u  p r y w a t  n e t u  —  
s z a r y ,  n i ć C i e k a ż w y  c z ł o w i e k  u l e g ł y  
w i e l u  s ł a b o s t k o m  l u d z k i m ,  c z ł o y y i e k  
t c h ó r z l i w y  a ż  d o  j i r z e s a d y  —  w  t w ó r c z o  
śe i  syy-ej r w a ł  s i ę  w  p ł o m i e n n y c h  w i a r  

s z a c h  „ d o  s ł o ń c a  i <!<> g y y i a z d ” . D / i ś  yy 
n i e m n i e j  j i l o m i e n n y e h  w i e r s / . a e h  p i e j i  
d y t y r a m b y  . . w i e k k i e i m i  n a n c z y c i i d c i w i  
S t a  lim.Av i ”

W  Sowietach doszczędinte wyjilenio- 
no wszystko, co przypomina twórczość 
poetćiyy. który, h ideologja nie odpowia 
dała Sowiedom. Pontimo swej obecnej 
,soy\ieekiiści” Kupała śród tutejszych 
Białorusinów 'cieszy się szacunkiem i 
uznaniem. Środ Białorusinów nastrojo­
nych antyTsowiecko! Gzem się to tłoma 
c z y ?

—  Kupała odpowiedziano nam  
n i 1 istnieje <Uft nas jako dzisiejszy poe  
ta soyydecki. Cżcńny w m m  da\vnego 
twólce tego wszystkiego, czego się dziś- 
wyąiarł. My rozdwajamy go 1 ten pierw  
s/.y Kupała, z okresu do „pokajanja11, 
len Kup.iła jesl nasz i nasz jest jego óyy 
ezesny dorobek literacki. (k b
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tiT-wufi,. k re d y tu  
na otitiowĘ bindugi na Obwinie

Ministerstwo Komunikacji nadesłało 
10 łmu {kognitywną iHlpowiesiż na tne- 
morjał wileńskiegA samorządu gospodar 
czego i. maja roku ubiegłego w sprawie 
hudawy ]H»-tu rzecznego (t. zvv. biudu 
gi) w U nii nad Dźwins;. ora/ konieczno­
ści przedłużenia o  jeden kilonietr linji 
kolejowej WoropajewO— Dni ja do miej 
sea, w którein winna być zbudowana 
binduga.

Sfurawa ta traktowana jes1 przez sfe 
ry gospodarcze Ziem Póhioeno-Wscliod  
nich, jako jeden z najbardziej palących  
postulatów, w ymaga jacycli jak najrveli 
łejszi j realizacji. Kosztorys bndow) por 
tu rzecznego w Unii opiewa w wyniku  
bardzo skrupulatnych, a zarazem osz­
czędnych obliczeń zaledwie na sumę 
2f>() tysięcy złotych, które amortyzują  
się w ciągu kilku lat po ich wydatkowa 
n i n .

W odpowiedzi swej. nadesłanej pn 
10-ciu miesiącach Ministerstwo Komu­
nikacji uznaje sprawę te za nieaktualni;, 
zasłaniając się brakiem stosownych kre 
dylów. Co zaś do" projektu przedłużenia 
o kilometr linji kolejowej do wybrzeża 
Dżwinn. co nawet w obecnych warun 
kach ma kolosalne znaczenie dla oży 
wiema ruchu na tej sptawnej rzece Mi 
nisferstwo wyraża pogląd, że kolej nio 
że być przedłużana, lecz wyłącznie na 
koszt zainteresowanych.

Odpowiedź ta. wykazująca lekcewa 
żenie najżywotniejszych potrzeb, zanied 
ba nycli p«d względem gospodarczym ; 
cywilizacyjnym Ziem Północno-Wscliod  
nich. zakrawa w danym wjpadlku na ja 
kas grubą ironję, jeśli się zważy, że 
sprawa portu rzecznego na D /winie nie 
jest przecież zachcianką, czy potrzebą 
jednostek, bazujących swoje prywatne 
Miteresa w  zabitej deskami od świata 
Drui, a jest problemem o znaczemu o- 
gólnopaustwowem , niewątpliwie stokroć 
ważniejszein. niż była budowa kolejki 
linowej na Kasprowy Wierch w Tal 
rach, n.i kiórą musiało się znaleźć aż 
2.5 ind jonu złotych.

Sprawa bindugi w Drui. niezależnie 
od „odgrzebanego' w biurku któregoś 
z referentów" ministei ja lnvch mcniorjn 
tu Wiłeńsikicj Izby Przemysłowo-IIandlc 
wej była medalej. jak przed czterema 
mie-oicami przedmiotem bardzo głoś­
nych obrad międzyniini.sterjalnej komi 
sji dla współpracy z. samorządeni. któ 
ra woli rządu zaczęła s w ą  działalność 
od Wilna, jako centrum gospodarczego 
największej dzielnicy kraju. wvmagają 
•ej rychłej pomocy ze strony państwa

Czyż w świetle tej szablonowej odpo 
wied/i ni i nabrzmiewać nadal przeko  
nanic wśród społeczeństwa Wileńszczyz 
ny, że przeprowadzanie studjów nad za 
gadnieniem pomocy dla łych ziem, oprą

cowywanie memorjałów, narady gospo 
darcze na ten temat są czczą gadaniną i 
niep: odukly wnem zużywaniem czasu?

Dodajmy do tego, że niedawno mia 
ło miejsce negatywne zal itwienie prze? 
to samo ministerstwo sprawy ułożenia 
kosztem kitkudziesiąciu tysięcy złotych 
szyn na gotowym nasypie kolejki wąsko 
torowej z Kobylnika do jeziora Narocz. 
na odcinku długości niespełna 5 kim. — 
Daniowa tej drolmej inwestycji — o du 
żem znaczeniu dla Wileńszczyzny, a o 
golnie biorąc dSa rozwoju turyzmu poi 
skiego nastąpiła w momencie, gdy 
wbrew ocenie szerokich odłamów opin 
j.i w kraju Ministerstwo Komunikacji 
podjęło realizac ję kolejki linowej w Tat 
i ( h

Wszystko to jest jaskrawym przykłu 
dem obojętnego traktowania przez niek 
one centralne urzędy najżywOtrniszych  

» t rz e fc  ż.yciow.ałi Ziem Północno — 
V\ scliodnich państwa. W  sumie składa 
ją się te objawy na umocnienie bo ji 
demarkacyjnej (w idz i  dającej „Poiskę 
A“ od .ąPo&ki B ‘, która jest niety-ko 
upośledzona, ale i w dalszymi cią^u u 
pośbdzar.a gospodarczo.

Odwołujemy isię w tej .sprawie sło 
p. premjera Ko.ściałkowskiego, które 
niechybnie zdaje sofcie sprawę z ogrom 
nej wagi dla państwa sprawy podnie 
sienią gospodarczego Ziem Wschód

SB? O  O
S U H e c t e ,

nich. o -

rs. w. s.

RECURD
G E N E W A

jest pewnym sprawdzianem  czasu
Z E G A R E K  A M T Y M A G N E T Y C Z N Y

O dszedł w zaśw iaty jeszcze jeden bohater  
wieli lej w ojny. B ohater spod H elgnlandu, Dog- 
gcrhnnkti i Skngerraku. łtrah ia  m orza Północne

go. Były dow ódea W ielk iej f lo ty  brytyjsk iej. 
Byty Pierwszy Lord Adm iralicji. Admirał D a­
wid Beatty.*

HF.LGOLAND.
H elgoland —  to n ieduża, leez z natury obron  

na, skalista  w yspa, czuw ająca nad bezpieezeńst 
wem niem ieck ich  ujść E lby i W ezery od stro­
ny m orza. Od brzegu dzieli ja zaledw ie 45 km. 
tuż przed w ojną adm iralicja niem iecka obw a­
rowała w yspę potężnie

28 sierpnia 1014 r.. a w ięc tuż po w ypow ii 
clzenlu w ojny eskadra krążow ników  angielskich  
pad w odzą D aw ida B eatty przed u ila  s ię  zw y­
cięsko jioprzez niem ieck ie czo łow e lin je  obron  
ne na m orzu Pótnoenem , w ym inęła szczęśliw ie  
rlem ieek ie  m iny i pojaw iła się pod U elgolan  
dem. D oszło do ostrej w ym iany strzałów  armat 
nich, w których w yniku trzy n iem ieck ie krą 
żow nlki: „M oguncja", „Knłouja" 1 „Ariadnę"  
oraz łódź podw odna V. 187 pogrążyły się  w  od 
m ętach m orskich. P o tym  uuanym  wypadzie, 
Beatty w y co ia l się  spow rotem  na w ody angiel 
skie. B itwa pod H elgolaudem  przyniosła mu 
pierw sze listk i dn w aw rzynow ego w ienra, ja

Mowy poisHi 
statek 

transoceaniczny 
M S „Batory"

I ludow a nv w e yyłoskiej 
s to czn i w M onfalcone s ta  
lek  M/S ,,B a to ry "  ro z p o ­
czn ie  7. dn iem  15 b. in 
sw e pierw sze p ró b y , k tó  
re zo s tan ą  u k o ń czo n o  w 
d n iu  2 k w ie tn ia . W  T rijo  
ście z o s tan ą  p o d d a n e  p ró  
bom  poszczegó lne  in s ta ­
lacje, zaś  w d n iu  10-go 
k w ie tn ia , po  zak o ń czen iu  
eg zam in u  sp ra w n o śc i te 
e lin itz n e j s ta te k  zo stan ie  
p rz ek a za n y  Tow . (idyn ia  
— A m eryka, ja k o  w ła śc i­
cielow i. W  len  sposób  
po lsk a  m a ry n a rk a , w zbo 
eacona  o s ta tn io  ta k  po 
w ażnem i je d n o s tk a m i jak  
M/S „ P iłsu d sk i"  i o d n o ­
w iony S/S „ P u łas l-i"  o 
trzy m a  jeszcze je d n ą  wie) 
ką  p o zy cję  sw ego  r o z ­

w oju.

kim  w parę lat później obdarzyła go brytyj­
ska opinja publiczna.

DOGGFHBANK.
\ t r k ilka m iesięcy  po H clgolantlzic. znów  zet 

fcnęły się  -siły m orskie N iem iec i Anglji uicen  
na póluiir od wspom niani j wyspy. 14 styczniu  
1915 r. odbyła  się  bitw a przy lloggerbank — 
v iclk iej p łyciźnie, położonej innśejw lęcej w 
środku morzu P ółnocnego, opodal zarliodnicli 
brzegów  Danji.
, Ze strony niem ieck iej w ystąpiła  do boju  
eskadra pod w ice adm irałem  to n  H ipperem  
(późniejszym  uczestn ikiem  bitwy ,mm1 Skager- 
rukiem) D w ie eskadry angielsk ie  prow adził 
bohater spod H elgolandu, adm irał Beatty, Bój 
trwał k ilka godzin. Straty byty praw ie równe, 
z tą m oże tylko różnicą, że  angiel .ki krążow  
nik „I.lon" doznał ciężk icli uszkodzeń, podczas 
gdy n iem ieck i paurernik „Bliiohcr" poszedł na 
dno. Panam i placu boji? zosta li Anglicy. Było  
to drugie już zw ycięstw o B eatly‘ego.

SKAGF.ItltAK.

31 m aja 1916 r. przyszła kolej na Skager 
rak. B yłą to najw iększa bitw a m orska w ielk iej 
w ojny, a i w ogóle w szystkich  czasów . A ngli­
cy zw ą też tę b itw ę bitwą Jutlandzką (Juliam i 
Bank). Do boju w ystąpiły z  dwóeJi stron okręty  
o  ogó lnej wyjM muścI 2 m iljnuon  toun. Ziuto 
ogniem  G00 dział.

7aczn ljm y jedndk od początku.
B iłw ę zain icjow ały  lekkie okręty  w ysiane  

z (dni stron na zw iady. Grns floty  angielsk iej 
pod adm irałem  Jelliese  posuw ało  s ic  zw olna  
ku Skagerrakow i (m iędzy N orw cgją a Jutlaud- 
j.. | W  tym że kierunuu zm ierzały siły iiiem iee  
kie pod adm irałem  Seheeecm .

Potyczka okrętów  zw iadow czych na przedpn 
tu zaczęła się  31 m aja I9 i6  r. o godz. 4  1 pół 
pp<d. W godzinę potem  nadciągnęło na m iejsce  
w alki 5 krążow ników  n iem ieek ieli pod wicend  
inlrałcm  H ipperem  1 0 krążow ników  angiel 
skieh pod w iceadm irałem  B ealM . B itwa dwóelt 
w iceadm irałów  rozgorzała ną dobre. 1-ekka 
przewaga była po stroni?' angielsk iej, zw łaszcza  
4e w krótce na pom ne B catty‘emir pospieszyła  
now a eskad m . N iem cy, w ciąż ostrzcłiw ująe wrn 
ga celnym  oguicm  dział okrętow ych  zaczęli Słę 
cofać. B eatty  zarządza pościg, m im o struły  
ii wór li okrętów  bojow ych: „Indcfatigabte" i
„Quecn Maryr“. D opiero ukazanie się  na bory 
■/nucie g łów nej f io ły  n iem ieck iej pod adm ira­
łem Srlieerem  zm usiło  bohatera spod H elgo  
landu i Doggerbanku do zaw rócenia. Skoici 
i.otu niem iecka rozpoczęła pO W {. Beatty rozwi 
nął jednak znaczną szybkość i gnał na północ, 
w ciągając wroga niejako w zasadzkę, gdyż ln- 
da chw ila  m iały się  ukazać okręty W ielkiej 
f lo t y  adm irała Jelliese.

/u n iin  to nastąp iło , doskonali aidyłerzyśei

niem ieccy zatapiają angielski pancernik „Dr 
fenrą'" 1 u n ie  zkodliw iają  pancernik - ,\ \  arrlof" 
śain ł zas traeą krążow nik „W iesbaden".

(1 godzin ie  8 w ieez. następuje zderzeni' 
głów nych sił. Teraz już w alczy n lety lk o  Beatty 
t. H ipperem  leez  38 okrętów  angielsk ich  pod 
Jelliese przeciw ko 21 okrętom  niem ieck im  pod  
Sełieerem . N oe z 31 m aja nu 1 czerw cu zm ienia  
s ię ‘w piekło. 1'owlełkzeni targr n ieuslan n ie  huk  
dział. Krv aw? błysk i rozdzierają m gle i gęsty 
gryzący dym . W ażą się  losy  najw iększej bH 
wy m orskiej w dziejach św iata. L osy panow a  
ula angielskiego nad m orzam i

N iem cy, m im o potężnej przewagi liczebne) 
wroga bronią się  w ściekle. 1 —  przyznać trze­
ba —  skutecznie. Toną angbdskic o k r ę ty  
„V\ arspile", „liiv lnrib le" , „B lack Prinee". N ie ­
m ieckie kule zieją śm ierć 1 zniszczen ie

Jednak i Jelliese  z  B eatty‘m nie próżmują. 
Idzie nu duo adm iralski okręt n iem ieck i „Lut 
zew ". H ipper m usi s ię  przesiąść na „M olt 
ke’go". Idą na dno: „Pom m ern", „ lra u en lo b " , 
„Bostoek", „Elhiiig".

Z trudem  udaje s ię  Se.hecrowi i IlippeFJw ł 
oad ranem  oderw ać od  tlo ty  wrogu i w yeofae  
się na jwiludnlowy w schód  do ojczystych  pof 
tów . B eatty —  1 Jelliese —  znów  zdobyw a la-ir 
zw ycięzcy.

I» YJW5H l/SO W E  Z W YCIĘSTWO.
Zdaniu eo do tego, k io  odn iósł w łaściw i*  

zw ycięstw o w b itw ie  jutlandzkiej sa podzielone. 
Niem cy w praw dzie w ycofa li się z pola walki* 
nie Anglicy już ich o ic  ścigali, N iem cy wpraw  
dzie nie narażali odtąd sw ej floty na spotkania  
z A nglikam i, ule Anglicy m usieli zrezygnow ać  
ze sw ych planów  moi skieli odn ośn ie  Bałtyku. 
No i w reszcie chlubnie ua rzecz N iem ców  
przem awia fakt, że straty angielsk ie  by ły  2-km< 
nie w iększe. N iem cy slrucili 60 ty.'., tonu , zaś  
Anglicy —  blisko ’ 20 tys. tonn: N iem cy stra  
ciii 3 tys. w zab itych  i  rannych, zas Anglicy  
— praw ię 7 tys.; du n iew oli angielsk iej n i, 
dostał się  ani jeden N iem iec, *aś Niem cy zdo  
byli aż 177 jeńców . Cyfry w ielce w ym ow ne, 
zw łaszcza gdy się  zw aży, iż Anglicy m ieli 38  
okrętów , zaś N iem cy —  tylkc 21.

Jeżeli w ięc naw et uznać, z* zw yciężyli Au 
gliey lo w każdym  razie by«  to zw ycięstw o  
Pyrrhusow e. Jeszcze jedne takie zw ycięstw o, 
u \n g lja  zostałaby bez okrętów.

BI-ATTY.

Adm irał Dawid Beatty bohater spou H elgo  
landu. Doggerbanku i Skagerraku aostąp ił naj­
w yższych zaszczytów  w o jczyźn ie. Dano m u  
ty tui hrabiow ski, dow ództw o nać W ielką f l o ­
tą, giidnnść P ierw  /e g o  l,orda A dm iralicji Z 
Bi n tty ln  odszedł do grobu jeden z na jgodniej­
szych < spadkobierców  nelsońsk ieh  , tradyeyj 
spod Aliukiru i T raiałgaru. N E W .

URZADZEKIA CHŁODNICZE
I DO W Y R O B U  L O D U

dla  FflBRćK CHEMICZNYCH —  BROWARÓW —  CHŁODNI — HflL  I mRGO W Y M . — 
RZEz.1 MASARNI — Ml.ELZBRNl — HOTELI — RESTRURBCYJ —  CUKIER­
NI —  PE N S JO N A T Ó W  —  SZPITALI — SflNflTOR JÓ W  —

d o s t a r c z a

e  S T O C Z N IA  G D  *.tiSKA ®
G & A N S A  —  W E R f  T G A S S k  4 —  T E L .  23441 -  S K R Ó T  T E L E G R .  „ S T O C Z N I A "
—  P rzedstaw ic ie lstw a W arszaw a  —  Lodź — P o z n a ń  —  Katowice — Lwów —

Perły w  północych rzekach sowieckich
G eograf sow ieck i A. Jcw dok im ow  zebrał 

o bfity  m ulecjał o  perłach w północnych »- 
kręgach Związku Sow ieckiego.

Z inułcrjaru tego w yniku, że perły sp oty ­
kają sic w znacznej liczbie w m uszlach rzecz 
nyeh 87 rzek K arelii, Okręgu M urmuńskiego 
i okręgu Północnego.

W  XIX wieku połów  m uszel perłow ych  
daw ał w yłącznie w g u b ein ji arehungielskiej 
170 —  1K0.00A rubli rocznie. W edług litera  
tury n w yih  czasów , spotykało  się  czasem  na

w et bardzo w ielk ie  perty w m uszlach rzec*  
nyeh.

Teraz w Sow ietach przystępują do wzno  
v. ienia tego ongiś kw itnącego przem ysłu . I 
tw orzono specjalne artele, które przygotow ują  
się do sezonu ]milowu perci.

Ciekawą jest tu oko liczność, że według  
stw ierdzeń Jcw dokim ow u, granica rozpcw szech  
Iiicntu m uszel rzecznych, zaw ierających perły, 
jest identyczna z granicą rozp ow szechn ien ia
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Uroczyste nabożeństwa
za duszę I Marszałka Polski Jozefa Piłsudskiego

Teatr „Lutnia*

Występy Olgi Olglny
w „Orfeuszu w piekle11

Pomimo, że „Orfeusz \v piekle dość 
długo jest już na alis/.u, frekwencja pu 
bliozności przedstawia się stale dość po 
kuźnie. Dziwu oni to się wydaje, gdvż 
nie mam zbyt 'pochlebnego mniemania
0 gustach publiczności, jako masy: naj 
wybitniej podobają się sztuki płaskie,

a jeżeli chodzi o ireperluar operetki) 
wy — to przyciągającą .-.iłę mają banał 
noac libretta i muzyki. Tym razem mu 
siałem opinję moją sprostować. „Orfe­
usz bowiem cieszy się powodzeniem, a 
josi bardzo wartościową operą-buffo. 
Można oglądać i słuchać ją kilkakrotnie
1 zawsze z jednakowrem zadowoleniem, 
smakować zarówno swawmlną pik ant er 
Jk‘ jej muzyki, jak i satyryczne zacięcie 
perypetyj mitologicznych wielkości. O 
becnie przybył Orfeuszowi“ now y czyn  
n'k atrakcyjny w postaci objęcia roli 
lunrydyki pirzez p. Olgę Olginą.

Jak mat rżało spodziewać się. wokal­
ne ujęcie tej partji było ma wysokości 
badania, szczególniej bardzo muzykal 
nie i z finezją potraktowany akt trzeci, 
najbardziej odpowiedzialny pod wzglę 
dem śpiewaczym.

Styl interpretacji p. Olginy, jako 
śpiewaczki operowij, odbił się nieco za 
nadto „ujęciem11 „serjo“ całości roli, po 
m.mo to w ogolmem wrażeniu dał pos­
tać zwjmiującą.

Reszla zespołu po dawnemu dała ma 
ksimum swyclt zdolności do nwydistnie 

. nia liieporiiwnanego komizmu „Orfeu­
sza11 (kapitalny akt drugi). Trzymali lu 
prym: pp. Tatrzanski, Wyrwucz, Marlo 
wna, .Szczawiński i inni. Ostatniemu 
przedstawieniami „Orfeusza11 dyrygo­
wał p W liński z właściwą sobie werwą 
i sprawnością

Dobrzi byłoby gdyby względy reper 
Iiiarow*e po/.wohł\ utrzymać tę warto­
ściową operetkę jeszcze czas dłuższy.

A, W yleżynski.

Owłosienie wyników fadlowê o 
konknrsn „Oliropjada Tenorów**

K om isja  S ędziow ska  g łośnego rad jo w eg o  
K onkursu „O iim p jad a  T en o ro w " u k o ń czy ła  ob 
liczą,nie lab e lek  k la sy fik a cy jn y c h , n ad es łan y ch  
przez rad jo s łu ch aczy . M iarą  za in te re so w an ia  
tym  k o n k u rso m  je s t fak t, że P o lsk i K om itet 
O l im p ijk i  p o d  k tó reg o  ad resem  odpow iedzi 
hyly n a d sy ła n e  —  o trzy m ał 9.000 listów , p rzy- 
czi-m zgodn ie  z reg u lam in em  k o n k u rsu , do każ 
dej o dpow iedzi d o łączo n a  by ła  o f ia ra  na  P o l­
ski F u n d u sz  O lim p ijsk i w w ysokości p r z y n a j­
m nie j 50 groszy. W  ten  sp osób  cel, jak im  kie 
ro w al się R efera t S p ortow y  P o L k ieg o  R a d ja  
przy  organizow -aniu  „O lim p jad y  T en o ró w " z o ­
sta ł o siąg n ię ty  —  P o lsk i F u n d u sz  O lim p ijsk i 
/ " s k a ł  na te j im p rez ie  o k o ło  zł. 4.500.

W y n ik i k o n k u rsu , o k tó re  rad io s łu c h ac z e  
ciągle z a p y tu ją  'lis tow nie  i te le fon iczn ie , og ło ­
szone będą  p o d czas sp e c ja ln e j a u d y c ji, k tó ra  
odbędzie  się d n ia  15 m a rc a  r. b. w n iedz ie lę  
o godz 21.15. W  a u d y c ji p o d a n a  hedzie  k o le j­
ność posz rzeg ó ln y cli ten o ró w  u s ta lo n a  p rzez  
o p in ję* p u b liczn a  p o d an e  b ęd ą  n azw isk a  ra d jo  
słuchaczy nag ro d zo n y ch , t. j. tych . k tó ry ch  
k la sy fik a c ja  zgodna jes t z o p in ją  ogółu  ra d io ­
słuchaczy  o raz  n a d an e  b ęd ą  p ły ty  zw ycięsk ich  
lenoróv

więc w szyscy, k tó rzy  em o c jo n o w ali się 
p w n ik a m i „ O h m p ja d y  T en o ró w ' o trz y m a ją  o d ­
pow iedź p rzez  g łośn ik i w n ied z ie lę  15 m arc a  
o godz. 21,45.

W  dniu 19 marca r. Ji., o godz. 10, 
jako w dniu Imienin Pierwszego Mar­
szałka Polską Józcia Piłsudskiego zosta 
nie odpraw iona uroczysta msza św. w 
koiuiele <\v. Teresy przy ul. Ostrobram 
skicj.

Udział weźmie wojsko, władze państ 
wowe i samorządowe oraz reprezentae 
je ludności.

U rzędy i in s ty tu c je  p ań stw o w e i sa m o rz ą ­
dow e o raz  zw iązk i, s to w arzy szen ia , fed erac je , 
k o rp o rac je  i t. d„ życzące w ziąć  u d z ia ł we 
w sp om iuanem  nab o żeń stw ie , zechcą  zaw iad o ­
m ić o tern a d ju ta n ta  k o m en d y  m i^sfa  W ilna , 
til K ościuszki 3 (tplefon łączy  c en tra la  D. O. 
W ar W iln o  z cen tra lą  Kom endy M iasta, a stąd  
a p a ra t  a d iu ta n ta )  —  do dn ia  1(5 m a r a  r b.

W dn iu  17 m arc a  r. li. K om enda M iasta W ij 
na  roześle  k a r ty  w stępu  na wi jśc ie  do  ko śc io ła  
z a in te re so w an y m  in s ty tu c jo m  po 1— 2 na każ 
!ą in s iy tu c ję , a pozatem  d la  ew en tu a ln ie  zgło

12 marcu o godz, 17 w sali kotife- 
retu yjnej l rzędu Wojewódzkiego odby­
ło sic pod przewodnictwem p. wojewo  
dy Ludwika Bocianskiego posiedzenie 
Wydziału Wykonawczego Komitetu O- 
b> watel.skiego uroczystości pogrzebo­
wych i uwiecznienia pamięci Marszałka 
Józefa Piłsudskiego-w Wilnie. Na posie 
dzeniu tern byli obecni przedstawiciele 
Komitetu Naczelnego: gen. B. Wietiła- 
wa-Długoszuwski i poseł M. T lłrzęk- 
Ositiski. Pan wojewoda, zagajając obra 
dy, p o w ia ł  przybyłych przedstawicieli 
Komitetu Naczelnego, poczem oddał 
głos gen. Wieniawie-Długoszowskiemu.

Gen. Wiem iwa-Długoszowski wyra­
ził na wstępie zadowolenie, że na ran 
nem posiedzeniu Prezydjum Komitetu 
zostały wyjttśn one pewne nieporozu­
mienia, dotyczące stosunków* pomiędzy  
Komitetem Naczelnym a Komitetem Wi 
leńskim. Mówca pr/ypynnniał zebra 
n_, m żc jeszcze latem roktt nb w prze 
mówieniu swem na Zamku Królewskim 
zaznaczył iż budowa pomnika Marszu! 
ka w Wilnie, niezależnie od budowy ma 
iizoleum na Rossie, jest jednym z efelów 
Komitetu Naczelnego. W chwili obecnej 
mówca poiwacrdza całkowicie to słano 
wisko Komitetu Naczelnego, z k m  jed 
u«.k by \V;Ino i Ziemia Wili ńska nie 
uchylały się od wzięcia udziału w akcji 
ogólnej, jaką wytyczył sobie Komitet 
Naozchn* Komitet Naczelny konsekwen  
tnie zwalcza wszelkie próby partykuła 
ryzmit i dzielnicowe sobkostwn, żąda 
jąc od całej Polski solidarności z akcją 
ogólną Komitetu. Z uwagi na specjalne 
znaczenie, iafkie miało Wilno w życiu  
Marszałka kom itel Naczelny uznał bu 
dowę Jego pomnika w* Wilnie za jeden 
ze sw*ych celów* i tern samem zrobił dla 
W i hm wyjątek. Czyniąc dla Wilna ten 
wyjątek. Komitet Naczelny oczekuje od 
społeczeństwa Ziemi Wileńskiej solidar 
ttego przyłączenia isię do akcji ogólnej.

Po krótkiej dyskusji nad tern prze-

szonych pocztow  sz tan d a ro w y c h  po .2 k a r ty  
w stępu.

Ze względu na m ałą pojem ność kościoła  
św . Teresy — wstęp dla innych osób  cyw ilnych  
licz kart w stępu będzie zam knięty.

O ddzielne  zap ro szen ia  ro zsy łan e  n ie  będą
O soby m a ją c e  w ziąć  u d z ia ł w n abożeństw ie , 

p ro szo n e  są o w cześn ie jsze  p rzy b y cie  i zajęc ie  
m ie jsc  w kościele  u a jp ó ż m e j do godz. 9,40 — 
w edług  w skazów ek  o rg an ó w  p o rząd k o w y ch  ku 
m en d y  m ias ta  i s ta ro s tw a  g ro dzk iego  (białe 
o d znak i) gdyz o godz 9,40 w stęp  do kościo ła  
z o stan ie  zam k n ię ty .

W tymże ilniu odbędą się również 
nabożeństwu dla żołnierzy wyznań nie 
katoMckieh.

1) o godz. 9.00 w* soborze praw osła 
witym, przy ul. św. Anny.

2) u godz. 10.00 w kościele ewange 
łiekiin, przy ul. Niem ieckiej 9.

3) o godz. 11.00 w głównej synago 
dzt przy ul. N iem ieckiej 10,

mówieniem Wydział Wykonawczy na 
wniosek p Wojewody* wyniósł następu 
jącą uchwałę:

„uznać Komitet W ileński uwiecznię 
ni.i pamięci Marszałka za Komitet W o­
jewódzki Komitetu Naczelnego z tein, 
że „Sekcja l wiecznienia Pamięci" (t. 
zw. pomnikowa) Komitetu W ileńskiego 
przeistacza się w* odrębny „Komitet bu 
dowy pomnika Marszałka w Wilnie", 
podporządkowany Komitetowi W ojewó 
dzkiemu, lecz posiadający osobne kon 
to w PKO. (Nr. 146.111) tudzież prawo 
kooplaeji;. pozatem struktura organiza 
eyjna Komiłetu w* W ilnie pozostaje bez 
zmian".

Naistępnie na zapybtnie jednego z 
obecnych p. wojewoda syyjaanił, iż kw*o 
ty dotąd zebrane na konto Komitetu Wi 
łebskiego przechodzą automatycznie na 
konto Koni betu budowy pomnika.

W dalszym ciągtr obrad wysłuchano  
sprawozdania dyr. Biura Prezydjum: 
p Pawlikowskiego i skarbnika p. .T. 
Brzozowskiego, Sprawozdania te zebra 
ni przyjęli do wiadomości.

Na wniosek p. Wojewody dokonano 
wyboru Komisji Rewizyjnej. Do Komis 
ji te i zostali w*vbrani pp., prezes Zenon 
Mikulski, dyr Jan Oskwarek-Sierosław  
ski, dyr. Ludwik Szwykowski, dvr Lud 
wik Maeulew iez, inż Sani Trocki.

Na zakończenie p, wojewoda oznaj­
mił zehranym, że w*edług ■ wiadomości, 
udzielonych mu przez p. premjera, uro 
czystości przeniesienia Serca Marszalka 
z kościoła św. Teresy do mauzoleum na 
Bossie odbędą się nieodw ołalno w dniu 
12 maja r. b. Ponieważ przewidywany  
jest nader liczny napływ przyjezdnych  
zarówno z Polski, jak i z zagranicy, 
konieczne jest przydąpić już obecnie 
do sprawy rozkwaterowania przyjezd­
nych i w* tym celu, —  prosić p generała 
SI Sk \\m  rezy ii sk i ego, jako przewodni 
c/.ącego Sekcji Uroczystości, o jak naj 
rychlejsze uruchomienie tej Sekcji.

Z Komitetu Wileńskiego
uwiecznienia pamięci Marszałka

Rozkaz władz Związku 
Strzeleckiego

WaRSZAWA, (Pat). Władze n a c z e l ­
n e  Z w i ą z k u  S t r z e l e c k i e g o  w y d a ł y  n a  
dzień 19 m a r c a  n a s t ę p u j ą c y  r o z k a z  do  
s t r z e l c ó w

O bywatele, dzień 19 m arca pozostan ie za w 
ize w -ereueh uaszych jako w spom nienie rados 
liych iwiąą naszego W ielk iego K om endanta, kie  
dy m yśli j irtzucła nasze zgodnie b iegły ku 
Niem u z czeią i uw ielbieniem :

D zis tizieó 19 marca obok w spom nień  rados 
nych niesie  nam sm utek i żal głęboki.

L ecz obok  ta lu  za utraconym  W odzem  u- 
c z u w a m j  ogrom ną w dzięczność dta n iego, że 
w skazał nam cele i drogi, po których kroczy­
m y praw nie 1 z w iarą, że D ozostaw ił nam  oj 
iizyznę, przygotow aną do su inodziclncgo ży ­
cia.

W  sw*ej m ąai jsc l, przen ikającej przyszłość  
daleką, pozostaw ił nam  P ąn M arszałek w ska­

zania n ieom ylne, nauczył, jak należy walczyć  
i pracow ać, wskazali nam  w reszcie sw ego na 
stępcę generała Śm igłego Rydza, który, jako ży 
wy sym bol idei w ielk iego W odza daje nam  otn  
che i m oralne oparcie w naszych dążeniach do 
utrw alenia 1 przekazania p r z y sz h w i w ielk iego  
dziedzictw u M arszalku Józefa  P iłsudskiego.

W dniu 19 marca nie m ożem y już wyrazie  
naszem u W ielkiem u kom end antow i synow skich  
uczuć przyw iązania 1 w ierności, nic m ożem y  
w ypow iedzieć naszej w dzięczności słow am i, kto  
reby usłyszał. .

N iechaj w ięc m iłość i-  w dzięczność nasza  
w yraża się  w w artościach, jakie najw ięcej ce­
nił w ielk i M arszałek —  dzień Im ienin Kom or 
dania uczci jmy rzetelną pracą.

K om endant g łów ny Z. S.
FRYDRYCH MARIAN ppłk.

P rezes Zarządu głów nego Z. S.
PASCHALSKI FRANCISZEK

Dxi5 min. Śwlętosławskl wygłosi 
przemówienie przez radjo 

do smdentów
WARSZAWA, (PAT). —  W  sobotę 

l i  bm. o godz. 19.45 p. minister WR. i 
OP prof. dr. .Wietosławski wygłosi 
przed mikrofonem Polskiego Radja 
przemówienie do młodzieży akademic­
kiej.

W SR ÓD P IS M
—  P alestyna l B liski "Wschód, czasop ism o  

p ośw ięcone  sp raw o m  g o spodarczym . U kazał 
się d ru g i n u m e r czaso p ism a  „ P a le s ty n a  i B lis­
ki W sch ó d " z n a s tęp u jąc ą  tre śc ią : B an k  P o lsk o  
P a les ty ń sk i jego ro la , z ad a n ia  i cele —  L. L e ­
w ito; U p ro g u  zm ian y  sy s tem u  celnego P a le ­
styny —  Inż. J. T h o n ; B ilan se  b an k ó w  p a le ­
s ty ń sk ich  —  dr. B. B lu m e n s tra u ch ; U w agi o 
p raw ie  k a rn em  w P a les ty n ie  —  adw d r. D. 
F a jg en b e rg ; S y tu ac ja  g-osipodairoza Syrji —  L. 
(n ir-A rje ; D u m ping  jap o ń sk i n a  B lisk im  
W schodzie  —  P. W  ; S y tu ac ja  g o sp o d a rcza  Ira  
ku ; S tan  liczbow y lu d nośc i żyd. w  P a les ty n ie : 
P rzeg ląd  p ra sy ; T arg i L ew an ty ń sk ie ; K om uni 
k a ty : Sp raw y  celne i tran sp o rto w e ; K ro n ik a ; 
S ta ty s ty k a  i i p  (m )-

Z A ddis-A beby nadeszło  o ficjalno  po tw ierd z i 
n ie  p o d a n e j p racz  n iek tó re  agencje  w iadom ości 
o  śm ierci abiisyńskiego m in is tra  w o jn y  i d o ­
w ódcy n a jw ięk sze j ab isy ń sk ie j a rm ji pó łn o cn e j 
ra sa  M ukiguety. Z m arły  w ojow nik  atbisvński 
b ra ł  ju ż  udiziud w w y p raw ie  cesarza  M onetiku 
przeciw  W łochom  w la tach  1895—96.

Z djęcie nasze  p rzed staw ia  ra sa  M uluguetę w 
narodow y* u s tro ju  w o jo w n ik ó w  ab isyńsk ich .

Wzdłaz i wszerz Polski
—  MIN. JA sZC.ZOLT PR O TI K lO ltl.M  „ V  

GODN1A EUGEN ICZN EG O ” . M inister O pieki 
S po łecznej p. Jaszczo łt p rz y ją ł  w iln iu  12 b ni. 
d e legac ję  P o lsk iego  T o w arzy stw a  Fugen icznego , 
w sk ła d  k tó re j weszli p rezes dr. L. W ern ic , 
gen. d r. M. W iszn iew sk i, d r. J. N ow akow ski 
i p. St. G lisczyńska-M oszczeńska.

D elegacja  p ro s iła  p. m in is tra  o ob jęc ie  p ro ­
te k to ra tu  n a d  .Tygodniem * H ugenicznym  k tó : 
ry od b ęd zie  się  w m a ju  r. b. Min. Jaszczo łt 
przy*chylił się  do p ro śb y  p rz ed sta w io n e j p rzez  
de legac ję .

—  URZĄD CELNY I —  JEJ KLASY W  BI A 
LYMSTOKU. O sta tn io  baw iła  w B iałym stoku  
k o m is ja , k tó ra  d o k o n a ła  p rzy jęc ia  od w ładz 
k o le jo w y ch  m ag azy n ó w  i pom ieszczeń  dla 
U rzędu C elnego, ja k i zo s tan ie  u ru c h o m io n y  z 
dn iem  1 -lipca b. r. Będzie to U rząd  Celny wc 
v  n ę trz n y  I-e j k lasy .

—  LIKWIDACJA STOCZNI GDYŃSKIEJ. 
N a z eb ra n iu  a k e jo n a rju sz y  s toczn i gd y ń sk ie j, 
z ap a d ła  u ch w ała  ro z w iąz u ją c a  to p rz ed się b io r 
stw o z p o w o d u  p o n ies io n y ch  s tra t  s ięg a jący ch  
.350 tys. zł., a  w yw o łan y ch  n iek o rzy stn em i w a ­
ru n k a m i p ra cy  i b ra k ie m  o d p o w ied n ich  zam ó 
w ień. L ik w id a c ja  stoczn i pociąga  za  sobą po 
zb aw ien ie  z a tru d n ie n ia  p rzesz ło  200 w y k w a li­
f ik o w a n y ch  ro b o tn ik ó w . W iększość  p o rlfe lu  
a k cy jn eg o  lik w id o w an e j sp ó łk i z n a jd u je  się  v 
p o sia d a n iu  s toczn i gdy ń sk ie j.

— W YPĘDZANIE D.IABLA Z t ilO R E J . We 
w si Staw lny pod Łow iezein zachorow ała wieś 
niaezks WI. Jagodzińska Do chorej w ezw ano  
z sąsiedn iej w si znaeliorkę, M arjannę W rzątek. 
Baba ta orzekła, że chora la opanow ana jest 
przez djabła, który ukrył się  w jej brzuchu, 
.tako lekarstw o zaleeiła  p icie św ięconej wody. 
Wrym ów iw szy  nad chora szereg zaklęć i o d ­
czyn iw szy czary, poleciła , aby ją w ezw ano po­
wtórnie, o  ile  stan chorej n ie polepszy się.

N iestety, ani ,cznry, ani św ięcona w oda nie 
pom ogły. Chora ezuła się coraz gorzej. W e­
zw ano pow tórnie znaejiorkę, klóra teraz zaslo  
sow ala radykaln iejszy  środek przeciw  uparte  
tnu djubłu. M ianow icie kazała chorej położyć  
na brzuchu de-.kę i za z iła  w* nią aić z całej 
siły  k łon icą, aby w ygonić czarta. Krzyki kato 
w anej u słysza ł m iejscow y nauczyeiei, p J. Pr 
darew ski, który przerwał tę n iezw ykłą  kurację, 
zaw iadam iając następnie policję.

— TABARIERY KASZUBSKIE. R ybacy  i roi 
n iey  k aszu b scy  po dziś dzień  zaży w aj?  h a rd zo  
obficie  ta b a k ę , p o w szechn ie  łu b ian ą . W  związ 
ku z tern  ro z w in ą ł się o sob liw y  p rzem y sł, jedy 
ny na  K aszu b ach , a m ian o w ic ie  w y ro b u  ta b a ­
k ie re k , t. zw. „ ro żk ó w ". T a b a k ie rk i w y ra b ian e  
są z k o ry  d rzew a  w iśniow ego luli ro g u  b y d lę ­
cego. „R ó żk i"  m a ją  k sz ta łt sp łaszczony  i są 
b a rd zo  p ięk n ie  zdobione, lu b  o d p o w ied n io  p o ­
lerow ane . M ajslro w ie  d o s ta rc z a ją  ich  do skle 
pów  w m ieście, b io rąc  za sz tu k ę  ?— 3 zl za ­
leżnie  od  w ielkości, jak o śc i (b iały  p rzezroczy  
sty  róg  je s t c en n ie jszy  od  czarnego).

Na całych  K aszu b ach  słyn ie  M ojszew ska 
H u ta  z w y ro b u  p ięk n y ch  „ ro żk ó w  , k tó re  bez 
w zględn ie  zaliczyć m o żn a  do dz ie ł sz tu k i reg jo  
n a ln e j.

—  W IELKIE STADA M EW  W  PORCIE 
GDYŃSKIM. Od kilku dni w porcie gdyńskim  
pojaw iły  się  ogrom ne stada m ew , reprezentu  
jące w szystk ie niem al odm iany lego  gatunku  
Zgłodniałe ptactw o szuka żeru nr brzegach, nie 
obaw iając się  ani ludzi, aui statków .

D ługotrw ałe m rozy, oraz skorupa lodow a  
nu przybrzeżnym  pasie przerzedziły znacznie  
stada m ew, a pozostałym  przy życiu zaostrzyły  
apetytSiln& lotnictwo to potęga Partstwal

Śmierć abisyńskipgo ministra 
wojny
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DAWNI ANGLICY 0 DAWNEJ POLSCE
KOTCUI PRZEZ PEI3E

GAŁ W \NIZOW ANIE TIUJPA.
W związku z wniesionym do Sejmu  

propektem ustawy o zniesieniu ordyna 
cyj Kur jer Poranny” zamieszcza artj 
kut, w którym czarno na btałem wykj  
żuje cały bezsens i całą szkodliwość u t­
rzymywania w Polsce tego przeżytku.

'W yjęcie z obiegu p raw nego  całych  k o m ­
p lek só w  m a ją tk o w y ch  jesl n a d e r  szkodliw e 
d la  życia gosp o d arczeg o  k ra ju .  O rd y n a t 
n ie  jes t o d p o w ied zia ln y  iza s.woje długi, 
gdyż m a ją te k  o id y n a e k i n ie  m oże t y ć  sprze  
d an y  z licy tac ji. A d m in is trac ja  o rd y n a  ji 
p o c h ła n ia  p rzew ażn ie  ca ły  d o ch ó d . Girspo- 
d a rk a  w  do b rach  o rd y n ack ich  jest. z rzad  
kieml* w y ją tk am i f a ta ln i  gdyż o rd y n ac i 
gOLspodairką się  n ie  za jm u ją , m ieszh  ijąc 
na jczy śc ie j zag ran icą  S tą d  poiw stały w  o r  
d y n ae ju ch  ogrom ne zaległości p o d a tk o w e, 
jdace  w  m iljo n y  zł P o d a tk i te  są  n ieścią  
g a tn e  w obec nćetzbywalnioścd d ó b r o rd y n a c ­
k ich . T o samo- d o ty czy  d ługów  w  p ań stw o  
w ych i ki in s ty tu c jach  k red y to w y ch  Spo 
w odu n iep łacen ia  p rzez  o rd y n a c je  po d a tk ó w  
sa m o r zą<k>wych m iejscow e sa m o rzą d y  n  e 
m ogą poprostiu u trzy m ać  sw ej egzystencji 
i d la teg o  zm uszone  są  n a k ła d a ć  itu włoś- 
c an  p o d a tk i w yrów nawcze. O bok  o g /o  in ­
n y ch  obsizarów o rd y n a ck ich  ro zm n o ży ły  się 
n a jw ię k sz a  n ęd za  ch ło p sk a  i n a jw ięk sze  roz 
d ro b n ien ie  g ru n tó w  ‘ch ło p sk ich , w yw ołane 
„n ie ty k a ln o śc ią "  dóhr o rd y n ack ich  w ciągu 
w ielu la t. W ywoiłuje to w śró d  ludnośc i wjtfj 
sk ip j .słuszni rozdnaiżm-ienie, p o d sy can e  v,.a 
d o m o śc iam i o w y sok ich  poży czk ach  udzie 
lan y ch  prtzez 'p a ń s tw o w e  in sty tu c je  k red y  to 
we n iezd o ln y m  do n o rm a ln eg o  życia  g o sp o ­
d arczego  o rd y n a c jo m , g d y  rów n o cześn ie  ° a  
czuw a się b ra k  kredyttlu n a  w si.

D alsze  g a lw an izo w an ie  tru p ó w  g.ospodar 
czycłi. d o  jak ic h  śm ia ło  m o żn a  zaliczyć lsl 
n it-jące  o rd y n a c je  w ich p rzew a ż a jąc e j w ięk 
szóści b y ło b y  n a p raw d ę  z b ro d n ią  w obec 
p a ń s tw a  > lu d n o śc i. I d la te g o  p ro jek t u sta  
wy o zn ie sien iu  o r d ' nacy j fa m ilijn y ch , by ł 
n ag lącą  i n ieo d p a rtą  ko n ieczn o śc ią . •
Każda —  nawet najgorsza sprawa 

— znajdzie u nas swego obrońcę. A 
więc znajdą stę ludzie, którzy staną w 
obronie ordyna cyj Cóż jednak za argu 
menty zdołają wytoczyć przeciwko wy 
mowie faktów?

M E  PRZECIĄGAĆ STRI NY!

Postulaty ekonomiczne młodzieży 
akademickiej mają zrozumienie wr społe 
czeństwie.

Akcja strajkowa młodzieży była wal 
ką o prawo do nauki. I cel swój osiąg 
nęła —  zwróciła uwagę-Rządu i ^połe 
czeóstwa na ciężkie położenie akademi 
ków. Ale strajk trwa i to —  zdaniem 
..Gazety Polskiej” —  niepotrzebnie.

A k -ja  o p ra w u  a o  n a u k i przy  dalszem  
trw a n iu , m oże się  n ie p o trze b n ie  w ypaczyć  
T ak a  sy tu ac ja  jest n iep o żąd an a  d la  n ikogo, 
a  n a jb a rd z ie j  d la  sam ej m łodzieży , k tó ra  w 
obecnym  ro k u  ak ad em ick im  s tra c iła  aupeł 
n ie  n iep o trzeb n ie  ju ż  v iele tygodn i. M ło­
dzież a k ad em ick a  —  pom im o jask raw o ść! 
o s ta tn ie j deni««iNtrac.ji —  zv»kala z rozum ie  
n ie  w spo łeczeństw ie , k tó re  c h c ia ło  w idzieć 
w b lo k ad z ie  u cze ln i w alkę o  p r iwo do n au  
kż T eraz  o d  ro zu m n ej części m łodzieży  za 
leży , ab j n ic  p rzec iągnęła  s tru n y , aby  przez 
u p ie ra n ie  się p rzy  n iep o trzeb n e j już  akcji 
s tra jk o w e j, n ie  zo sta ła  p o sąd zo n a , ze w al 
ozv o  p ra w o  n ieuczen ia  się.

JESZCZE O NARADZIE. GOSPODAH 
CZEJ.

„Naród i Państwo” — pt.ano, kto 
rogo pojawienie się sygnalizowaliśmy  
na tein miejscu —  w świeżo wydanym  
Nr. 5 powraca do poruszanego już te 
matu braku reprezentacji świata pracy 
na Wielkiej Naradzie Gospodarczej. —  
Czytamy tam

S fery  ro b o tn icze  p o trak to w a ły  „ n a ra d ę  
g o sp o d a rcz ą " , zo rg an izo w an ą  p rzez  rz a d  z 
n ie u k ry w a n a  goryczą, w vcho d ząc  z uzasn-i 
niem ego założen ia, że w  n a ra d z ie  tak ie j n ie 
p o w in n o  zabraknąć, p u n k tu  wńdizeniia. k tó ry  
w  sp raw ach  g o sp o d ark i o g ó ln ej z ap rezen ­
tu je  św ia t p racy . N ie jest to  ty lk o  zagad 
tulenie p re stiżo w e  sfe r  pracow niiozych, ani 
w y ra z  żalu  a  p o w o d u  „n ied o cen ian ie" . Jes1 
to p rzede  w szystk-em  p rześw iadczen ie  że 
św ia t p ra cy  poza św iad o m o śc ią  sw-oich in- 
to-ref ów. p o s ia d a  't e ż  śwdadómiość ogó lnych  
in te resó w  gosp o d arczy ch  k r a ju  i to  św ia 
d cm o ść  sw oistą . Nie należy  się w ięc dzi­
w ić. że ro zczaro w an ie  b y ło  dotk liw e.
W związku z lem znajduje się nega 

lywna ocena wyników narady. Jedynie 
*  zagadnieniach odcinkowych znalezio 
no trafne rozwiązania.

't r u d n o  b y ło b y  z resz tą  p rzy p isać  a  tego 
ty tu łu  w iększą zasługę uczestn ikom  N ara  
dy. Poprostiu  w  ob liczu  zam ierzo n ej komfe 
ren c ii obie b iu ro k ra c je  g o spodarcze , a  wuęc 
b iu ro k ra c ja  p ań stw o w a  i b iu ro k ra c ia  sam o 
rz ą d u  gospodarczego , d o k o n a ły  oew nego  
la c h u n k u  sum ien ia  i u s ta liły  listę  grz< 
chów , k tó re  u su n ą ć  się dadzą . N ie jes t to 
w iele, a le  n ie  jes t to tak że  d o  zlekceważy 
nia.

,__  .... i  p , g-

P ro f. B orow y  je s t p o s ta c ią  m ile  w- W iln ie  
w id z ian ą , a  w k o lach  u n iw e rsy tec k ic h  — pożą 
d an ą . K ażdy  p re leg en t śc iąga  o d rę b n ą  p u b lic z ­
ność, n iech że  w olno będzie  sp łodzić  p rz y  o k a ­
zji- k a la m b u r, że n a  odczycie B orow ego a u d i 
tn r ju m  było  do  borow e,

Za tem a t „Ś ro d y "  w y b ra ł sob ie  p ro feso r 
nie ja k iś  w-yktad lite rac k i, an i też n ie  głosił 
ż ad n y ch  tez, n a d a jąc y c h  się do  d y sk u s ji p r y n ­
c y p ia ln e j, a  ty lko  we w łaściw y sobie, d y sk re t­
n ie in d y w id u a ln o śc ią  zab a rw io n y  sp osób  — 
re la ta  re fe re b a t (jeśli łac in a  n ie  zaw odzi) — 
o p o w ia d a ł słu ch aczo m , co w y czy ta ł w sta ry c li 
re lac jac li an g ie lsk ich  o Po lsce , p rz ed  .SOO p rz e ­
szło la ty  p rzez  p o d ró żn ik ó w  o g ląd an ej.

•takaż się ted y  w y d a ła  im la  P o lsk a , co w 
m ej zobaczy li ci trzo j, k tó ry c h  w sp o m n ien ia  
m ia ł o k az ję  czy tać  iprof. B o ro w y ?  R yby i ko 
n ie ja k o  p rzed m io ty  zam iło w ań  g o sp o d a rczy ch , 
łac in a , e lo k w en c ja  i h is to r ja  —  ja k o  ideały

W edług  o s ta tn ic h  ob liczeń , w sty czn iu  r. 1). 
p rzep ro w a d z o n o  w w ażn ie jszy ch  m ia s ta c h  Pol 
ski 27.010 tys. m ie jsco w y ch  ro zm ó w  tele fo n icz  
nycli. P rzesz ło  po ło w a  ty ch  ro zm ó w  p rz y p ad a  
na  W arszaw ę , gdzie p rz ep ro w ad zo n o  w ciągu 
m iesiąca  11.729 tys rozm ów . Na drugie-rr. m ie j 
scu pod  w zględem  ilości ro zm ó w  telefon icz-

WŁAMANIE DO KANCELARJI BAONU  
SAPERÓW .

W czo ra j n ą d  ran o m  ; a n d a rm e r ja  o ra z  połic 
ja zostały  poiw-iadiomwme o ziunhwałem w łam a 
nim do  k a n c e la r ji  B aonu  Saperów . K an ce larja  
la m ieści się n a  p a r te rze  p ię trow ego  b u d y n k u  
doi k tó reg o  w ejście p ro w ad z i od  s tro n y  Cielęt 
n ika.

W łam yw acze, m im o, że n a  d rug iem  p iętrze  
zn a jd o w ali się żo łn ierze , spędzili w  k a n ce la rji 
czas dłużsizy. W y łam ali killka sz u flad  w b iu r 
k a rh  o ra z  rozb ili schow ek, w k tó ry m  zn ajd o  w a 
ł\ się  p ien iądze .

C h arak te ry s ty czn e , że zab ra li jed y n ie  billom 
nie nnscając  zn a jd u jąceg o  się w k asie  5lt-złoto 
w ego b a n k n o tu .

P ościg  za w łam y w aczam i n ie  d a ł d o tąd  w y ­
niku. (G) ■

„W ĘDROW NY” KRAWIEC SAMOLUK 
PRZEBYW A W ... ARGENTYNIE.

W iele  h a ła su  n a ro b iła  w  sw oim  czasie seat 
s a ty jn a  ucieczka m is trz a  k raw ieck iego  Sam nlu 
kn, k tó r y  pew nego p ięknego  p o ra n k a , przyw ła 
sizczywsizy n a  szkodę 36 k lijen tó w  u b ra r.ia , po 
w ierzone m u m a te r ja ły  i w y łudzone pieniądlze 
— znik ł ja k  k am fo ra .

W<-zocuj p ro k u ra tu ra  o trzy m ała  w ia ro g o d n e  
in fo rm acje , że zbiegły m is trz  k raw ieck i siedtzi

w y k sz ta łcen ia , gust do n iezb y t szkod liw ego  rą  
b a n ia  się szab lam i, d o h reg o  i ob fitego  jad ła , 
no i oczyw iście —  picia ... P o za te in  —- len is tw o , 
m eg a lo m a n ja  k tó ra  p o zw ala  sp ry tn y m  w y k o ­
rzy sty w ać  to m a te rja ln ie  o raz  ro z rzu tn o ść . 
W  d z iedzin ie  p o lity c zn e j — b ra k  z ro zu m ien ia  
d ta  sp raw  m o rsk ich  o raz  fa łszyw e po jęc ie  o 
sw obodach  p o lity czn y ch . Z alety ?  —  Ano: k o ­
n ie  (choć ra żą  A nglika  sk rz y d ła  u  siodeł), b it- 
ność, d o b re  w a ru n k i fizyczne, w reszcie  n ie  
b ra k  ludzi k tó rzy  um ie li m yśleć  za in n y ch  
i n im i pow odow ać. Tli Z am o jsk ieg o  w yróżn io  
no  ja k o  n a jw y b itn ie jszeg o  z m ężów  s ta n u  ó w ­
czesnej E uro p y .

W szy stk o  to razem  byku żyw e, dość  b a rw n e  
i m im ow oli n a su w a ło  re flek s je , że choć  k ilk a  
se t la t u p ły n ęło , to  p rzec ie  zm ien iło  się w g ru n  
cie rzeczy  n iew iele. O lem  też ro z m a w ian o  d łu ­
go po  p rz e rw ie , m im o  że p ro g ram  w łaśc iw y  
w ieczoru  by ł ju ż  w y cze rp an y . jlm .

nych  z n a jd u je  się Ł ódź —  2.998 tys. rozm ów , 
lej K raków —  9.300 tys., JVlln< — 1.551 tys., 

L w ów  —  1.151 tys., P o z n a ń  —  1.043 tys., Ka* 
towic< —  1.220 tys., G dynia  —  566 łys. B ia ­
ły sto k  —  460 tys., Chorzów- —  350 tys., B y d ­
goszcz —  320 tys. i T o ru ń  —  152 tys. m ie jsc o ­
w ych ro zm ó w  tele fo n iczn y ch .

sob ie  w B uenos Alreą, gdzie z a in s ta lo w a ł już 
n aw et warsizitat k raw ieck i

O becnie  tosy  Sam oiłuka zależne są od decyiz 
j i  w ład z  sądbwyidh w W iln ie , k tó re  m ogą ziwrń 
cić się  do a rg en ty ń sk ich  w ładz śledczych z p ro  
ib ą  o w ydanie  Samo-luka sąd o m  Polsk i. (G).

NAPAD RABUNKOWY NA ULICY 
LUDW ISARSKIEJ.

O negdaj w ieczorem  w łaśc ic ie l p raco w n i obu 
w ia  p rzy  ul. S-to Jań&kiiej 11, S te fan  Pauisztis, 
w stąp ił do  b a ru  „Pod S łon iem " p rzy  ul. L udw i 
sairskiej celem  spożycia k o lacy jk i. N ie sądizwnem 
m u by ło  jed n a k  spożyć k o lac ję  w- sam ottności. 
Do sto lik a  p rzy siad ło  się k ilk u  b ies iad n ik ó w , 
k tó rzy  w szczęli iz szew cem  p rzy jac ie lsk ą  poga 
wędłką. W y p ito  k ilk a  b u te lek  pilwa i p o ru szo n o  
w szystk ie a k tu a ln e  sp raw y , p o czy n a jąc  od  „fa 
chow ycli", a k o ń cząc  na  zajęc iu  N ad ren ji o rze  z 
w ojska niiem ieckte.

P o k rzep io n y  n a  otuchu in te re su jąc ą  komwer 
rac ją  P a u k sz tis  pożegnał gadu lsk ich  b iesi ałm  
ków. Ledw o jed n a k  z ro b ił kulka k ro k ó w  nu  zuuł 
Ignacow skim , gdy zbliżyło  sie d o  n iego  dtwócb 
{ p rzygodn ie  p o zn an y ch  w bairze jeg o m o ść‘ów 
Jeden, n ie  izek łszy  ni słow a, u d e rzy ł go  pc  tw a 
fzy, ta k , że u p a d ł n a  c łtodnik  tra c ą c  p rzy tom  
noiść. Gdy oprzytom am ał, n a p as tn ik ó w  ju ż  n ie  
było . Zbiegli, r a b u ją c  m u  zegarek  f i-m v  „Cy

D r .  K & w c t r s k i
WZNOWIŁ PRZYJĘCIE c h o r y c h

Godz. p rz y ję ć ’ 9— 11 i 5— 7.
W ilno, Jakóba Jasińsk iego 6 .

Listy do Redakcji
U przejm i,' p ro szę  o um ieszczenie  w n a jb liż  

szyim nm neińM  poczytnego  p ism a W. P załączo 
nego but u.

W  Nir. 67 I m k a  W ile ń sk ie g o 1 <i dnia 
9 m a rc a  rb. w k o lu m n ie  „R uch M łodych" uka 
zała się w zm ianka  „Z w ycięstw o N arodow ców  
n r  U. S. B.“, w  k tó re j  się  m ów i: „...okaizało się, 
ilż To,w. P rz y jac ió ł M łodzieży A kadem ick iej też 
g ito w ało  za  lis ią  s a n a c y jn ą  (w ypadek  z kol. 
Sroczyńskim )

W  Nr. 71 „D zienn ika  W it."  z d n ia  13. 111 
rb. w lak io jże  k o lu m n ie  we w zm ian k ach  „Py ta  
n ia “ i  „K to  i ja k  n a p a d a ł na  B ra tn ią  Pomon 
zostało  p o d an e , że u rzęd n ik  T o w arzy stw a  Przv 
jac ió ł M łodzieży A kadem ick ie j wizamian za u 
dzie len ie  b ezp ła tn y c h  ob iadów  żąd a t p odp isan ia  
jed n e j z lis t w yborczych  k tó rą  to p ro pozycję  
stu d en t ów m ia ł od rzu cić  z oburzen iem , ośw iad 
czając, że  n ie  da sie przekupne.

W  -związku z tom , jak o  K ierow nik  B iu ra  W,o 
jrwódlzkiego KomiU-hi T o w arzy stw a  P rzy jac ió ł 
Młodzieży A kadem  ok iej w W ilnie, ośw iadczam , 
że n ik t z członków  B iura nigdy za żad n ą  listą 
nie ag ito w ał a tu  tem bairdziej żaidnt tarty w ybór 
cze n igdy  niko,m u pnzez żad n eg o  z członków  
B iura  n ie  by ty  p rzed staw io n e  do podp isu , ani 
n aw et n ig d y  w lokalu  T o w arzy stw a  się  n ie zn a j 
do w ały.

S tuden t S roczyńsk i z o s ta ł  w ezw any do B iura 
K o m ite tu  jak o  ak ad e m ik  b a rd zo  n iezam ożny , 
d la  ew en tu a ln eg o  udzie len ia  m u p om ocy  w for 
mi-e b ezp ła tn y ch  obiadów  . Ze stud . S roczyńskim  
ro zm aw iał niiżej p o d p isan y , p ro p o n u jąc  m u  bez 
p ła tne  ob iad y  w  M ensie A kadem ick iej, n a  co 
w ym ieniony- ośw iadczy ł, że n ie  jes t żeb rak iem  
i w yszedł t rz a sk a ją c  drzwiam ii. Ś w iadkiem  tej 
rozm ow y b y ła  S ta ro sc ia n k a  A kadem ick ie j B ursy  
Ż eńskiej p. M a r  ja  T o m kiew iczu  wina. W  czasie 
tej k ró tk ie j  ro zm ow y z p. S roczyńsk im  m ów io 
tie by ło  ty lko  o  o b iad ach  W  sp raw ie  w yborów  
nie zostało  w y p o w ied zian e  an i jed n o  słow o — 
W obec tego tw ie rd zen ie  że jakilś urzędni/k Tow. 
P rzy j M łodzieży A kadem , juodisuwał do  podp isa  
n ia  ja k ą ś  listę  w yborczą, łącząc  to ze sp raw ą  
u dzielen ia  b e zp ła tn y ch  o b iad ó w  jest od p o c zą t­
ku do k o ń c a  k łam stw em

K ierow nik  B iu ra  Kom. W oj.
ST. STOMMA.

Sznnow ny  P a n ie  R ed ak to rze !
U p rze jm ii p ro szę  o ła sk aw e  u m ieszczen ie  

w p ań sk iem  p o czy tn em  p iśm ie  n in ie jszeg o  wy 
jaśn ien ia :

W  zw iązk u  z a rty k u łem , ja k i  u k a za ł się w 
„S łow ie" 12-go b. m . p. t. „ W y b o ry  do  „ B ra t­
n ia k a "  w W iln ie "  o św iad czam , iż k a n d y d u ję  
na liście  „O d ro d zen ia  B ra tn ia k a "  n ie  w im ie ­
n iu  o rg a n iz ac ji S. k  M. A. „ O d ro d zen ie" , lecz 
ja k o  osoba, p ry w a tn a . O d ro d zen ie , ja k o  o rg an i 
zac ja , w ogóte w w y b o rach  u d z ia łu  n ie  b ierze .

7. p o w ażan iem
Lojkc. B olesław .

M orze  —  to p łuca  narodu

b r u k u
n ia"  oraiz rogo-we o k u la ry  am ery k ań sk ie .

W ieczo rem  p o lic ja  z a trzy m a ła  dw óch  po<lej 
rżanych  o n a p ad . (C).

JESZCZE JEDEN ABISYNCZYK.
M im o, że p u n k t ciężkości w y p ad k ó w  p rz e ­

n ió s ł się  ze sk w a rn e j A fryki d o  E u ro p y , w łoska  
esk ap ad 1, w Atbltsyniji n ie  s tra c iła  d o tąd  na  po 
putarniości w śród  m łodzieży . W cz o ra j W y dział 
Śledczy o trzy m ał w iadom ość  z W arszaw y  o- zat 
rzy m an iu  n a  d w o rcu  główuyun sto licy  13- le tn i; 
go- wiilirwaiiiina, Z y gm unta  K uncew icza, z W . Po 
hu lanki.

W  k o m isa rja c ie  1 3 ile tn i p o d ró ż n iu  ośw lad  
czyi d z ia rsk o : —  „U daw ałem  się do  A m synji"

ZAGINIĘCIE 17-LETNIEGO CHI OPCA.

17-letni J a n  B ogdanow icz, zam . p rzy  uJ. Ma 
jow ej 60 8 bm . w yszedł z d.wnu tw ierdząc , że 
u d a je  się do kolegi celem  juożycizenia książk i 
l o d  tego eza,su wiszelk! ślad  p o  n im  zaginął. (C).

NAGŁY ZGON KUPCA.
W cz o ra j w mocy p o g o to w ie  ra tu n k o w e  zo­

s ta ło  w i-zwane n a  ul. J a tk u w ą  9, gdzie n a glc 
zaisłabł przybj-ły  j. W ere n o w a  do W iln a  58-lel 
u 1 k u p iec  i w łaśc ic ie l d o m u  N. G rodzieńczyk. — 
L ek arz  stw ierdiził ju ż  jedynie zgon. Poiwiodem 
zgonu  —  a ta k  sercow y . (c). '

Otwarcie Wystawy Świętokrzyskiej

W  K asynie  Garm izonowem  w W arszaw ie  o d b y ło  się o tw arc ie  w y staw y  Św ię tokrzysk ie j. S ym ­
bo liczn eg o  a k tu  przeo ięcia  w slęgi d o k o n a ł M in is te r  S p raw  W ew n ętrzn y ch  W ła d y s ław  Racz- 
kiew icz. W y staw i 'd a je  n iezw yk łe  cenny  o-biaz geo tog ji, hiistorji, eluograiijii, airebiitektury i 
sZtulei Ziemi Św ię tok rzysk ie j. Na zdjęciu  -— o tw a rc ie  wys-lawy przeiz p. m in . R aczk iew icza obok  
k o m isarz  R ządu  w oj. Jarosizewicz. D rugie a d ję c ie  p rzed staw ia  frag m en t c iekaw ego  d z ia łu  el 

* nograficzniego w ystaw y. •

I  Ruch telefoniczny w miastach

Dziś o g 6-ej p p . o t w a r c i e

„C^FE MASC0T'1 m„Palais de danse“
C eny b. p rz y s tęp n e . — K o n cert. — D an cin g . —  W ystępy .

M W
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Z królewskiego miasta —  na prowincję
t-ycie w W 4ini« tyflkio z pogoni jes t szarf* 

K ażdy dzieli pułsujju luJLuj ja k im i b a rw n y m  
rak iem  M am y w ięc  tmocesy jed en astu , d y ­
skusje , sp o ry  i pokisnflu p rasow e. M am y od o z \ 
ty  męski< k o b iece  odcz;-* u czo n y ch  w dów  w iej 
k w ii judzi, gdzie założen ie  m oże  być sjurzecznu. 
« wmiosskiem końcow ym , lec z  gd-zie d żen łeh iień  
śkn jiogoto-wii* me.ski p rzy ch o d z i z  p o m o cą  pr< 
regen ta- M am y.. Lecz dość. S tre szcza jąc  trzeba 
pow iedzieć : fidy W ilno I jego  „ a trak c jo "  obrzyd  
lią  d o b rze  je.st z rob ić  m ały  w y p ad  n a  p ro w in ­
c ję . A w ła śn ie  jost m ró z  s ia rczy sty . ł*rzez w ias 
•lym  tchem  w ygrzany  k a w a łe k  szyby w-dzi się 
z a d u m a n e  sosny , szyba płaczu: k ro p lam i topn ie  
jaccgo k ilu , a, hwąr-z marzni* o d  łwiW-aJatu z< 
»zŁJem. Vi jnswiiytn nunmencic, trzeb a  opuścić 
w ygodm  p u lk n an , aby się  inrzesiąść do  wąsko*- 
to ro w e j k o le jk i Na uw agę że w w agonikach  
jest ch ło d n o , k o n d u s to r  w esoło  nwiwi: „N ie pa 
m ęk a ; z a ra z  diami duchąi j buiiri ja k  w  ciep li­
cy . P raw d a , lo k o m o ty w a  ru sz y ła  „dali duidhu“ 
i z ro b iło  su; /n o śn ie , \V słońcu  m ija ją  obszary 
Śnieżne gdzien iegdzie  p rzy k u cn ę ły  p iern ik o w e  
ch atk i o  su to  Itrkr*rwanych d ach ach . W  ch ału p  

« kach  tvcłi mirośoi się tw a rd y  do zgryzien ia  o- 
rzeeli w ieim acizego życia. Parow óz, p a rsk a  i w*ie 
~zps w ag o n ik i p o d sk a k u ją  i wwsoło tocz a się do 
p o w i a t o w e g o  m iasta . W  „m ieście" rów nież  cha 
rupki, czasem  ty tk a  w*tM się m u ro w a n y  do- 
meV W ic h e r  zaćm a. NieBcm, prze chodmu ru - 
•z a ją  się  z  w e rw ą  u ro d zo n y ch  jia ry żan . A gdy 
nap ad ł zm ierzch, n a d  sze reg iem  * ub ielonych  
„ trzech  zaipaiMły się '-leklrycziu- lam py  S trzęp  

-rywiiJizacji n ied aw n o  c iśm ę ty  w zakątek  te j zie
m i.

W m iasteczk ach  nnganiziacyj spo łecznych  — 
za trzę s ien ie  P arę  d z iesią tk ó w  prezesów  pronu. 
O uje  na- u licach  k a ż d e j powśaitóiwki, a  liczne 
św ie tlice  waitczą o  świołSŁczankii i Sw ietliczan 
"S/iczc-gZdnicj o św ŁfcHiczan. Izudck p rzek o n an y  
.rcSt. że p raco w n ik  om  społecznym  p łacą  za ich 
d z ia ła ln o ść , to leż ro z u m ie ją  czyn iony  oasziczylt. 
■gdy sw ą o so b ą  ptow.ękisza ten  uli ran y  zespól 
s-waetbeowy. A zd aw a ło b y  się. ,.e p a rę  św ietlic 
wystarczy ja k o  teren  'sk o o rd y n o w an e j -pracy 

ró ż n y c h  s to  w arz-yszeń. W  m rów czej p racy  pan ie  
Ł 2 . p . O. k  o p iek u ją  się d-zioci&nńią w' p rzeć  
■sztkolach. 1‘up ite  ci w y m ag ają  u m ycia , n a k a r  
m ie n ia  i tro sk i. W  yozys znużone d irec k o  idzie do 
no m u  i zuów w ra ca  do szkoły b ru d n e  Na u-wa- 
}?ę —  ma-lki n ie rzad k o  m ó w ią : „ Ja k  jego  m yć, 
kiedy u n a s  w ch ac ie  w o d a  zam arza" . B rak 
u b ra ń  częisto przeszikiudza dz ieciom  w ko rzy sta  
b iu  i  dob ro d z ie js tw  urzedszkjola. Cizasamn m a tk ; 
p rzy n o szą  je  o w in ię te  w kożu ch y .

W  j!*dnem z m iasteczek  groaio m atek  ba rd zo  
‘ńb i p a n ią , k tó ra  się  o p u k u je  szeregiem  przed 
*»rikołi w  okolicy jak o  re fe ren tk a , o p iek i nad  
m a tk ą  dzieck iem  ZPOK. K obietom  n ie  m oże 
•się pom ieścić  w głow ic, że p an i oyva p ra cu je  bez 
‘ilteri-wirwn

»Paniczka- skaż., p ijsid iu , biarcsiz b ro sz y 1?" —  
pykają w chw ili aWdecBnyioh |>ogaiwędck. W  yyę 
tłro w ce  ją-, W-iileńsizczyżinie zahaczam y- i o  l )n i  
ję> gl-osną w  Sejm ie i W ifa ie  K o le jk a  z Birasła 
■wnia w ynisz-a o  północy- otziafir n ieba  z was a n-iis 

Iso . sk rzy im i p o d b ity  z ło tem , gw iazdam i k tó re  
m ru g a  lą filu le rn ic  w stro i vę lo k o m o ty w y : ,/zhj 
baczy m y  ja k  to  będzae r. „aradu!" A no , zobaetzj 
m y N arazić  w szy stk a  je s t dobnze i wóizlka z 
lem -prram entem  toczą się w  sreb rn a  p rzestrzeń . 
I>ecz idy lla  p rę d k o  się kończy . W  p ew n e j oliw* 

Ti pa.-ow óz zad h rap a l, -iwisnął, po tem  „w zią ł"  -i 
s ta n ą ł.  Coś m u  zam arz ło  czy  p rzy in a rz ło . M ijaly  
■cwadrawse, podroż-ni z  c ie rp liw o ścią  jogów  nie 
ru sz a li sie z  z ie lonych p  d u szeozek  po łożonych  
n a  łąyyce k lasy  Irzt—it j. a m a ją cy c h  im itow ać 
drugą. N iezłą w y o b raźn ie  m a nasza  PK P! P a rę  
uiecicapli-wszych o só b  w-y-.śzło n a  to r. 7,a k ażdem  
^ łtw a re iem  drzw i, wtsuw-ał sóę d o  v, ag*mu słup  
Bzare' m gły , ja k  a s tra ln e  ciałte zim y. P o  godtoi 
n,e koh-jłiu ruszy ła . O 3 w n-ocy p o d ró żn i wylu-sk 
nę li się  z w agonu. D-ruja p r zy 33 s to p n iac h  m ro  
m  spało snem  spraw ioiłliw ego, inikTyta śn ież ­
nym  puchem* Vi zaijeźd*ie ew kały  p u d iy  mmuci 
te ie ż n e  Do sąsieo n .cg o  ptolkoju d rzw i by ły  u 
ahy lone. ..Proszę* dać  Lhinz. a p rz y n a jm n ie j 
z an tk n ą r  jc  n a  •^anńse" —  b r j n i a ł  głots obiurzf 
n ia

  (,Co Czego p a n i m a  b ać  się? T am
p a n  sisdizia *z *lna n o c u je "  —  u sjioko iła  rozcizie 
•JiTuna płeć p ięk n a  z rar.iiejszośr, n a ro d o w a j.

BzeazywiścU* z te j s tro n y  n ie  b y ło  niespodzia-. 
nek, lecz n o c  m ia ła  jirzelney b u rz liw y . W łącz­
nie do  roz lew u k rw i. M am  n a  m yśli po low anie  
na p luskw y, odbyte  z n a g o n k ą  św iecy pil |>ono 
wiie o le jno  n ia łow ano j śc iany .

O czystości serw ety , szk lanek , cu k ie rn icy  i t 
p. n ie  będę m ów ić. Cieszę się, że tu ry śc i rząd  
ko d o  n as zag ląd a ją , w ięc w szy stk o  w siąknie 
w „ciche ro d a k ó w  rozmowy-’ M alow niczo ro i 
rzu co n a  D ru ja , p ięk n ą  jest w opalow em  przy 
b ra n iu  śniegu, rozzłocona  słońcem . Za D źw iną 
wzgórze usian e  ch a tk am i. T o ju ż  Ł otw a.

Dzień by ł targow y, w-iec k ilk a  lunnam ci. zje 
chało  do  D ru i z są sied n ich  wsi. I.udlzie m izernń, 
ginęli w  b a ran ica c h  i w o jłokach . Komiki ln-rwsty 
dn ie  u k azy w ały  ta jcm uiec  w łasn y ch  szkieletów . 
Siano, zga-ngrettowaiic jnzelz ntróiz sery , zlodo

w aeiale  m asło . Na ziem i pon-taiw iane wyroby 
ceram itczne. -Ozom eJiiiiia bogala  tr in  obsy-ła targ  
aby  z. m ozolen i uzyskać p a rę  g roszy  na sza rą  
sól i tro ch ę  n a fty .

Po o b e jrzen iu  miia-steczek W ileńszctzyzny od 
Wn w a się p rzerażen ie , „l- rontcm d-o wsii" — 
chciałoby  się p ow tó rzyć  zuży tą  fo rm u łk ę , gdyż 
aató-r-a o n a  życia, gdy się sp o jrzy  n a  nędze na 
szych ziem.

W  p o c iąg u  odczuw a się k o n ta k t z szerokim  
św iatem , reasu m u je  się wiidtóame i m yślą  bieg 
nie się do w łasnych  tro sk . jMuzoslaiwioaiydi w 
dem u. W ita się W ilno , k ró tew ^ko-sto łeczne1' 
nr-asto, ja-kżiy po d ług ie j w ędrów ce i p rzep rasza  
sw,- je  w m yśli za w szy stk ń 1 kaifiTysy: —  .luj 
nigds w ięcej n ic  będę... Ju ż  nigdy... N aw et nie 
k tó re  odczyty... N aw el. Cz. 'M.

■fe t f  ..«a

Dnia 19 marca o godz. 8 ej rano w kościele św. Teresy przed głównym  
ołtarzem odbedzte się Msza załoDna za dusze

i. m m
p.

Ma r s z a l k a
JÓ Z E FA  P4ŁS U J5 K IE G 0

fSa Msze tą Komitet Zblokowanych Organizacyj Kobiecych zaprasza 
wszystkie swoje członkinie.

Szukanie drogi
(Dokończenie).

Po o k re sie  w stępnym , p rzy g o to w aw czy m , sp iry -
l .z n m  — p rzyszed ł uzas. że w iisłza d u c h a  m o- 
gta być p o d aw an a  w szysik im . N astąp iło  to 
po s tw ie rd zen iu  p rzez  n a u k ę  w o sla tn iem  stu- 
le.ciii 3 do n io sły ch  p raw d , g łoszonych  odd aw n a  
w' t. zw w iedzy  „ ta je m n e j , T rzy  te p raw d y  
były n as tęp u  ją  co: 1) jed n o ść  m .ite rji (udow od 
n iona  an a lizą  sp e k tra ln ą ! ew o lu c ja  o rg a ­
niczna iD u ru in , ł le ik e l i  .'!) s ta n y  p o n ad tio i 
mat,nc 11.1 jaw ie  (liipno tyzm , tu lep a tja , jisycho- 
tn e tr ja  i t. p s ta n y  —  tnul.ine i u z n aw a n e  w 
now o ży tn ej psyc lio log ji). Od te j oliw ili lu d z ­
kość s ta n ę ła  na  p rogu  do p ogodzen ia  w id z ia ln e ­
go 7. n ieziiiiucin  —niew id z ia ln em . O siągnęła  e tap  
w- k tó ry m  p rz j  jąć już m oże ro zu m o w o — jak o  
h ip o tezę  n a raz ić  to, co d o tą d  ty lko  m ąd ro ść  
o dw ieczna  w tajem niczony  eh. ró ż n y ch  cza ­
sów  i epok p o d aw ała  - w yb rań co m  w u k ry c iu  
m islęrjow  i „szkó ł ta  jen itiy eh "  , (occ iilte1

Dziś każdy , k to  cliyi z ro zu m ien ia . kom u 
nic w y sta rczą  p u sta  re to ry k a  i p ły c izn a  pojęć. 
z.n.Uożć m oże \s- b o g a te j  lite ra tu rz e  „wiedzy 
w ie te j" , ja k  słusz.nie ją  S łow acki nazyw ra — 

ru zw iązan ie  na jg łę liszycli zag ad n ień  b y tu  i uza 
sad n ien ia  dalszego  celow ego i p lanow ego  ro z  
woju ludzkości

L iczn e  *są u  n a s  k ie ru n k i i s to w arzy szen ia , 
k tó ry ch  zad an iem  jest n ieść  pomoc, w u d o stęp  
n ien iu  sz u k a ją cy m  p o z n an ia  w iedzy  d u c h a  i 
ro zp o w szech n ien iu  dążeń  kii ew o lucji człow ic 
ka w św iad o m ą p e łn o w arto śc io w ą  jed n o stk ę . 
P o s ta ra m  się, ch o ciaż  im rdzo  pob ieżn ie , w y ­
m ien ić  n iek tó re , n a jh a rd z ie j z n an e . N a jp o p u la r  
n iejsze  jest w Po lsce  Tow . T eozoficzne, zało  
żonę w r. IS75 ]irzez B o sjau k ę  II B law acką 
i a m e ry k a n in a  p łk . O lk o tta .
W ie lk a  odw aga  sa m o z a p a ic ie  się i silny  c h a ­

ra k te r  B ław aek ie j d o jiro w ad z iły  d z ie ło  do k o ń ­
ca p o m im o  n iez liczonych  o szczerstw  i po tę  
■lień na ja k ie  liyla n a ra ż o n a  w ow e czasy. 
W ielką leż  by ła  w ia ra  w sw o je  id ea ły  te j pierw  
szej bo jo w n io zk i o1 w olnego  i św iad o m eg o  .'zło 
w ieka. N iep rzec ię tn e  w łaśc iw ości lu ed ja ln e  liyly 
]iow odem  je j n ieszczęść  osob isty ch , p r/y  czyniły 
łię one je d n a k ż e  do  za in te re so w a n ia  szerszego 
ugołit zag a iln ien i m u , kl<ire w ied za  d u c h a  niesie 
d la ludzkości, o ra z  ro zp o w szech n ien ia  now ych  
p o jąć  w- ludzkości k tó re  p r z e z  T ow  T eozoficz  
oe za ło ży c ie lk a  p rag n id a  dać  św ia tu . Były to. 
b ra te rs tw o  w -.zecbludzkie, to le ra n c ja  re lig ijn a , 
lindan ie  n iezn an y ch  p ra w  p rzy ro d y  i u k ry ty c h  
sił człow ieka .
P ro g ra m  len  p rz e trw a ł po dz iś dzień  z dodał 
k iem : „s lu d jn  p o ró w n a w c ze  n ad  rc lig jam i" , 
co p o zw ał*  o d szu k ać  treść  w szy stk im  im w spół 
ną  po m im o  dz ie lący ch  ró żn ić , za leżn ie  od d a ­
ne j epok i i ro zw o ju  człow ieka .

N a p isa ła  B ław ack a  szereg  dzieł z zak resu  
w iedzy d u c h a : „ lzy s o d s ło n ię ta " , „ l)o k (rv n a  
ta je m n a "  “i in. N astępczyn i je j  A. B czant (Ir 
landka) d a le j p ro w a d z iła  je j  p racę , a  o sta tu io  
dr. A ru n d e l (Anglik) ro zp o czy n a  now y o kres 
1 'o w arzy s tw a  pod  hasłem : „Z jed n o czen i w szu ­
k an iu  —  sam o d zie ln i w  p o g ląd a ch " , co u trw a la  
zb aw czą  z asad ę  w sp ó łp ra cy  ku  d o b ru  ogó łu— 
l  zachow  u d e m  p o czu c ia  in d y w id u a lizm u  peł 
nogo w  sam ostw To rzem u  W szelki bo w iem  przy­
m us i szab lo n  są p rzeszk o d ą  w stopn iow ym

sw obodnym  ro z k w ita n iu  duszy  o so b n ik a ., dla 
lego też ró żn o ro d n o ść  psych ik  Ju d zk ich  z n a j­
du je  sw ój o d p o w ied n ik  w ró ż n y ch  inll-im ach 
w iedzy -ducha, k tó re  sto w arzy szen ia  te re p re ­
zen tu ją .

to w . A n tro p o zo ficzn e  zo sta ło  za łożone  w 
r. 191-3 p rzez  N iem ca dr. llu d o lfa  S te jn e ra , 
m yślic ie la  o o lb rzy m im  zasięgu  wiedzy w roz 
m aitycli je j  d z ie d z in ach : filo zn fji, so c jo log ji, 
m edycynie, pedagogice , c liem ji a rc h ite k tu rz e  
sztuce. W szy stk ie  d z iedziny  te  p rz ep o ił 011 w ie­
dzą, k tó rą  z re z e rw u a ru  w szechobe jm ującego  
duelia  i genjiisz.a lu d zk ieg o  c ze rp a ł ten  n o w o ­
ży tny  L eonardo- da  V iuoi. N iezliczone dzieła 
jego tło m aczy  i w y d a je  n ad a l żon 1 jego 
M arja  S iw ers-S te jn er. G łów ne z -nich: „ Ja k  
u zy sk ać  p o zn an ie  w yższych św ia tó w ", „W iedza 
ta je m n a " . Św iat, z iem ia  i cz ło w iek " i w. w. in.

Sto w. Uóżo-Krzyżowców-, k tó reg o  w y k ład n i 
k iem  n ow oczesnym  je s t  D uńczyk  M as lle im le l 
(pseudon im ), a założyc ie lem  lego  Z ak o n u  w 
E u ro p ie  —  był w p o czą tk u  XIV w pew ien 
w t.ijem niczo iiy  o sym bolicznem  im ien in  Cdiry- 
s tja n a  H obenkrou lza , je s t s to w arzy szen iem  m i­
s ty k ó w  c h rze śc ija ń sk ich , a w iedza , p o d aw an a  

1 p rzez n ich . sięga w g łąb  w ieków  i jes t n a d a l 
żyw em  źró d łem  d la  każdego  szu k a jąceg o  — 
pon iew aż  w iedza la n ie  zn a  czasu  n i p rzo strze  
ni. D zieła M ax I l t in d ln :  „K o sm o g o n ja  K ozokrzy 
żow-ców*". „ A slro lo g ja "  i igtne ]>o śm ierc i au to  
ra  żo n a  jego i to w arzy stw o  K. K. n a d a l w y d a ją  
i tłu m aczą

Ścieżek jes t w iele do celu  jed n e ./) , k tó ry m  
jest d o sk o n a len ie  się  czło w iek a , a b y  s t a ł .  się 
011 god n y m  sw ego Stwórcy- i m ógł służyć  Ic- 

w spółliraciom . W y m ag a  to w y siłku  nie-f>!L!
skończonego', bo do sk o n a ło śc i g ra n ie  n iem a.

SV. G rzm le lew ska.

O W AR J A T  ACH
I ARYSTOKRACJI

P rzez  osiean d n i baw  da w \S iln ie  francuska : 
e k sp e d sc ja  L in io w a . G łośno o n ie j  by ło  w p ra  
sie, w ra d ju . w szędzie, n ie  będę  w ięc jeszcze 
raz o p isy w ać  tęgo p o b y tu . W zw iązk u  z n im  
jed n a k  n asu n ę ło  m i się  k i lk a  sp o s trzeżeń . S pc  
s trzeżeń  tak ic h  soh ie  m ig aw k o w y ch , lu źn y ch  
n a p o zó r  n iep o w iązan y ch  ze so b ą  K to c h ce  je  
dnn k  n iech  sob ie  j i  zJączy w ja k ą ś  całość . ’

Z aczęto  się  od logo że b y łam  w c u k ie rn i z 
jed n y m  z tych  fra n c u sk ic h  gości. U naszeg o  
ro dzim ego  czerw onego  S z tra lla . U sied liśm y. 
F ra n c u z  ro z e jrz a ł się  d o k o ła .

— Z u p ełn ie  tu m iło  —  zau w aży ł ty lk o  
d laczego  w szyscy  pano-wie s ied zą  w p a lta c h ’ 
P rzecież  jes t sz a tn ia  p rzy  w ejściu . T o w y g ląd a  
tak  jak o ś n iep o rząd n ie . C hyba, że to  je s t  dru 
go rzęd n a  k a w ia rn ią .

B yłam  w ro z te rce  Z d y sk red y to w ać  sy m p a  
tycznego  S z tra lla , czy też w y zn ać , że la k i  ju ż  
u n a s  w W iln ie  zw y cza j?  Bo d y sk u to w a ć  i 
p rzek o n y w ać , że s ied zen ie  w  p a lc ie  w- k a w ia rn i 
je s t e s te ty czn e  i e leg an ck ie , n ie, n a  to  n ie  
m ia łam  ocho ty . W y d a łam  n ie w y ra ź n y  n o m ru k , 
m ogący  oznaczać  w szystko  lu b  n ic  i zm ien iłam  
len ia t rozm ow y.

W pó l godziny  p ó źn ie j, gd; ju ż  m ieliśm y 
w ychodzić  —  zdziwdlam  się skolei ja . Bo u ió  
F ra n c u z , z am ias t g rzeczn ie  i p o tu ln ie  postępc 
w ać  za m n ą. ru szy ! p rzo d em . P o su w a ła m  się  
za n im  k 1:1 W yjściu, śc ig an a  d rw iącem i sp o jrz e ­
n iam i k a w ia rn ia n e j p u b liczn o ści.

•— P a trz ; ja k i ch am  Nie u s tą p i d am ie  m ie j 
sca, a le  idzie p ierw szy  —  d o lec ia ła  m n ie  czy 
ja ś  g łośno  w y p o w ied zian a  uw aga.

Przy d rzw iach  je d n a k  sk o n s ta to w a ła m  że 
o d b y łam  tę  d ro g ę  znaczn ie  szybcie j i w ygodn ie j 
niż zazw y cza j, bo  m ó j to w arzy sz  u su w a ł w szc ł 
kie p rzeszk o d y . N ie p o trą c o n o  m n ie  an i ra zv  
t le h y lam  zm u szo n a  o d su w ać  żad n eg o  k rzesła  
„C h am sk i"  zw y cza j o k aza ł się  zna o m item  
udog o d n ien iem . .

Innego  d n ia  sz lam  ulicą  v to w arzy stw ie  p rze  
m tfej a r ty s tk i,  M ary G lory ( /p o w iad a ła  m i z 
ii/y'yvienieni o je d n e j 7  o s ta tn ic h  re 'v ij  w Fo- 
lies B ćrgeres. W  p e w n e j chw ili chcąc  u p lasty  
czn ić .sw o je  słow a zad em o n -u ro w ała  n a  r.hod.ni 
ku k ilk a  p as  z n a jn o w szeg o  ta ń c a  i sp o k o jn ie  
|io sz ‘a d a le j. J a k a ś  p rz ec h o d zą ca  p a n i u rą ż o n a  
oajv  id u czn iej w sw ej godności o b e jrz a ła  się  za 
uam l, móyviąc d o b itn ie :

—  W a rja tk i
K icciyindziej s ied zie liśm y  calem  lo w arzy st 

wem w  h a llu  h o te lu  G eorges 'a . Z ap a liłam  p a p ie  
rosa  Je d e n  z F ran cu zó w  zw rócił się do  m n ie  
z p ro śb ą , bym  d y s z la  7. n im  k u p ić  w- k io sk u  
znaczk ó w  poczto>vych, bo 011 sam  n ie  m oże  po 
rozum ieć  się  ze sp rzed aw czy n ią .

Z araz , ty lko  sk o ń czę  tego  p a p ie ro sa
- A cóż on  -pan. p rz e sz k a d za ?  — zdzh- ił 

tle n a jszc ze rze j F ra n c u z  -— Czy p an i n ie  m oże 
go p a lić  n a  u licy ?

Z aw sty d zo n a  w ta sn ą  m ało m iesz .rzańskośc ią ' 
z a ry z y k o w a ła m  w yjście  z p ap ie ro sem , k u p ih ś  
mv 7.narzki a ja  u s iln ie  s ta ra ła m  sie n ie  w 1 
dzieć o b u rzo n y ch  sp o jrz eń  p rzech o d n ió w  i n ie 
dy szeć ich  o k reśleń , z k tó ry ch  „■» a r ja lk a "  by 
to jeszcze n a jłag o d n ie jszem .

T 11 sam o słow o g on iło  za nainr, gdy- 1 Mary 
G lory i J e a n  P e ricF em  (a rty s tą  z C om edie F ra n  
ęaise  w P a ry żu ) jd ą c  u licą  z a jad a liśm y  czeko  
ladki w edloyvskie, k tó re  n aszym  gościom  sn>a 
kow ały  w y b o rn ie , ja k  rów n ież  gdy y> przyste; 
pić nob reg o  h u m o ru  d a liśm y  się s lo tu g ra fo w a ': 
z dużą  św in ią , k tó ra  sz ła  śro d k iem  u licy , u w ią  
zan a  p rzez  sw ą w łaśc ic ie lk ę  za nogę. G lorv  1 ja  
trzy m aliśm y  śyvinię a  P e r ie r  n a s  fo to g ra fo w a ł 
Dużo by ło  v,rz >' 'tpn '  śm .ech u  i rad o śc i. T y lko  
znów  dw ie „ p an iu s ie  jęd z o w a te " , (jak  je  kii 
dyś o k re ś lił T uw im ) skrzyw iły  się  i o rz ek ły :

— Chamstyvo. B rak  rasy i k u ltu ry .
Ale j a l o ś  n ie  b y łiśn jy  zgnębieni o p in ją

tccli a ry s to k ra tę * M. T o m sk a .

Cykl odczytów z iziedziny Opieki Społecznej
organizowany pr/ez Komitet Zblofc. Qrg. Kobiecych w Wilnie

1) Współczesne formy Opieki Społe 
cznej —  wygłosi p. Manfeuttlowa —  wi 
ceprzewodniczaca Wydzi-ału, Kier Sek 
eji Opieikr Społecznej Zarządu 111 st 
Warszawy. Niedziela dnia 15 marca, g. 
11.30. Sala T-echmi-ków —  Wileńska ,‘»8

2) Zagadnienia psyeltologieztte na 
odcinku piracy Opieki Społecznej —  wy 
głosi p Nałalja IJaiinowa —  kier. Szko 
ły Specjalnej. Poniedziałek dnia 16 mar 
ca. godz 5.3(1. Sala Federacji Orzesz 
kowej Nr. 1

3) Podstawy higjemy domu i rod/my
— wygłosi p dr. Jadwrgit Suszyńska. 
Piątek dnia 20 nia-rca, godz. 5.30. —  Sa 
la Federacji —  Orzeszkowej 11.

4) Wywiad społeczni i jego metod\
— p. Nałalja Ifaunowa. Poniedziałek, 
dnia 23 marca, godz. 5.30. —  Sala Fede 
racji —  Orzeszkow-ej 11.

5) Stan obecny Opiel* i Społecznej 
na lerenio in Wilna — p. Mai ja Ilille 
rowa. Piątek dnia 27 marca, godz 5.30
— Sala Federacji —  Orzeszkowej 11.

6) Podslawy prawne Opieki Społeć/ 
nej —  p. adw. Eugenja Szabclska. Po- 
nieilziałek dnia 30 marca, godz. 5.30. — 
Sala Federacji — OrzeszkowTej. 11

7) Organizacja Kół Opiekunów Spo 
łecznycb i zam knięck cyklu odczytów 
p Witkiewiez-Mokrzyeka, Kier. Wydzitt 
łu Opieki nad Matką i Osieckiem w  Za 
rządzie Głównym ZPOi’ . —  Piątek, 3 
kwietnia, godz. 5.30 —  Sala Federacji
— Orzeszkowej 11 {

Wszystkie (.złonkmie Organizacyj 
Kobiecych wchodzących w skład Komi 
hdu są proszone o liczne przybycie. Go­
ście .nile widziani Wstęp wolny.
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Wieści i obrazki z kraju
5600 książek dla m s I
Zarząd Głóswry Polskiej Macierzy 

Szkolnej, pragnąc zwiększyć ilość porno 
cy  oświatowych na Wileńszczyźnie i 
Nnwogródczyźnie i ułatwić rozwijanie 
pracy oświatowej na tymi t('renie, przez 
naczył 79 kompletów po 70 dzieł (71 to 
mów), czyli 5609 'książek dla młodzieży 
i dorosłych, ksiąźfki to, użyte jaiko bi- 
hljoteki wędrowne w komplecie, lub też 
podzielone na mniejsze komplety, zosta 
ły przeznaczone dla miejscowości poz 
baw ionych księgozbiorów.

Ofiary w po.daci odpowiednich k .sia  
zek i czasopism dla wsi przyjmuje Za 
r/.ąd Centralny P M. .S. —  W ilno. ul. 
Wileńska 23 m. 9.

Głębokie

Postawy

POSIEDZENIE KOMITETU UCZCZENIA 
PAMIĘCI I MARSZAŁKA POLSKI JOZEFA 
PIE SI;D SK IE(i O o dby ło  się  I I  b. m, w Głębo- 
Uiem p rzy  u d z ia le  d u ch o w n y ch  w szystk ich  w y­
zn ań  o ra z  p rzed staw ic ie li o rg a n iz ac y j sp o łecz ­
nych . P o s tan o w io n o  u sta w ić  w g o d z in ach  w ie ­
czo rn y ch  w d n iu  18 h. m. 3 m eg afo n y  na uli 
cach m iasta , o raz  we w szystk ich  szko łac li i 
ob sze rn ie jszy ch  lo k a la c h  o d b io rn ik i rad jo w e , 
by ja k n a jw ię c e j ludzi m ogło  w y słu ch ać  p rze  
m ó w ien ia  P re z y d en ta  ltz p lite j. W  d n iu  19 li. 
m. o d p raw io n o  b ęd ą  n ab o żeń stw a  w św ią ty ­
n iach  w szystk ich  w yznań .

—  STAN WODA RZEKI DZISIENKI w  dn. 
12 b. ni. o godz. (i runo w ynosił 5,80 m. ponad  
poziom  norm alny. Eód w górnej części rzeki 
ruszył. Grubość kry —  od 30- -50 cm. W ystą­
pienie wody z brzegów  nie giozi. M osl na dro 
dze Szarkow szczyzna— Hermanowicz*-, na rzece  
Rerezwicy, został rozebrany. Rzeka Dźwina  
stoi. Poziom  w ody w yn osi 1,70 ni. ponad nor­
m alny.

O dbyło  dę  ł l  łun  p o d  p rzew odn ic tw em  sta 
ro s ły  p ow ia tow ego  P o siedzen ie  O byw atelsk iego  
K o m ite tu  I uneczczen ia  P am ięci M arszalka P ił­
sudskiego. O m aw ian o  spiT-a-wc zeb ran ia  m a te rja  
Iow do ty czący ch  p o b y tu  M arsza łk a  w po-wiecić 
postaw ski»n o ra z  ó b rh ż d  im ien in  w d n iac h  18 
i 19 bm

Zgodln-ie z iiiten c ią  N aczelnego  K om itetu  za 
rz ąd z o n o  zaiaistalow -anie w ieczorem  w dn iu  18 
Iwn. w wiem  m iejscach  g łośn ików  ra-djo w yćh. b j 
um<xzliwić na jsze rszy m  war^Lwom w wsłuchanie 
(>rzein<Vw ienia Prezydciuta Rzeczy pospo lite j. Na 
b o ień s iw o  w kościele  parafjaJinym  zam ów ił 
u ritjso o w y  /w ią z e k  Legjoniiitów

P o n a d to  sze ro k o  o m aw ian o  sprawa; we k u  
p ien ia  d o m u  w P o staw ach , w k tórą  mi p rzebyw ał 
M arszałek  Pik-udiski. Jak  w iadom o, doin ten  
zu a-jdlu-je się n a  ry n k u  (p lac  M arszałka P iłsu d ­
skiego) i  sM now i w łasność p ry w a ln ą . Na ś-cia 
nie do m u  w m u ro w an a  jesit tablica z n ap isem : 

T u  p rzeb yu m l B u d o w n ic zy  P o lsk i J ó ze f Pił 
ysniłski w  la tach 1903- - t0 0 6 ‘‘. Podczas pierw sze 
go sw ego p o b y tu  w r. 1903 M arszałek  razem  z. 
•miejscowi m (dz.iś ju ż  n ieży jący m i a p iekarzem  
P.arniewiskian Jm ikow .iJ w p iw nicy  lego dom u 
n ielegalne p ism a, a  w r. 1905 e liro u d  się cliw ilo 
we po  akcji p o d  iiezd .u iarn i. i ju k  in fo rm u ją , 
zdo ła ł ujść n a  k ilk an aśc ie  m in u t [rezed p r /eb e  
ciem  ż an d a rm e rji ro sy jsk ie j.

Z am ierżen iem  k o m ite tu  jesit dom  len wsiklft 
p ić i p rzeznaczyć n u  siedziJs; o rg an izacy j spo 
tocznych, sto jący ch  nu (granei-c id .ologjii M ar 
szafka. \V t , m celu  icafą ezyiuionc starania  u 
S a cze tn cg o  K o m ite tu  o- p rzy jśc ie  z  ptrmodĄ f i ­
na n so w ą  w  zrealizow em iu tego p ro jek tu . .lak 
w ynika z p rzep raw  idzonyi h rozniów  na le.il tfc 
in:«t. Komiti-t N aczelni u s to su n k o w ał się przy 
eh y ln ie  do  powz-3 ;tego zam ierzen ia . l)o czasu  
kuprów adzenki do  fkutlku projekl-n. u ch w alo n o  
ju ż  o b ecn ie  ilenI ten  w ydzierżaw  ić /  p rze /n a  
rżen iem  na w yżej w ym ien iany  cel.

Swięciany
- Z ŻYCIA KOŁA Z W. OFICEROW RILZER 

\VA. W ro k u  b ieżącym  św fęc iań sk ie  Koło Z. 0 . 
Ił. p rz e ja w ia  ży w o tn ą  d z ia ła ln o ść . Z b ió rk i o d ­
b y w a ją  się w lo k a lu  Koła p rzy  ul. W ileń sk ie j
11. -System atycznie p ro w a d zo n y  jes t cyk l odczy 
tów  n a  tem a ty  zw iązan e  z w o jsk o w o śc ią , po 
n a d to  p rz ep ro w a d z an e  są ćw iczen ia  a p lik a cy j 
ne. W uh  ty g o d n iu  o d b j ia  się  w ko-le Z.O.R.* 
l ie rlia tk a  to w a rzy sk a , n a  k tó re j żeg n an o  p. 
W ład y sław a  -Nowickiego —  d łu g o le tn ieg o  człon 
ka  Z arząd u  K oła i sk a rb n ik a .

15-go m arc a  r. b. odb ęd ą  się w Kole Z O.R 
w yk łady  11 zn aczen iu  k a w a lc rji. jd.

—  ŻA A1AŁO PRZESTRZENI Dl ,A WIELU  
UENJUSZÓW . W Serenczar.ach, gm . Lo-maj 
oklej, v> dniu 8 bm . Franciszek i M ichał G enia  
szow ie pobili E m ilję G ci.juszow ą. B yły  to po­

rachunki oąobŁsfe. Lekarz orzekł, że uszkodze­
nie ciała ,cst ciężk ie.

—  STAROSTA POW IATOW Y SW IEEIANSKI 
ZAW IESIŁ DZIAŁALNOŚĆ 4 OPOZIŁAŁÓW  
LITEW SKIEGO I W A IM. ŚW . KAZIMIERZA, 
a m ianow icie- w K uklach i K aniukach, gm iny  
kolty iiiańskicj, oraz w Jacunach i O aukszach, 
gm iny -w icciańskicj. W działalności tych orga 
nizacyj ujaw niono fakty  zagrażające bezpie­
czeństw u i sp okojow i publicznem u.

Ponadto starosta rozw iązał oddział Litew 
■.kiego Stow arzyszen ia O św iatow ego „Kytas" w 
H oduciszkach, zuv. ieszon y  uprzednio za dzia­
łalność zugrażająeą bezpieczeństw u, spokojow i 
i porządkow i punliezncm u. D ecyzję tę starosta  
pow ziął naskutek nieuw zględnien ia  przez Urząd 
W ojew ódzki W ileński odw ołan ia  L ii. Slow . 
Oświat. ,,Rytas*‘ w Św ięcianach od posłanow ic- 
nla o  zawdeszeniu oddziału ,

—  WYDZIAŁ POW IATOW Y W  śWIIąCIA 
NACH u k o ń czy ł p ra ce  n a d  u łożen iem  p re li­
m in a rz a  budżeto w eg o  Sw ięc iań sk icg o  P o w ia ­
towego Z w iązku  K om u n a ln eg o  na rok  1933-37 
Z b ilan so w an y  tm dżet zam y k a  się po  s tro n ie  
dochodów  i w y d a tk ó w  sum ą zł. 293.345, z cze­
go b u d że t d ro g o w y  w ynosi zł 1)1.628, eo s t a ­
now i 41 p roc . b u d żetu  ogolnegc.

Mołodeczntt
—  PIĘKNA INAUGURACJA PRACY W Ra-

d oszkow iezaeh  p o w sta ł o d d z ia ł Z w iązku  P racy  
O b y w atelsk ie j K obiet. D z iała ln o ść  now ego od 
d z ia łu  ro zp o częła  się  od  d o ży w ian ia  b ied n e j 
d z ia tw y  w w ieku  szk o ln y m  i p rzed szk o ln y m . 
O gółem  d o ży w ian y ch  jes t 70 dzieci.

—  ZABÓJSTWO W GRODKU. W  dniu 10 
b. ni., o  godz. 19-ej w Gródku, na ulley, p« 
skończonym  targu, został zubity przez pi linię 
cle nożem  w plecy G liński B azyli z  Puhaez, 
“ni. rnkov.sl.iej. Przypuszczają, ż.e pow odem  
zabójstw a były porachunki osob iste, albow iem  
G liński znany byl jako aw anturnik , pijak i 
zaw odow y złodziej, k ilkakrotn ie karany.

Realizacja rezotucyj I wniosków narady
gospodarczej

R ezolucje i1 w n iosk i ucJćwafcaie aift Nairadizie 
G ospodarcze j w fo rm k v w sk azań , m a ją  być. w 
najbliższym i czasie  —  ja k  się  d o w ia d u je  Agen 
e jn  , I.SMi V' —  rozpał-rantie p rzez iposzczegolne 
m in iste rstw a. Przy b a d an iu  łych  rezo tucy j prac 
dcwsizysllkiem chodzić będzie  o  w y b ran ie  sp o ­
śró d  nich  lak jcb , k tó re  d o łączą  sp raw , j i k i e  m o 
gą liyó zaI itw ionę wt w łasnym  zakresie  m im - 
iteufdrw.' Po sporządizemiu lisią tych spraw  mi 
n istei siw a n iebaw em  pr/ysląip ić  m ają  tło o p rą  

•.eiiw-ywirnia k u n k re liiy ch  zarządzeń  i ro z p o rz ą ­
dzeń. re a liz u jąc y ch  rezo lu c je  N a rad y  G ospodar 
ezej. O c z y  wiiś-cic mi-iuslersfwu w ydadzą  za rzą ­
dzenia pTzedewsząsti-i< ni w o iłn ie a e n k i do 
sipraw uzgodnionych  na N aradzie G ospodarczej

m iędzy  rządem  a p rzed staw ic ie łam i sfe r gos.po 
dairczącłi.

N ato m iast po.,Lulały n ieu zg n d n io n e  Jiędą 
przoitaw otctn .sizczegółowyeli ro z w aż a ń  w  rz ą ­
dzie i k o n ic re n e y j z  p-rzedsta-wiriclaini poszczę 
g ó lnąeh  dzii-dwin życia gospodarczego .

R esorty  m inaslerja lne  sp o rząd zą  to»/.' podczar 
b ad an ia  ln a le rjn lu , jakiego doslarczyla- N a ra d a  
Gosposjlareza, w ykaz ■ sjiraw . I.lo re  m ogą być 
z rea lizn w an e  jed y n ie  w d ro d ze  ustaw , w zględ­
nie ro zp o rząd zeń  R ady M inistrów .

W len  sposób  zasadnicze  p o stu la ty  życia go 
sp o d a rc /eg o  i w sk azan ia  uchw alone  na  N a ra ­
dzie G ospodarcze j izostaną s to pn iow o  zrealizow a 
no.

Z 2YCIA BIAŁORUSKIEGO
—  Z n iw y  m u zy czn e j. Z am ieszk a ły  w P a r y ­

żu zn an y  k o m p o zy to r ro sy jsk i H reczan in o w , 
k tó ry  się żyw o -jin te resu je  b ia ło ru sk ą  p ieśn ią  
lu d o w ą  i w k ie ru n k u  h a rm o n iz a c ji  p ieśn i ludu  
w ycti po toźy ł w iele ju ż  p racy , o s ta tn io  n a d e ­
sła ł do  W iln a  10 n o w y ch  o p ra co w a n y c h  prze*  
sieb ie  jiieśni b ia ło ru sk ic h .

—  ..W iad o m o ści B ia ło ru ś  kle*1 U kaza ł się 
pod pow yższym  ty tu łem  N r 1 b iu le ty n u  in fo r  
m acy jn o -jtraso w eg o  w y d aw anego  w jęz. poi 
sk im  przez R iało r. K om ite t Narodową*. P o trz e b ę  
lego ro d z a ju  w y d aw n ic tw a  m o ty w u ją  w ydaw cy 
n a  w stęp ie  w teu  sposób:

„ Je s t  fak tem  n iezap rzecza ln y m , iż n u r t  ży
i-ia b ia ło ru sk ie g o  c h o c iaż  powo-li, je d n a k  a 
k ażd y m  d n iem  s ta je  s ię  co raz  b a rd z ie j w a r t­
ki. Z n aczen ie  jego  s ta le  w z ras ta  Ż ródłow r- 
p rze lo  in fo rm o w an ie  szerszego  sp o łeczeń stw a  o 
w szelkich  p rz e jaw ac h  tego życia  s ta je  się  wo 
hec pow yższ  go w y ra źn ą  ko n ieczn o ścią , pow 
szechn ie  z resz tą  o d czu w an ą" . E

—  Z dz ied z in y  m uzą’kL K om p o zy to r K azu ro  
n a p isa ł o p e rę  ..P o w ró t" , w k tó re j m u zy k a  bi- 
zan ty jsk o -ce rk u rw n a  p rz e p la ta n a  jes t b ia ło ru - 
sk iem i m o ty w am i Indow em i. N a p rzą k tad  „M o­
d litw a "  w p o m ien io n e j op erze  n a p is a n a  je s t  
na m elo d ję  p ieśn i b ia ło ru sk ie j  B y stra  ret: z a li- 
k a". O p e ra  się k ończy  p ieśn ią  b ia ło ru sk ą  „Oj, 
p a ra  dom ou. p a ra , u io  w iaczern ia ja  z a ra " , k tó  
rą  śp iew a lud  białoT uski, p o w ra ca jąc y  z n o la , 
(„K ałośsie").

—  Z n iw y w y d aw nicze j. U kazał się Nr. 5 
czaso p ism a  k w a rta ln eg o  llte rac k o -n au k o w eg o  
p. I. „K ałośsie" . Na tre ść  zeszy tu  s k ła d a ją  się  
ulw ory  b e le try s ty rz n e  a u to ró w  tu te jsz y ch  i p i ­
szących  w B ia ło ru si Sow ieck iej, szereg  a r ty k u  
lów o tre -c i  n a u k o w e j i lu s tra c je  (re jiro d u k c je  
o b razó w  S ierg ijew icza) i o b fita  k ro n ik a . N ie­
w łaściw e n am  się w y d a je  w d z 'a le  pow ieśc io ­
w ym  d ru k o w a n ie  frag m e n tó w  w iększych  p rac  
F ra g m en ty  te n ie  d a ją  p o jęc ia  o całośc i o raz  
n ie  z a d a w a la ją  c zy te ln ik a , k tó reg o  c iekaw i fa b u ­
ła dan eg o  u tw o ru .

— . Z B ia ło ru si Sow ieck ie j. W  B ia ło ru sk ie j 
A kadem ji N auk  w M ińsku n a  m ie jsce  p rezy d en  
ta l ło ry n a , k tó rą  z rze k ł się sw ych  o b o w iązk ó w , 
z-..stał w y b ra n y  J a n  Surto .

—  In s ty tu t L ite ra tu ry  i ję zy k a  B ia ło r. p rzy  
A kadem ji o p racow aś b ia ło ru sk i sło w n ik  o r to ­
g ra ficzn y  z aw ie ra ją cy  o k o ło  20.01(0 w yrazów . 
O p raco w y w an y  jes t v ielki s ło w n ik  rosą-jsko- 
b ia ło rn sk i w  2 tum ach , k tó ry  będzie  zaw ierał* 
około  75.000 w yrazów . T om  I ju ż  je s t g o to w y  
do d ru k u .

—- U kazał się  p ie rw szy  tom  u tw o ró w  M 
G o rk ij'a  w ttu m aczen iu  b ia ło ru sa ie m  T o m  te u  
o b e jm u je  tw órczość ro sy jsk ieg o  p isa rza  w la ­
tach  1900— 5. W y d an ie  p e łnego1 zb io ru  u tw o ­
rów  p rz ew id u je  25 to m ó w  i ob liczo n e  je s t n a  
t ilata p ra c y  w yd aw n icze j. F .

Franciszek Olechnowicz

n a th y .O .
przeżycia na katordze sowieckiej.

Stron  168 C e n a  książki Zł. 1.80.
D o n ab y cia  we w szystk ich  k s ię g a rn iac h  wi­
leń sk ich . Skład  q łów nv u a u to ra : W ilno,
ul. L u d w isa rsk a  11, m 18* Z am iejscow i m o ­

g ą  o trzy m ać  za p o b ra n ie m  pocztow em .

M e  z c u u i e n a  m e t a u c z n y c h  d e r r u c s z e P ^  -  P U D E R  A R A R I D

WyołKKlzńmy na ulicę. Zo(lysz;mt* mamy ..no­
wi rh bifgnSj ra / tm  dv> kościcfła. nie nrajtu: sił ro/.- 
Ktać się /.<• swbmi pocit.-cłiami

W kościół wtłacza się ściszona lala rk/i. wcza! 
Wszystkie cisji;} si^ do ławek. Uc niektóre już nie 
mają miejsca. Od c/.ęguż jednak wierne koleżanki. 
Co chwiła któraś wstaje ż ławki i zaprasza stoja.c;} 
na wąyjTzatH- miejsce. '

Nabożeństwo-! Nad ołi.ir/.i-m ś w .  Jerzą zaJiija 
smoka. Nad ołłarzmn z krucyfiksu patrzy /. jiod 
pn/Amknii;tA-cli oczu (itvrvslus. .Świece błyszczą i pa 
clrną kwiaty. Z ławek wybiega słodki połtonową 
f li  w lęk  jeden* -  druy'i...

Nad głowami zaczynti sie nieśmiało cli wiać mi 
lodja, aż staje się strumieniem śpiewnych wyrazów 
splatających się w* pobożny wianek „Kiedy ranne 
wstają zorze!" Oto jakiś pan zdejmuje binókle bo 
z oczu mu płyną nagde, prędkie Izy. Taki obcy pan! 
M»vże lubi pieprzne anegdotki i zwykle kpi tobie 
z tak zwanej naiącności dziewcz.ąl Czy to nie ona po- 
cichu sizept.ił, ze w szkołacli dziewczęta*... już...? 

-(Pan ilobrtrdziej rozumie?...).
A leraz mtisi prziTierać binokle?... N.nwna sło­

dycz tej jweśn- przedostała mu sit- do serca Dziew- 
częfa patrzą w krucyirks oplecioną kwiatami i śpie­
wają. Mają twarze eiche i nu-winne. Ręce złozonj-

Xm pul j f i l . ae l i  lul i  o p u s z c z o n e  n a  k o l a n a .  N i e k l ó r e  
z n i e b  c z o ł a  u k r y ł y  w  d ł o n i e .  Na c h w . i ę  p o z b y ł y  s ię 
ŚAvieg;(itliwej . z a r o z u m i a ł o ś c i ,  b e z t r o s k i e j  s a n s  1a- 
c e n  e r j i .  P r z y c i c h ł y .  W  m o d l - i l w ic  w ą ł w i t a  z n i c h  
j i r z y s / k t  ko)>iecnsc ,  ł a g o d n a  d o b r o ć ,  k t ó r a  w a ł c z y  
p r z e b a c z e n i e m .  D r z e m i e  w  nr.cb p r z y s z ł o ś ć  N a r o d u .  
Rb)g<isłaAvis-ii - Iwo  m i !  RłogosłaAą ii u s t  w  o !

* * :J=
No, nie rozczulać się Teraz zaczynam się tego 

wstydzić. ryle razy już przeż.ąlam początek roku 
szkolnego, że sama isię dziwię swemu wzruskeniu. 
IV) tkwi w życiu, że się wszystko lak aż do końca od 
jad.za? luz. już człowicik z cz.ems niby n.i zawszt się 
pożegna., aż to samo wztii-szi nie z innej strony ku 
nii mu dąży.

. les t  o k r e s  w  ż y c i u ,  k i e d y  c z ł o w i e k  c i e s z y  s ię 
s a m  s o b ą .  potem c l i w i l a  o d p ł y w m  i s m u t k u ,  g d y  ł o  
ź r ó d ł o  u c i e c h y  w y s y c h a ,  a ż - n a d p ł y w a  n o w a ,  n a j c z y s t ­
s za  i n a j s i l n i e j s z a  r a d o ś ć  -— r a d o ś ć  n a  w ó d o k  c u d z e  
g o  -życia,  b e z i n t e r e s o w n a  c i e k a w o ś ć  ś w i a t a .

* * W
’J’o leż cicknwum, jaki liędzie nj) len rok szkol­

ny? Tamlen był dla mnie dość interesujący. Ale za­
czął się od łez, bo gimnazjum im. Joachima Lelewe­
la .sinice przestało. Gdy z dziew-czy-nkami znalazłam 
się w nowym gmachu, ktćiry był dawniej siedliskiem  
umarłego gimnazjum, ciągle mi się wydawało, że po 
nim chodzą upiory. Dziewczynki były też narazie 
nu .woje. A niektćure mówiły: „Czegoś jakby żal. 
Może ten nowy dom nie będzie szczęśliwy. Mówią, 
że tu co rok coś złego się staje". Ale połem wszyst

ko się wygładziło; złagodniało w sercu rozgoryczę 
nie i pr/\Dosowała-in iię do nowej rzeczywislosci. 
/r isz tą  istniał Swial w szkole *. Tn książka doda­
wała m duchy. Była pieśnią o umarłem gimua/jum,  
tatką pieśnią na jaką było mię stać. Dałam, co m o­
głam. Okazuje dę, że choć c.ząs»kę odchodzącego ży­
cia można zali z\ mać w słoyyie.*V

I * * *

, Zresztą nadbiegający tych niosło ze sobą eie 
kawę zagadnienia. Wchodziła na warsztaty pracy 
/ nowym jirogramem ir.irusterjaJnyAu nowa. niezna 
na -klasa jiierwsza.

Mimo insłrnkcy j, pr/edw-stępnya h omaw iali i o 
riejalnego jrriigramu przyszła la praca miała w so­
lne szczęśiliwe- nieomć»wione zgóry luki, które ai 
prosiły, żeby je wypełnić własną inicjatyw.!. Nie tak 
me zniechęca, jak rzeczy poznam* aż do ich prze­
trawienia: me lat- nie zaclrwvra, jak wycieczka w 
nieznane.

& :*f
Jeżeli c h o d z i  o p r z e s z ło r o c z n ą  k la s ę  l-szą. to 

J i i e k łó r e  dziew c/ .ya ik :  o k a z a ły  n ie s p o d tz ie w a n y  k o n  
serwaty zm

Mamy |ir/.ed sobą zupełnie nowy program 
—  zachęcałam je na wstępie.

—  I-!! -V krzywdy sie. .htż łsmi wolimy  
ilawny.

—  Nie mogę wyrosnąć —  ubolewała k tó r a ś . ----
Giągle jestem w kłasie pierwszej Skaranie boikie!

Mówię o mojej I A. kloca teraz awansowała.
(D c. n ).



„k l'IU E R “ ar dnia l ł -g o  marca 193(t r. 9

Wielkie m ’asto Wilno
TrWająoe od dłutŻNeogo czasu pumia 

Ty tt Witna pod (kiiTownictwem inż 
"W alickieso dokonane zastały .w 95 pT 
"Wiflkie m. Wilno ahejiimje abszar przt 
azło 100 km. kwadratowych (10 500 ha). 
R w n ie ż  na ukończeniu jest plan regrrla 
eyjnv miasla. Dla rharnkiterystyki do­
dać należy, że przed wojną Wilno obej 
łnowalo w granicach ówczesnego planu 
regulaeyjucgo tylko 1.500 ba, a admi 
Uislraryjnie Wilno obejmowało 3.00(1 
ha.

0 N I K A

TEATR NA POHULANCE

D ziś o  godz. 8  ej wiecz.

DZIEJE WOLNOŚCI

Sobota

14
Marzec

Dziś. Leona B. i Matyldy Kr 
Ju tro1 Longina M.

w i M u u u i u u m n i i H r m u u m i u M u

Postrach 
Nowej Wilejki

Tytułował się .marszałkiem 
FochemM i miał „buławę**
\ k t  osk arżen ia  zarzucał m e t o m  [-łotrowi 

« Lefitksowl B ohdanow iczom  <»raz Antoniemu  
D zlrciątce. że w dnio 11 m a re  19.15 r. na ul. 
M iodowej w N. W ifejce pobili dotk liw ie  n leja  
k ie p , \ \  nniy sluwu D aianow cu. Poszkodow any  
m iał teb spotka*1 1 za p y ta ł — „eo, ehceci* m nie 
Babie, a czy m aeie hm  u?" —  w odpow iedzi za* 
na to  B ohdanow icz P iotr wykwat sztachetę a 
U zieeiatko laskę z rab B utanow e* I następnie  
w spólnie ob ili go tą „bronią", pow odując mię 
Azy innem l pękn iecie kości łokriow ej. I’. Bon  
danow icz m iał im  w tem pom agać.

O skarżeni do w iny potilcia nic przyznali 
<lę. T w ierd ził— że działali w obronie w łasnego  
życiu.

W, toku przewodu sy lw etka  W ładysław a  
etajano.wea nabrała bardzo su czysłych  barw 
<Gzłowiek ten. juk zeznał sL posterunkow y P. 
ł*„ to zaw odow y włamvwacp. m ieszkaniowy  
Był postrachem  całej N ow ej W ilejk i. Silny fl 
eyeznie, odw ażny z  natury mie ustępow ał ni 
kom u z drogi, a krzyw d w'asnvo.li. przeważnie  
urojonych nie puszczał płazem . N azyw ano go 
„m arszałk iem  i  ochom ". P osiadał duża eze  
w ont niebieski, laskę, która przedstaw iał wszyst 
k im  ja k o  but

»:ijanow “e b y ł sab iokalon-m  B ohdanow i 
czńw . • 'zadzil się  w m ieszkaniu ich  jak w e włas 
nem  Gdy B ohdanow iczow ie dow iedzieli się  z 
kim  iiieiu d<i czyn ien ia , w ym ów ili mu m iesz­
kanie. Da jan ow iec  uznał to za zniew agę o so ­
bistą i rozpow iada! w szystkim , zr się krwaw o  
zem ści.

. ■— Patrzcie na m oją buławę —  uiów ił. — 
'tedy użyję  je j na B ohdanow iczów , to „olor  
czerw ony będzie krwla, a niebieski — siń ­
cam i.

Do D zieciątka D ajanow ier m iał urazę głęh  
łza. Ofo D zieciątko m iał 12 -lcm ią córkę, w 
której się  zakochał w łaściciel czerw ono niebie  
*blej „bała  wy".

—  D aj m i ja —  prosir b a p n o w iis  D z ie ­
siątkę —  w ychow am  ją sob ie  na żonę. Będę 
*a n ią  patrzył, jak rouzony o jciec

D zieciątko odpraw ił z u iczem  I>„ a gdy ten 
Prześladow ał dziew czynę, zam eldow ał o  -wszyst 
kłem  policji.

O czyw iście iak le  nrgrunaudzenle się  w za ­
jem n ych  uraz m usia ło  w yładoy ar się  przy naj 
bliższej okazji.

Do wy buehu doszło  1 1 marca. Mimo p o ­
przednich prze,*nwaiek D ajanow ier w yszedł z 
potyczk i najgorzej. U legł przewadze liczebnej.

Sąd uznał w inę P iotra B ohdanow icza I Ilzie  
etąłki za udow odnioną i .-.kaznł każdego z nich  
<u fi m. w l-z len la . darow njac im  tę karę na 
n o ry  anm rstjl. B ronił adw. K ow alski. (w)

Cisnął dzieckiem 
o podłogą

■— l.zy  K ajetan G łow acki przyznaj*- się  do  
*eKo, że w dniu 10 marca 1935 roku złam ał 
nbojczyl, 9 -|e fu iej Irenie L rbejkow nte?

G łow acki, 55 lat, robotnik z zaw odu, bar- 
a >'*ty m ężczyzna poLreeli pruocząco głow ą i 

Baezat w yjaśniać
b', u ie  skrzyw dził dziecka Jakby m ógł! 

*• w donatku dziew* zyuę. Kobiety nie bij 
•uwet kw iatem . W ypchał ja tylko za drzwi 

***•' )uż m u u b i r d n ,  dokuczył hałas, który  
Praw iałt w sąsiednim  pokoju i gdy inu na 

P u,i  dn gorącej zupy. A było  to lak: Siedział 
sw oin , kaw alerskim  pokoju przy ul. Cichej. 

Przy ległym  poLoju naw lly s ię  dz e< i. Naj- 
•"eee dokazyw ała łrenka. Dwukrotni* w ycho- 
?  * Prosi*, iby baw iły się  c iszej. N ie usłu

* *, aL". przytem  do zupy. W ziął wtedy
,e .. k k o  z .  rączkę 1 wyprow adżil za drzwi.

Jkow ie i p o sz e o d o w an a  d z iew czyna  
>u ił zajście in acze j. B aw iły  się  w p rzy leg  
m i  p o k o ju  en p raw d a  m oże  zby t ha łaśliw ie , 
ec ni* m .„ |j  z a m ia ru  d o k u czać  sp ec ja ln ie  

K a je t jn e w  < .iow acki z aś  w p ew n ej eh w ili wy 
Biegł ze  sw ego  p o k o ju  w z b u rzo n y , qoś k rzy k  
u ą l, js .łln it. ił m a łą  tr* nkę  dok* w ysoko  i c isn ął 
a podłogę. D ziew czynką o m d la ła

Potem  stw ierdzono, i e  Irenka ma złam any  
prawy obojczyk . K orow ano ja diugu w szp i­
talu.

Sąc* a z j i- ł  w inę G łow ackiego ze udow ounio  
JJ* ' 'k zza i go ns ł ' / s  roku więzienia którą to  

■rę po zastosow aniu  am nestjl zm niejszono do
• m iesięcy. B ronił adw >adrełew . (w)

Wschód słońcu — godz. 5 m.41

Zachód siońca — godz. 5 nt.17

>po< trzażoaia 2axładu Meteoiologjl U. S B 
W Wilnie z dnia 13,111 1936 r
C iśnienie  757 
Tem p. śred n ia  -j- - 
Tem p. najw  -j- 2
Tem p. n a ju . 0 i
( >pad 6,1
W ia tr:  c isza
Tcnd. b a r.:  lekki wizro**
Uwag. p o c tu u u rn o , śnieg

DYŻURY APTEK.
W  ciągu nocy  dzisie jszej d y ż u ru ją  n a s tęp u ją  

ce apteiki: FilW-mon^wioza (ul W ie lka  29); Miej 
sika —  (ul. W ileń sk a  2 5 ): GliiróśclcJdego —  (ul. 
OslTobiram.skn 27) i G hom iozew skiego —  (ul. 
W. P o h u lan k a) —  o ra z  w szystk ie  na  p rzed m ie ­
ściach

KUCH PO PULACY JN Y W W IL N IE : 
Z are je s tro w a n e  u ro d z in y : 1) Ja łow ików  

só w u a  T eresa , R ućko A nna, 31 I tu d cró w n a  Da 
n u ta  —  T eresa , i) C .ybulska K ry s ty n a  —  T erc  
sa. ii) G idrvsów iia  O reu a, 6) Cew ista Ja n u sz —- 
W incen ty  7j K ace w Izroel, 8) W iszn iew sk i Sta 
n ishiw . 9) K ow arsk i W elniel.

—  Zgony: 1) M irski Szm uel, k u p iec , la t 80-
2) R a tn e r  E d c lsz te jn  E ste ra , w łaśc ic ie lk a  d o ­
m u, la t 81; M ichaik iew iezow a P a u lin a , lat 
55; 4) / l i s k u , w a Pe.sia. la t 42; 5) 1’o tk o ń sk a  
D an u ta  M arja , lat 6; 6) K lak o jcó w n a  A nna 
służąca, la t 44.

PRZYBYLI DO W ILNA:
—  DO H O TELU  GKOBGES‘A W icsiolowiskn 

Karoliina z N ow ogródka: M aeiejow.ski Tadsrusz z 
In o w ro c ław ia ; Z ie liń sk i Karrol z W arszaw y ; Ko- 
m a n i oki Ja n  z W arszaw y ; lir. D u n in  Korkow 
ski i iotir, zie-mianui ze Szc/iuczyna Nowogródiz 
kiego.

ADMINISTRACYJNA.
— “ u ro w a , *Ic uzasadniona kara. S ta ro s ta  

g rodzk i w try b ie  a d m in is tra c y jn y m  u k a ra ł
2 -tygodn iow ym  bezw zg lęd n y m  a resz tem  w ła ­
ściciela  sk lep u  spożyw czego  p rzy  ul. M iekie- 
w-iczą 11-a T u czy ń sk ieg o  za s ta łe  n iep rz es trz e  
Ranie godzin  h a n d lu . ‘T u czy ń slu  by ł już k i lk a ­
n aśc ie  razy  k a ra n y  ad iu in is traey  jn ie  za to  wy 
k roczen ie .

PRASOWA.
—  KONFISKATA S ta ro stw o  G rodzkie za 

rządziło  k o n fisk a tę  czaso p ism a  ..P rzeg ląd  W  i 
teńsk i“ Nr. 5 z d n ia  14 m arc a  rb . za c z te ry  a r ­
tyku ły  R ów nioż skonfiiskow-aine zo sta ło  p ism o 
litewsku- . . \ i ln ia u s  R y to ju s"  Nr. 22 za nicpraw  
dlziwc w iadum ości o  slosnnkiu po lic ji do ludno  
ści litew skiej.

SPRAWY AKADEMICKIE.
— z a r z ą d  a k a d e m i c k i e g o  KOLA P O L ­

SK IE J MACIERZY SZ K O LN EJ w Widmie zwo- 
lu je  n a  dizień 15 l>m. w alne  sprawo)zdaavczo-w\ 
Dorcze zdbramie cz łonków  K ota, k tó re  odbędzi* 
się w lokadu K ota przy  ul. W ileń sk ie j 23 m . 9 
o godlz. 10.30 w p ierw szy m  term in ie , a o goda 
1 1 w d ru g im  te rm in ie

—  W"VCIECZK A D O \ JU G O SEA W Jl. Koło 
furkodogów  w  W iln ie  we w rześn iu  rb. .rgan izn  
l*‘ w ycieczkę J o  Ju g o słav  ji. Szczegółofwycli iii- 
o rm ac y j i w skaizowek udzie la  p. E n g en ja  Ni-

k o ła jew  iw lOkadu K ola  (nfi. A rsonnłska, 8).

SPRAW Y ROBOTNICZE
—  30 CR.. ZA USZYCIE SPO D N I. 1 ZL. 

75 GR ZA MARYNARKĘ
Od 4 cli dlni z am arła  p ra ca  w 18 w arszla  

tach  k raw ieck ich , w ykony w ującycb o b s ta lu ió  
d la  10 sklet]><«\ k o n fek cy jn y ch , m ieszczącyioh się 
w o b rę b ie  H a l M iejskich-

O sta tn io , jak  tw ierlza  stra jku jący-, ta k  się 
złożyło, że wła-śeicicle ty ch  sklepów usiłow ali 
p rzy  k a ż d e j o k a z ji p łac ić  nrższe cen y  od usta  
lonych , aczko lw iek  i ta k  w łaśc ic ie le  w arsz ta  
tów o trz y n iu ją  skandaliozmde n isk ie  w ynagrodź* 
nie. W łaśc ic ie le  sk lepów  p łacą  bow iem  za uszy­
cie sp o d n i od... 30 g r., za  uszycie  m a ry n a rk i 
od... 1 lA. 75 gr.

W obec taikiego s ia n u  rzeczy- w łaścic ie le  w nr 
tr i  a tów zażądali *xł ku[>ców- u reg u lo w am a cen 
9 z o g ó ln e j liozłiy dz iesięc iu  n a ra z ie  jm dpisa ło  
um ow ę, Jecz dz iesią ty  kup iec , n azw isk iem  llo ro  
wik, u p a r ł  się i w p ły n ą ł n a  pozostałych , by  i 
on i cofnęli sw e podp isy .

K raw cy postnnow idi n ie  p o d d a ć  się i w strzy­
m ał: p racę . T ak a  sy tu ac ja  trw a  ju ż  o d  czterech  
dni. N ie jes t w yk luczone , że. s tra jk  rozszerzy 
się, bow iem  ze s tra jk u ją c y m i so lid a ry zu ją  się 
rów nież  d a m s k ie  w a rsz ta ty  k raw ieck ie , obsługu 
jące  te sam e sk lepy .

ZEBRANIA I ODCZYTY
—  ODCZYTY p r z e c i w a i .k o h o t . i c z m :

W  n iedzielę  15 m arc a  o  godte 12.30 w  po ł. od 
rę d z ie  się w saii T -w a N au k a  i P raca , zau łek  
B e rn ard y ń sk i 8, k o le jn e  zeb ran ie  „K oła  P a ń "  
p rzy  WM. T ow  „M ens- d la  w a łk i z  a lkoholiz-

tnein /. odczy tem  p. d r. m ed. Z W o jn o  z W ar 
sza wy n a  tem at: zag ad n ien ie  k ob iet w obec 21 
M iędzynarodow ego  K ongresu  Przeciiw aikoholo 
w ego w- W arszaw ie  o raz  re fe ra te m  p. mec. 
Zmitrow-icza „A lkoholizm  a in te ligencja  ,

—  Z A R Z Ą D  W ILEŃ SK IEG O  TOW ARZ3 ST 
WA O PIEK I NAD ZW IE R ZĘ T A M I podaj* do 
w iadom ości członków  T-w a, m  doroczn* w alne 
zeb ran ie  odbędzie się w sob e te  d n ia  14 m arca 
1936 r. w W ieflkiej Sali W ojew«Kfokii*j (ul. Mag 
taleuy 2) o  godz. 5 w ieczór. Sym patycy i goście 

m ile widzialni.
ZARZĄD OBW ODU M IEJSK IEG O  LIGI 

M ORSKIEJ I K O I.ON.I U ..NEJ w W iln ie  p o d a je  
do w iadom ości, iż 2'J bm . w sali Izby R zem ieśl­
niczej pi z\ ul. G dańsk ie j fi o godlz. 11 tfdbędtzje 
się do ro czn e  w alne zeb ran ie  czltwików O ddziału  
M iejskiego E. M. K, Z ebranie będzie  praw om oc­
ne w pó ł godziny  ]io w yznaczonym  początku  
bez w zględu n a  ilość obecnych  członkom-. W stęp 
a a  zeb ran ie  Ba o k azan iem  leg ityn ia i ji cz łonkov  
ski ej. Jed n o cześn ie  w d n iu  poy.yżsżym  w tymż* 
lokalu  o  go-diz. 17 odlrędzi*1 się zw yczajny  zjazd 
obw odow y delegatów  O ddziałów  I,. M K na 
leren ic  m. W f c a  i T rok.

SPRAWY ŻYDOWSKIE
— EMIGRACJA ? Y D 0 \y  /. W ILN A  I \Y | 

i .E \S Z ( ,Z \  / \Y . W sty czn iu  i lu tym  w yem igro  
w alo  z Wiilcńszczyizny poprzez Żyd. C ontr Tow. 
E m ig racy jn e  „J*ms“ o d d z ia ł w ileńsk i 83 o só b  
Do Stanów /je d n o rz o n y u li  \ .  P  w y jech a ły  2 
us-oby, do  Argentymy 16 osób Brazy.łji. —  7
I ru g w aju  —  2 Kuliy —  1, M eksyku 1, P o ­
łudniow i | A iryk i —  6, Pałes-P-m- —  38. E rano ji 
— 3. Z. S. R. R. —  6.

W  tym  sam y m  czasie w y em ig ro w ało  do P a ­
les ty n y  p rzez  E jm igracyjny W y d zia ł P a les ty ń sk i 
v W iln ie  39 <»sóJ>. (m)

—  SE K t.JA  ilbST-OR.II SZTUKI PRZY Z.l.N. 
W Z. I. N. o<l by w ają  się  obeeiuie p race  przy  go 
towiiwcz-e d o  u tw orzen ia  sekcji H is to rji Sztuki 
Żydow skiej. Zorganiz*iw ano K om isje  8z,iiuEt w 
YYarsznwic, K rakow ie, Lodki, k tó re  p rzystąp iły  
już  do zideranLa m aterjabiw - Uclrwatnnoi s tw o ­
rzyć w W iln ie  c e n tra ln e  m uzeum  sz tuk i żydow­
skiej. założyć bilbljotekę i a rch iw u m  sztuk i. Po 
natdto p o stan o w io n o  w y d aw ać, zan im  iKiwsta- 
n ie  m ożliw ość za łożen ia  czasop ism a zaszyły 
[iropagaiid-ow*-. P ierw szy  ta k i zeszyt u k a że  się 
jeszcze w p ierw sze j po ło w ie  1>. r. (m)

B0ZNE
—  M YCIECZKA POLSKIEGO TO WARZY 

STWA KR \  JOZNAW CZEGO. D nia 15 m arca  do 
M iejskiego Za W adu B ad an ia  Żyw ności p rzy  ul. 
H e tm ań sk iej. Z b ió rk a  w o g ró d k u  p rzed  B azy­
liką o godz. 11.45.

TEATR i MUZYKA
TEA TR M IE JS K I NA PO H U LA N C E. .

— .D ziś  w sobo tę  Au. 14 1). m . o g o d z . 8 w. 
p rz ed o s ta tn ie  p rzed staw ien ie  ko m ed  jo d ram atu  
w- 3-ch nktftch K azim ierza  Ł ęczyckiego  p t. 
„D zie je  , . \ \  o ln o ś r i"  w św ie tnem  w y k o n an iu  
całego z społu R eży serja  M. Szpakiew ie.za. P o ­
zo sta łe  b ile ty  do  n a b y c ia  w k as ie  te a tru  n a  
P o h u lan ce .

—  P o ra n e k  w T ea trz e  n a  P o h u la n ce . Ju tro , 
w n ied z ie lę  dn. 15.III o godz. 12,30 w poł. 
w T ea trz e  na  P o h u la n ce  od b ęd zie  się  p o ra n e k  
K o n cert C hórów  —  W ileń sk ieg o  Z w iązku  T o ­
w arzy s tw  Śpiew aczych  i M uzycznych. U dział 
b io rą  ch o ry : 1) „A k o rd "  p o d  d y r. .1. A rcim o- 
w ieża. 2) „E ch o " pod d v r  \Y K alinow sk iego
3) „H asło  ‘ p o d  dy r. J. Z ebrow skiego  4) „Ko 
le jo w y "  p o d  dy r. A. C zern iaw sk iego , 5) „LuG  
n ia "  p o d  d y r. J. L eśn iew sk iego  i 6) .P o cz to ­
w y" p o d  dyr. T. Szeligow skiego, C hóry  zb io ro  
we pod  dyr. dy ryg . zw iązkow ego  W  Knlinow 
sk icgc. Ceny p ro p a g an d o w e  od 25 g r

— J u t r z r js z a  p o p c łu d u iń w k n  Jn tro , w n ie ­
dzie lę  dn . 15.111 o godz. 4-ej po ra z  o s ta tn i 
k o m ed ja  M. W . G ogola „R ew izor". C eny p ro ­
pag an d o w e.

—  Prem jcnfL  N a jh b żczą  p re m je rą  T ea tru  
M iejskiego n a  P o h u la n ce  będzie a rcy d z ie ło  l i­
te r a tu ry  św ia to w ej, n ieg ra u e  w W im ie  u d  lat 
trzy d z ie s tu  —  k o m e d ja  B eaum arc.h is‘ego „W e­
sele  F ig a ra " , k tó rą  re ż y se ru je  naczeln ; reży se r 
tea trów  sto łeczn y ch  d y r. K arol B orow ski.

TEATR MUZYCZNY „LUTNIA".
—  Dzisiejsza p re m je rą  W y stęp y  Olgi Obar-  

sk ie j. Dziś p o  ra z  p ierw szy  g ra n a  będzie  n o ­
w ość te a tru  p a ry sk ieg o  „M ag ad o r"  „T y  ti* ja "  
(„Toi o‘est m oi") S im onsa . K ierow nio tw o  te a t 
ru  . L u tn ia "  d o k ła d a  s ta ra ń  ab y  now ość  ta  
m ia ła  sto so w n e  ram y  (now e z u p e łn ie  d e k o ra ­
cje  i kosl jnm y p om ysłu  W . M ak o jn ik a ), o d p o ­
w iedni zesp ó ł m u zy czn y  (saksofony) p o d  k ie ­
ro w n ic tw em  M. K o ch anow sk iego , re ży sę r ją  M. 
T a trza ń sk ie g o , o b sad ę  z g o śc inn ie  w y s tęp jącą  
Olą Obairską. w a z  S ław ą R estan i, K. WTyrw icz- 
W ich ro w sk iin , M W aw rzk o w iczem , W . Szeza- 
v iń sk im  i reży se rem  te j now ości w  ro lac h  po 
p isow ycli n a  czele.

N iezw ykłe  po le  do p o p isu  m a ró w n ież  zes 
pó ł b a le to w y  p o d  k iero w n ic tw em  J. C iesielskie 
jt°-

—  Popolinli iińw ka niedz ie lna .  1\  ystop Olgi 
Olginy. V\ n iedz ie lę  o godz. 4 pp . p o  cenach  
Iiro p ag an d o w y ch  z w ystępem  Olgi O lginy. g ra  
ne  liędzie  n ie śm ie r te in e  dz ie ło  O ffen b ach a  „O r 
feusz  w p iek le " .

Choroba red. Ludwika 
Abramowicza

Onegdaj w czasie pracy nad ostaf* 
aim numerom rcaagowanego przez, sie­
bie „Przeglądu Wileńskiego14 zasłauł na 
gie red. Imdwik Abramowicz. Przewie­
ziony natychmiast do Kliniki Lite-w - 
skie; red, Abrainawicz musiał pozostać  
tam na kuracji Stwierdzono pęknięcie  
naczynia krwionośnego i w 7sviązku z 
tem wylc-Y, krwi do mózgu Stan zdro 
wia chorego, którj początkowo zdawał 
się być bardzo poważny, poprawił si^ 
o tyJo, że życiu red. Abramowicza nie  
Jiez.pieczeństwo nie zagraża. W iado­
mość o chorobie znanego publicysty  
wywołała w mieści* zrozumiałe zanie  
pokojeme. Ze względu jednak na stan 
zdrowia wizyty u chorego były wczoraj  
wzbronione. Prawdopodobnie zakaz ten  
utrzymany zostanie również i dzisiaj.

Red. Abramowicz przed paru dniami 
w Scisłem kółku rodziny- i najbliższych  
przyjaciół obchodził jubileusz 30-)ecia 
pracy publicystycznej.

R i h D J O
W I L N O

SOBOTA, d n ia  14 m a rc a  1936 r.

6.30 P ieśń ; 6.33 Pobudksr; 6.34 G im n as ty k a ; 
6.50 M uzvkn: 7.20 D z ien n ik  p o ra n n y ; 7.30 Mu 
zvka; 7.50 P ro g ra m  d z ien n y ; 7.55 Giełda ruł-

cza; '8 .00 A u d y c ja  d la  szkó l 8.10 —  11.57 
P rz e rw a ; 11.57 C zas: 12.00 l le jn a l ,  12.03 D zień 
n ik  p o łu d n io w y ; 12 15 „Ściany  do  s ło ń c a "  
pog. Iren y  L u b ia k o w sk ie j; 12.25 Zespół Ha.li- 
ny A d am sk ie j; 13.25 C hw ilka  gosp. dom..;
1.3.30 k o n c e r t  życzeń 14.30 P o g o d n e  u tw o ry  
o rg an o w e; 15.00 .P o d  M osarzem " —  ep izo d  
z. n ie d ru k o w a n e j pow ieści b a ta lis ty c zn e j p  t .

\V p o lu "  S tan is ław a  R em beka.: 15.15 M ała  
sk rzy n eczk a ; 15.25 Życie k u ltu ra ln e ;  15.30 
.lazj a rty s ty c zn y ; lf>00 L ek c ja  ję z y k a  f r a n c u s ­
kiego; 16.15 W esoła  a u d y c ja  d la  d z iec i; 16.45
17.00 P o la e j n a  d a lek ich  ląd acli i m o rz a c h ; 
17.15 N ow ości z p ły t; 17.40 Św ia t n a sz y ch  
ro ślin ; 17.50 M ów im y o p ro w in c ji; 18.00 K o n ­
c e rt; 18.40: P ro g ra m  na  n ied z ie lę ; 18.50: Mało* 
zn an e  p ieśn i P io tra  M aszyńskiego i N iew iad o m  
skiego. 19.10 IV św ie tle  ram p y , now ości te a ­
tra ln e ; 19.25 K oucęrl rek lam o w y  19.35 W iad  
sp o rto w e ; 19 50 P o g a d a n k a  a k tu a ln i. ,  20.00 
L ek k a  a u d y c ja  m u zy czn a - 20.45 D z ien n ik  
wiecz. 20.55 O b razk i z P o lsk i; 21.00 A u dycja  
d la  Po laków  z zag r.; 21.30 U śm iech  P o z n a n ia ;
22.00 K oncert w iecz.; 23.00 W iad . m et. 23.05—
23.30 M im k a  sa lonow a

N IE D Z IEL A , d n ia  15 m arc a  1936 r.

•J.00: S ygnał i p ieśń ; 9.03: G azetka ro ln .;  
9.15: M uzyka; 9.45: D zienn ik  p o r.; 9.55: P ró g  
ram  d z ien n y ; 10.05: T ran sm . n a b o że ń s tw a , P o  
n ab o żeń stw ie  —  M uzyka o ra to ry jn a  11.57: 
Czas; 12.00: H e jn a ł; 12.03: Zycie k u ltu ra ln e  
12.15: P o ra n e k  m uz.; 13.00: F rag in . siuch . t . 

k o m ed ji Ignacego  N lko ro w icza  p. 1. ‘„W  golę.b 
n ik u “ ; 13.20: I) c. p o ra n k u  m uz.; 14.00- D zień 
z życia  E w a T o łs to ja  ro z d z ia ł z  k s iążk i S te fan a  
Zw eiga 14.20: K oncert życzeń ; 15.00: A u d y c ja  
d la  w szystk ich  „ Ja k ó b  J a s iń sk i"  w op rać , P io t 
ra W iszn iew sk ieg o : 15.30: P ieśn i n a ro d o w e ;
15.45; ,,1’im  w iosna  i ro ln ic y " : 16.00: Ł a m i­
g łów ka d la  dzieci; 16.15; M ozaika m u z.; 16.55 
P o g ad . gospod. 17.05: 1000 ta k tó w  m u z y k i;  
17.40: Ś ląska  m ig aw k a  re g jo n a ln a ; 18,00 K on 
cert k a m e ra ln y ; 18.30: S łu chow isko  „S erce  
m a tk i" : 19.00: P ro g ra m  n a  p o n ied z ia łek  i 9.10: 
K oncert rek lam o w y ; 19.20: W iad . sp o rto w e ; 
19.25: L ek k ie  p io sen k i, śp iew a Je rzy  Ś w ięto­
ch o w sk i: Prz* fo rt. Je rzy  K ro p iw n iek i; 19.45 
Co c z y ta ć 1':  2 0  0(1- Kro^eort so listów : 20.45- W y  

ki z p ism  'Jó re fą  P iłsu d sk ie g o : 20.50: D zień 
n ik  w iecz.; 2 i.0 0 : Na w eso iej lw o w sk ie j fa li ;  
21.30: P o d ró ż u jem y : 21.45: O głoszenie w y n i­
ków  k o n k u rsu  „O lim p jad a  ten o ró w "; 22 .05 ' 
K oncert z o k az ji n a ro d o w eg o  św ięta  w ęg ier 
skiego: 22.35; M uzyka sa lo n o w a : 23.00: W iad  
m et.; 2305: D. c m uzyki.

Teatr Muzyrin y  „LUTNIA
D /h  o  g o d z . 8 lf wiecz. 

Premjerą
TY  - -  TO Jfc

—  W ieczór K anki O rdonow nj w „Lutni".
H a n k a  O rd o n ó w n a  w p o n ied z ia łek  16 bm  d a je  
jeszcze  jed en  w ieczór z u d z ia łem  Igo S ym a, o  
p o p rz ed n im  p ro g a rm ie .

R E W JA , O s tro b ra m sk a  5.
Dziś. w sobotę , 14 m a rc a  p rz e d o s ta tn i d z ień  

p ro g ram u  rew jo w eg o  p. t. „B ań k i m v d la n e “ . 
P o czą tek  p rz ed sta w ień  o godz 6 m in . 15 i 9  
m in . 15.

REWJA „MURZYN" —  ul. L udwlsarska 4.
Dzis p rz e d o s ta tn i dzień  rew ji p  t. „M uro  

w an a  k o m p a n ja " . C odzienn ie  2 p rz e d s ta w ie n ia  
o godz. 6.30 i 9-ej w iecz.

2.60 cm. ponad stan normalny
W ilja  osiągnęła w czoraj w obrębie W ilnu norm alny. Trw ające opodj a tm osferyczne b y ć  

poziom  5 m„ oo stanow i 2.60 m. ponad stan m oże spow odują dalsze podniesien ie sle  wody
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KURJER SF 0 R T0 W Y
Zebranie W K S Śmigły

W  por.iedlzu-ah-k 16 hip. w  kukalu Okr. Osr 
WT. (Ludfwusairska 4) udbi-dizu: się walnie zebra 
n ie  ozJoników .-askuji ipifld noiżncj WKS. Śmig 
ty .  UbecnKiść graczy starszych, Jak też i junjo  
ró w  jest konieczna' ze wtzględiu nu akUiaihic za 
gadn iesiu , które będą poruszane na Kto zebra 
aiiu Początek zebrania o  gndiz 16 (sala główna  
puwnedizeńj.

Jutro mecz bokserski Wilno —  
Białystok

Jutro o godk 19 w  saK Ośrodku W F vxlłx 
<4zie się  dawmo zapow iadany mecz bokserski 
Wrtoo — ^Białystok Mecz rozpocznie się punktu 
jJnie Obie drużyny w ystąpią w  najsiln iejszych  
•kładach

Skłam Ikah-gostoku przedstawia się następu  
jąco: Górecki, Sasuflur. P iotrow icz, Maj, Kloees, 
Strauss. C iąirta. ,Kretówicz

Sktad) W ilna: llagiński, M alinow ski, Krasno 
piorow , Szczypiorek, Judig. Traczew ski, W l- 
d o  i  Sadow ski.

Pierwsze treningi piłkarskie
Piłkarze WKS. Śm igły rozpoczęli już trenin  

gi. W  nii dzielę c godz 13 n a  R io/om  m cie ndbę 
dzie się  pterwtszy trening piłkarzy Ogniska K.
P. w

D ru ż y n a  WKS. Śm igły  na  W ie lk an o c  w rb ic  
ra. się ma S łąsk  by  tan i w ziąć  u d z ia ł w tu r ii<h 
jut p iłk a rsk im  z u d z ia łem  d ru ży n  zag ran iczn y ch

KINA I FILMY
„M ELODJA W ił.I-K IEG O  MIASTA”

((.Ino Casino)
„Metod, ja W ieMt śego Miasta" —  to film  ,he 

w jow y N aogół, po inw azji na ekrany całego  
św iata  -setek n iezaw sze udanych i zw ykle  dłużą 
ty ch  się w  n ieskończoność fiim ów  lego  ro. 
diajti Jej E kscelencja  —  Bubliczność m iała już 
dosc nawwt najiturilziej bogatych i w ystaw nych  
rewij. To też zgóry nieprzychylnie usposob io ­
nych widzów czeka m iłe rozczarowanie. Roży- 
•er obrazu „Metodjc W ielkiego Miasta" um iał 
■źczęślirwie uniknąć dłużyzm, zwraca Większą 

uw agę na suchotniczą, zresztą, akcje; film u i 
pokazuje uryw ki rowjowe, św iadczące o  jego 
dużej kulturze fibnow ej i  smaku. A więc w i­
dziany p iękne w pomiy sic i dekor icjacli d osk o­
nałe film ow o w ykorzystane fragm enty tańca kła 
•yczmegc, następnie m ocno reprezentow any ta 
nieć w spółczesny, w reszcie —  długą i w y­
czerpującą poglądow ą lekcję chrapania.

A le w szystko to  odchodzi na plan dalszy wo 
bec fenom enalnego' talentu tanecznego „now ego  
przybysza" w królestw ie X-tęj Muzy —  E leo ­
noro Pawelll. która uzyskała w \m ery ce  szcze l­
n y  tytuł: „Freda Asta/irc‘a *w spódnicy".

Jest ona jednakow o doskonała  zarówno w 
tańcu klasycznym , jak i w now oczesnym  „Kle­
pie". Oto rzeczyw iście artystka, która „nóżka­
m i" zrobiła sobie karjerę. Beszta obsady z 
przepyszną, jak zaw sze —  Uną Mar kol— dobra.

-I. Sid.
w am m m m m m m m

K o ia c y  d o ń sc y  n a  prero.iene opery  

„Ciohy D oau
W Moskwie ma ste wkrótce udhyć prenujera 

opory „Cichy Don według słynnej pow ieści 
Szołochow a z  dziejów rosyjsk iej wojny dum o. 
wej i przebudow y społecznej w okręgu D oń­
skim .

6 mairca przybyła n.i pr^nijorę opery do. Mo 
vkwy łieżn a  grupa starych i anłodyeh kozaków  
dońskich. W iększość. starych koznków nigdy w  
życiu  n ie t y ła  w teatrze. Starzy kozacy przybylli 
do M oskwy ci dav nycli mii udu rai h z  czerwone  
mi lam pasam i1 O becność ch na prem jerze o p e­
ry „Ciicliy l>on“ ma nu -celu n ie  tylko dać koza  
kum m ożność zaznajom ienia isię z współczesną  
»ztuką eow jećką z życia kozaków  le cz jedno­
cześnie podkreślić pojednanie kozaków- d o ń ­
skich iz w ładzą sow iecką, przeciw ko której star 
sze jiokotenie kozakow dońsk ich  przez długie 
łata prow adziło  zaiu zięytą watkę.

W alka kozaków dońskich przeciw ko wt idzy 
sow ieck iej była w znacznym  istopnuu walką  
dw oćh pokoleń  ik-o zac-kicli, bow iem  liczni; przed  
staw iciek m łodego pokodcinia kozackiego p od­
czas w ojny dom ow ej w alczyli po stronie czerw o  
nyeh przeciwko białym . W śród m łodvch  kozr  
ków , przybyłych nur* prenijere <*pc.ry „Cichy 
D on znajdny się kilku akllywmyoli uczestn i­
ków  w o jn y  dom ow ej w okręgu Dońskim . Sp.

Znęcanie sFę nad Końmi
M ieszkańcy koilonji Bankow ej (ma Rossie) 

inform ują nas o  n iesłych anych  wprost, ustaw i 
cznycti wypadkach znęcania się rttaj końm i, ja 
kie zm uszeni są obserw ow ać codziennie na nic  
w y bruki warnej ii Jdolnistej ul. Parkow ej, łączą  
eej się  z ul; Róssa, gdzie prow adzone są, jak 
wiadom o, .robole regulacyjne

J rz.y iii. Parkowej miieśei się  m iauow icie  
ikład firm y w ęgłow ej „Ccmlroopał". Codziennie  
z tegjo sk ładu w yjeżdża na m iasto kilkanaście, 
a często kilkadfziesiąt turmamek naładow anych  
ponad im arę węglem  (touna, półtorej tonny i 
w ięcej).

Na w iosnę i w- jesien i przy każdej dżdżystej 
pogodzie, a szczególn ie podczas roztopów  w io  
sennych  ciężko naładow ane wozy grzęzną po  
osie w biocie, zaś konie n ie  są  w  stan ie wyciąg  
nąć fury. Denerw uje to furmani ów. którzy, jak 
twierdzą nasi inform atorzy, w okropny sposób  
znęcają się nad zwierzętam i. Na ulicy rozlega  
ją się  dzikie »krzyki zirytow anych furm anów  i 
świst batów . D oszło  do tego, że m ieszkańcy Ko 

Uiji Bankowej, v racają.c z m iasta do domu 
lub idąc. do m iasta wybierają okrężną drogę 
nie m ogą lx iw nni znieść okropnych scen zr.ę 
cania się  nad zwierzętam i.

Jak dotychezais, ani w ładze policyjne, a.ni 
To w. Opieki nad Z w ienzątanii nie zainteresow a  
ły  się tą sprawą.

P  A  j j l  \ ^ J z i ś  p o c z ą t e k  o  g .  2 - e j .  r o f f l *

--POMPEI
Nad program . Cudowny K O L O R O W Y  film  .P a p u z i a  poczta ” i najn ow sze aktualja

Kapitan RLOGDHELIOS | 119 m in u t  naicudow n. 
wrażeń, buuerfilm  koi 
sarski niebywa! wrażeń

a-g siyn .iej pow ieści Rafaela SaD atim ego. O bie części w jednym  se a n s ie . W roi. gl.: król akl. 
E ito I  F ly n n  jako lekarz, awantur, i korsarz, oraz G !lv ia  a °  H a v i!la n d  )ako piękna a ry sto k r a ta  
N ad program : DODBTKI. Uprasza s ię  Sz. P ubliczność o  przybyć e  na pucz. s. 2 —4 -  6 — 8 — 10,20

P o ls k ie  K in o

Ś W I A T O W I D
D z i S I Szczytowy film  produkcji A U S T R J A C K l E j
op ro m ien io n y  a u reo lą  p iękna n ieśm ierteln ej muzyM Fr. Schuberta

p.t. Niedokończona symfonja
W roi. gf czarująca M arta  E g g e r th  i niezrów nany H a n s J a r a y . Muzyka w w ykonaniu  w ied eń ­

sk iej orn iesiiy  tn h a im o n iczn e  Dziś początek  o  qodz. 2-ej

n R M i C K l  1* I D z i ś  Film o m iłości i bohaterstw ie p, t.

D z i e ń  wielkiej s r z y c o O y
w rotach gu K t z ;ni**r7 Jun oszB -S tępo w sk ! i Franciszek B rodniew icz
Nad program  : DODATKI DŻM HAKOWE- — Początek seansów  codz.enn ie o godz. 4 ej pp

Nowości wydawnicze
X;ikla<l(TO Instytutu Badania N ajnow szej 

llisto r ji P olsk i, ukazała  się w  ostatn ich  dniach  
rlowa książką M ichała Sokoln ick lego p. t. 
„C zternaście lat", zaw ierająca w .-.poronienia 
autora z pracy n iepod leg łościow ej, prow adzo­
nej w  Jatach przed w ojną św iatow ą przy boku  
Józefa P iłsudsk iego.

M ichał Sokoln ick i rozpoczyna w spom nienia  
sw oje od najw cześn iejszych  Jat m łodości, po- 
czem  dokładniej już opisuje lata studjów  z a ­
granicą, w ięc  naprzód w  Paryżu, gdzie ucząca 
się  m łodzież  styka się  ze starym  św iatem  .świa­
tem „zm alałej jiopow slańezej em igracji po l­
skiej", św iatem  drażliw ych  kon flik tów  i zapieś- 
r alych  pojęć. Zetknąw szy się  z tern śrooo  
w iskicni, autor buntuje się przeciw  jego n ie ­
m ocy, zw racając sw ój um ysł w tę slronę, skąd 
idzie pow iew  now ego życia  i postępu. W  kon  
sekw encji rozpoczyna pracę w szcrega'di 

Związku Zagranicznego Socja listów  P olskich . Po  
studjacb paryskich, autor przebywa w e L w o­
wie, potem  w  Poznansk icin  i w szędzie bierze  
udz iał w życiu społecznem  m łodzieży.

Jeden z najciekaw szych  rozdziałów  tej k s i ą ż ­
ki, to rozdział zaw ierający w spom nien ia  z lat 
1J04 I 1*J05 z  nobytu w Zakopanem  Tam  S o ­
ki la ick i bliżej zetknął się z Józefem  P iłsu d ­
sk im  i na Jego rozkaz ro/.począł sw ą pierw szą  
pow ażną pracę polityczną, której celem  było  
stw orzen ie Skarbu N arodow ego. Bardzo c iek a­
we są ponadto m om enty zetknięcia się  z Że- 
rom sk cli W yspiańsk im  i innym i przedstawi 
ciotam i ówc.zi snej polsk iej e lity  intelektualnej

Następu lata 1905— 1907, czasy rew olucyj 
ne. stanow ią drugą część pracy. Autor staje się 
już w tedy jednym  z w ybitnych członk ów  P. P. 
S. i utrzym ując hhską styczność z ludźm i sto ­
jącym i u steru partji m ógł w tej części podać  
nam  sporo w ażnych, nigdzie, do tej pory nieza  
pisanych w iadom ości. Juko działająpy „w te­
renie" m ógł podać w iele sz cz^ ó łó w - z życia  
konsp iracyjnego i z nastrojów  u dołu. Dzięki 
temu rozum iem y społeczn e podłoże ruchu i 
konflik t jaki w ytw orzył się  m iędzy tym  dołem  
a Józefem  Piłsudskim  zakończony rozlaniem  
i utw orzeniem  „Frakcji R ew olucyjnej".

O statnia część w ,p om n ień  M ichała Sokolnic- 
kiego obejm uje czasy do roku 1913. Na począt-

"FIEFWSI POLACY
P O D R Ó Ż N IC Y
PO  A B IS Y N JI..

*;■ i— ^

O D C Z Y T  R I  J> f  o  W Y
7. Ł C D Z I

S U E  G TA 14 !Ł  O O D Ł  17.00

ku tej części znajdujem y garść bardzo intere­
sujących uw ag o  akcji pod Bezdanam i. Są to  
przew ażnie relacje  sam ych uczestn ików , które  
.u to r  u zysk ał od n ich  (nie w yłączając sam ego  
Jozefa  P iłsudskiego w krótce po akcji DaJej 
zajm uje się aul or przygotow aniam i do tw orze­
nia arm ji polsk iej. O statni rozdział książki zc- 
wiera .-.zezegóły k ilku podróży autora z G alicji 
do K rólestwa, z  lośtrukcjam i K om endanta P ił- 
»udskiego. N ajccnniejszcm i w  tej o statn iej 
części pracy, są w iadom ości dotyczące osoby 
Józefa P iłsudskiego, z którym  autor w tych  
latach w spółpracow ał bardzo blisko.

K siążka MichaJa Sokolnick iego, stanów nic  
m iernie cenny przyczynek  do najnow szej  
lustorji Polski, a poza tem  daje interesujący  
opis um ysłow ego, społecznego i po litycznego  ży­
cia narodu w  latach przedw ojennych

Instytut Badania N ajnow szej llis to r ji P olsk i, 
w sw ej ożyw ionej dzia ła lności w yd aw niczej do  
tylu ciekaw ych p ia ć  i pam iętników  w ydanych  
w ostatn ich  latach, dodał znow u ważną i bar 
dzo ciekaw a pozycję.
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NO W E o b l ic z e  e k r a n u !  Najpiękri. film  doby o b ecn ej--k ró lo w a  korreayj m uzycznych

HELODJA
M M  A S ?  -I

Olśniewający obraz przepojony śpiewem, humorem i tańcem. 
Bogaty nadprogram. Początki punktualnie: 2— 4— 6—■-8— 1015

» A W ł j i U B  S E R Y
w p M « M E t K A l 5
, . „-.yfet-, 18- 6 7 .

L I N O L E U M  krajowe i zagraniczne  
D Y W A N Y  z m ol. um  
C H O D N I K I  z lin o ieum . 
C E R A T Y  na stoty ja d a ln e 1) 
D E R M A T O I C  na biurka i m eble.

Lekcyj i koreoetycyj
w zakresie  program u gim nazjaln . udziela  
b. nauczyciel qi nnazjum . Matura m ala  
1 duża. Specjalność: polsk i, m atem ., fizysa . 
Przygotowuje d o  egzam in u  do 1 ej i star­
szych klas g im ra z iu m  n ow ego typu. Ceny  
urmai kow ane. Rdres ul. Bisk. Bandurskie- 
go  4 m. 10 (nad redakcją .Kurjera Wil u)

K«ZDY
PRZEMYSŁOWIEC
F t r P f r r  h u r t o Wn ik  K u r i c u  ; d e t a u s t a

zyaka sob ie  c» ilep»zą  Iclijentelę 
oeł»«zfljąc *ię w Ratjpopulirniei- 
•zem  p i a m i e  c o d z i e n n e i n  
na Z iem iach  P óła ,*W schod n ich

K U R iE R  W ILEŃSKI
WILNO ul. Bisk. B andursk iego lei. 99

B olesław  Wit Św ięcicki

„Zdeptane prawo azylu"
Reportaż z g ło śn ej sprawy w ydanego Litwie 
em igranta  p olitycznego  Łukszy, którego sąd  
w ojenny w K ownie skazał o sta tn io  na 6 laf 
c iężk ieg o  w ięzienia. — Cena brosz, 70 gr. 

Do nabycia we wszystkich księgarniach . j

Motocykl
używany  

za iaz d o  sprzedania. 
D ow iedzieć s .ę  w adm . 
„Kurjera W ileńskiego*

Polski Sklep
piśm ien  no-galanteryjny  

i zabaw ek  
E. MflCEWICZOWfl 
W ilno, W ileńska  22  

Ceny nisk ie.

SKLEP i PRBCOANIR  
O B U W I rt

l
Kalwarylska 15 

N ł (now sze fasony  
Wielki wybór

2  \K Ł A D  FRYZJERSKI
„ D A W I D *

W ilno, Kalwaryjska 4  
W ykonuje pierw szorzę­
dn ie  trwałą ond ulację  

ap a ia tem  M obile.

Nieuiecz. chory
b*7 op iek i, starszy czło­
wiek p io si łaskaw ie o 

jakąkolw iek porm c. 
Ofiary bezpośredn ie  ul. 

Kalwaryjska 95 m- 4.
Zm trowicz ftaam  

'ub dc Adm inistracji 
TKui|i ra W ileńskiego"

P O K O J
duży. słoneczny  
J o  w yna,ęcia  

J a g ie llo ń sk a  9 —12

D O K T O R

eWolfson
Choroby sk órn e, w en e­
ryczna i m oczop lc low e  

Wileńska 7 ta ' 10-67 
Przy j m od  9— 1 I 5—B

LEKARZ DENTYSTA

J. Feldsztejn
W ileńska 16 tet. 1'3,30 
Ciodz. przyjęć: 10- -2  Ei 

5— 7. P ortrlan ow *  
m ostki i koronki.

AKUSZEIlk s
M a r  j a

L a k n e r o w a
Frzyjmuie od 9 r J o  1 w. 
ul ). lasirtsKings 5 — 18
róq O fiarne (oh. Sądu)

a k u s z e r k a

K  Brzezina
m asaż leczniczy  

< elektryzuci"  
Zwierzyniec, T. Zana, 

na lew o G eaym u owską 
u(. Grodzka 27

a k u s / e k h a

S m ia łc w s k e
przeprowadziła s ię  

r,a ul Wielką 10-^7 
tarcze gabinet k o sm et.. 
usuwa zm arszczki, bro- 
ilatwki. kiirzaiki i weqry

HrTłA K CJA  I ADM INISTRACJA: VMliiv-, .
tad- .n ii ..-c ,a  esysua *d g. 4 ‘/k —3 ,, ppoł.

Bł»Ji»i*ti«jfo i. T eJei.jtji riedekC). V-. AdmmlsM. W. h * lak tn r naczelny przyjmuje g. i —5 p^oł. ax..i»4«n redakcji przyjm uje cd g. 1—S ppe
od godz, 9 / ,— 3 7 , i 7— 9 w iec*bękopuow  Redakcja tne zw iaco . Dyrektor w ydaw nictw * p izyjr.icje  od g. 1—2 ppof. O głoszenia są p r z y jm o w a n e  

Konto czekow e P. K, O. n i. 60.739. Druka ni* —  ul. B isk. B andurskiego 4 te le fon  3-40 
‘KKNA PRENUMERATTi nlestęcz.iie s odnoszeniem 4& domu lub przesyłką pocztow ą i dodatkiem książkowym 3 zj_ z odbiorem  w adm inistr. bez dodatku książkowego 2 i> 00 gr., zagranicą 0 ki, 
CZKA OGŁOSZEŃ: Za w ie ru  milimetr, przed tekstom  —  75 gr„ w tekście 60 gr. za tekst. 30 gr„ kronika redakc. i kom u nikaty  — 60 gr. za w iersz jednoszp„ ogłusz, mieizkon. — 10 gr. za wyra*, 
|fe» tych cen dolicza tlą za opłoszenia cyfrowe t Hu-alary '-u*. 59% . Dla poszukujących piacy 50% zniżk i. Układ ogłoszeń  w tekście 4-ro łamowy, za tekstem 8-mic łamowy. Za treść ogłoszed 

I rwhcyką „nadesłane* Redakcja ni* »dp< wiana. Admiulzt.acja zastrsega sobie prawo zmiany term inu druku ogłoszeń i nie przyjm uje zastrzeżeń miejsca.

m g ■WiiŁLituki11 S u ,  I  u .  «■ WUiLi aZfrBuA . SkilUfl- uL iisAk łJjjJia.bi oirtUft i  tell 3 10, uvh> L u d w i k  i a a k o w k k L


